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OKi bieżący>. charakteryzuj -szenie Utrudnienia w budowni- 
je się silniejszym niż ctvne 9 proc., co wpłynęło po- 
.zwykle bywa ścieraniem '^tywjiu? na ogólny wskaźnik wzro

stu ztttihdnienta i oczywiście"ogra- 
ntcz^j^jiieżący nacisk siły nabyw- 
czej^m- rynek. Udział budownictwa 
w ^tlrudńieniu jest bowiem wyso-

się starych i nowych ten
dencji w' gospodarce, Na 
i wielu odcinkach-działają 

jeszcze -stare mechanizmy, w bar- 
■ dzo wielu głowach tkwią jeszcze 

stare nawyki t przyzwyczajenia — 
a równocześnie- trwają intensywne 
dżiałańia .nad‘ przygotowaniem wa
runków do gospodarczego działamą 
po nowemu. Traktując te przejawy 
jako normalne na przedpolu i nowej 
strategii gospodarczej, nie można jed
nakzapominać, że nowe metody go
spodarowania nie z realizują ; się. ;są-. 
mgćzynnie. Dla ich upowszechnie
nia niezbędny jest klimat zrozumie
nia; poparcia, jak również krytyki 
wszelkich czynników hamujących, 
których nie ' orakuje. Duże znacze
nie- będą miały oczywiście wyniki 
gospodarcze bieżącego roku,' który 
jest przedpolem i. poligonem do
świadczalnym polityki intensywne
go rozwoju. Stąd znaczenie-szyb
kie) i dostosowanej do nowych po
trzeb sygnalizacji i analizy bieżą
cego rozwoju.

Wczytując się z tego punktu wi- 
dze-nta. w komunikat GUS. o wyko
naniu planu gospodarczego w I 
półroczu 1970 'roku można odnieść 
wrażenie, iż nasza statystyka tkwi 
nadal w minionej epoce. Szybkość, 
z jaką dostarczane są injormacje 
statystyczne nie ■ rekompensuje w 
najm niejszęj mierze ubóst wa ,jnąte.-, 
riątu in formacyjnego, który ani 
edukacji społeczeństwa nie służy, a 
do analizy ekonomicznej, ha wet dla 
publicystów, bazę stanowi stanow
czo zd skąpą: , Brak przede wszy
stkim danych 'jakościowych, jakich
kolwiek elementów informujących 
o wynikach ekonomicznych. Rówńó- 
cześnie liczne dane robią wrażenie 
przypadkowych, nie nadają się do 
agregacji, są wyrywkowe. Szkoda, 
to wielka, bb koriiunikaty GUS, u- 
powszećhniańe przecież w;prasie- i 
Środkach masowego przekazu, mo
głyby stać się znacznie skutecz
niejszym instrumentem wspierają
cym intensyfikację gospodarowania. 
Odkładając szcl^zd omówienie spo
łeczne) roli statystyki- do komuni
katu rocznego, w którym zapewne 
łatwiej zaspokoić wyrażone tu no- 
śtulaty. spróbujmy jednak scharak
teryzować główne cechy minionego 
półrocza.

Rozwój gospodarczy kształtował 
się w pierwszej połowie roku pod 
wplyweip dwóch czynników: do
brej dynamiki przemysłu- oraz 
czynników hamujących, wynikają- 
cyclj. z ubiegłorocznego cofnięcia w 
poziomie produkcji rolnej. Uzyska
ne w rezultacie tempo wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu — 
8,5 proc, jest niewiele niższe od 
tempa ir roku 1969 (8,9 proc.) i ito 
przede wszystkim ze względu na 
minimalny przyrost produkcji 
Min. Przem. Spożywczego (0,7 proc.). 
Wynikało to głównie z niewielkie
go wzrostu skupu żywca (1,6 proc.) 
oraz' spadku skupu mleka (o 0,3 
proc.), przy czym warto pamiętać, 
że i w ubiegłym roku miał- miejsce 
spadek skupu mleka o 0,6 proc., w 
stosunku do roku 1968;

Ograniczone dostawy towarów 
żywnościowych, przy nie najlepiej 
dostosowanych do potrzeb posta
wach artykułów przemysłowych 
(wzrost zapasów o 10,9 proc.) Wpły
wać musialy negatywnie na równo-

ki^wynośi ponad 10 proc., zaś w 
fundilfzu płac ok. 13 proc. Widać 
takt) wyraźnie, że założone w .pla
nie; na rok: 1970 zahamowanie tem
pa. inwestowania było celowe nie 
tylko ze względu na potrzebę upo
rządkowania "frontu '■ budowlanego, 
ale ze względu na zapewnienie 
równowagi bieżącej, ■' ■ T ’ ’ “ '
■ Określający: wpływ 4 na- kształto
wanie się zatrudnienia wywarł o- 
czywiście przemysł, którego udział 
w zatrudnieniu ogółem stanowi 42 
proc,. Wzrost zatrudnienia w prze
myśle był; procentowo taki, jak w 
całej gospodarce uspołecznionej, to 
znaczy wyniósł 1,7 proc; f Ponieważ 
wzrost produkcji globalnej ukształ
tował się na poziomie. ' 8,5 proc., 
rola zatrudnienia iii przyroście pro
dukcji była niewielka i: określiła 
przyrost produkcji tylko w 20 prac. 
(1.7 : 8.5 X 100). Tym samy 111 o 
przyroście produkcji decydował w . 
80 proc, wzrost wydajności pracy. 
Zwiększyła -się ' ona w przeliczeniu 
na T zatrudnionego (lićżąc ,w" war
tości produkcji globalnej) o 6,6 proc.

Nowe zjawiska, które zarysowały 
się w sferze zatrudnienia mają, o- 
czywiście znaczenie o wiele bardziej 
zasadnicze, niż -tylko bieżące. . Nie-, 

‘zbędne jest bowiem utrwalenie ry
sujących się w bieżącym roku no
wych relacji między tempem wzro
stu produkcji przemysłowej i za
trudnienia. Relacje te 'stanowią bo
wiem- najbardziej uchwytny prze
jaw nowych tendencji w gospodar
ce. Spróbujmy popatrzeć na nie 
na tl^ dłuższego okresu, co ułatwi 
poniższe zestawienie.

trudno ttwłerdzli, aby wyższe- żem- 
po\wzrpstu zatrudnienia, zwiększało 
tempo wzrostu produkcji. Raczej 
można zaobserwować z jawisko . od.- 
wrotne, tó znaczy wolniejszy wzrost 
zatrudnienia, jak to miało’ miejsce 
w roku 1960, 1961, 1964 ii ) 1970, 
wiąze się 2 tempem produkcji śred- 
nim’ lub wysokim (8,5--11.3 , proc.). 
Nie wyprowadzając z' tego zbyt po
chopnych wniosków , (bo sprawa 
wymaga bardziej solidnej analizy), 
można stwierdzić jla pewno- nastę
pującą cechę rożwoju w ostatnim 
dziesięcioleciu: tempo : wzrostu pro
dukcji było w ostatnim dziesięcio
leciu w . stosunkowo "niewielkim 
stopniu uzależnione od tempa wzro
stu zatrudnienia. W pewnej mie
rze; prawdopodobnie w skali prze
kraczającej 2—2,5 próc. rocznie za
trudnienie kształtowało się jak gdy
by autonomicznie,' niezależnie od 
rzeczywistych potrzeb produkcji

Wahania rocznego tempa wzrostu 
produkcji wyznaczone były przede 
wszystkim przez czynniki niezależ
ne ód zatrudnienia, prawdopodob
nie takie, jak dostawy surowców, 
materiałów do produkcji, koopera
cję, stopień wykorzystania' majątku, 
trwałego. Tymczasem aparat gospo
darczy . traktował zatrudnienie tak,

W NUMERZE:

IRENA D~YLL — NOWY .SY
STEM BODŹCÓW — DZIEWIAR
SKIE OBRACHUNKI — «tr. 1

Wyroby dziewiarskie są przedm to-1 
tem marzeń przeciętnych obywateli, 
a zarazem — «talych narzekań. Mamy' 
na •' rynku'' za mato efektownych a 
tanich dzianin, za wiele zaś drogich: 
i nlępieka.wyćh.

-Cży I jak przemysł dziewiarsko-poń-i 
czosznlczy Zamierza wykorzystać no-! 
wy system bodźców pod kątem do-

stosówańia produkcji dó . potrżtb 
kHenta?
NASZ WYWIAD, — W SŁUŻBIE 
PRAKTYKI i HANDLOWEJ — 
str. 1

Instytut Handlu-, Wewnętrznego ob- 
ehodzi - w win .roku dwudziestolecie 
swojej pracy. Z tej okazji red. Ma
rian. SIKORA przeprowadził rozmowę 
o i problemach naukowo-badawczych z 
dyrektorem Instytutu Romanem GŁO- 
WACKIM, wicedyrektorem ■ Jerzym 
DOMAGALSKIM i sekretarzem nau
kowym Andrzejem : HODOLY. Spra
wy, jakie były przedmiotem rozmo
wy niewątpliwie zainteresują naszych 
Czytelników.

SPRAWY EKONOMISTÓW — 
str. S, 6 i 7

i We wkładce poświęconej sprawom 
ekonomistów zwracamy uwagę m.in, 
na artykuł Marką MISlAftA . — 
FUNKCJONOWANIE i ORGANIZACJI 
PRZEMYSŁOWYCH. Jest : tó relacja 
z ogólnokrajowej konferencji orga
nizowanej przez ZG PTE i Instytut 
Planowania w czerwcu hr.i a, poświe
conej problemom wielkich zakładów 
przemysłowych. Ponadto polecamy 
artykuł Jana KLUCZYNSKIEGO — 
ZATRUDNIENIE EKONOMISTÓW W 
GOSPODARCE NARODOWEJ oraz 
ciekawe wypowiedzi Czytelników na 
temat podjęty przez W. Kawalca ęg 
o randze . zawodu ekonomisty.

jakby był to czynnik limitujący
rozwój, decydujący o dynamice 
produkcji. Dorabiano do tego nawet 
swoistą ideologię, w myśl której 
zatrudnienie było rezerwą,. umożli
wiającą przełamywanie różnorod
nych trudności' kóoperacyjno-mate- 
rialowych. Było to rozumowanie 
iluzoryczne i w dodatku odciągają
ce uwagę od tych odcinków, któ
re. rzeczywiście produkcję hamowa
ły. „Targi" o zatrudnienie mitólo- 
gizowały stan faktyczny gospodarki, 
usuwały na dalszy plan postęp 
techniczno-organizacyjny, a w do- 
da.tku . stanowiły niejednokrotnie 
wygodne alibi, sposób wytłumacze
nia się przy niezrealizowaniu zadań.

Zatrudnienie rzeczywiście decy
dowało o tempie wzrostu produk
cji. w pierwszych latach uprzemy
słowienia. IV łatach sześćdziesią
tych stopniowo eksponówała się — 
wraz ze wzrostem majątku trwałego 
i technicznego uzbrojenia pracy — 
rola wydajności. Zatrudnienie w 
przemyśle rosło jednak w . sposób 
tradycyjny, nadal w wysokim tem
ple. W rezultacie wzrost wydajno-
ści pracy stawał się nie tyle źró
dłem wzrostu produkcji, ile wypad 
kową tempa wzrostu produkcji i za
trudnienia. Udział zatrudnienia u 
przyroście produkcji był sysiema-
tycznie Wysoki, wahał wokół

wagą rynkową.
detalicznej w cenach

Wzrost sprzedaży
stałych był

niewielki i wyniósł tylko 3,2 proc. 
Większą rolę w równoważeniu ryn
ku niż w ubiegłym roku-odegrał 
wzrost cen, co wyraża się w zwięk
szeniu -sprzedaży detalicznej, 'liczo
nych w cenach bieżących o 5.1 proc. 
Decydowało jednak o równowadze 
rynkowej niższe niż. w ubiegłych 
latach, tempo wzrostu funduszu 
płac. Wyniosło ono 5: proc, (podob
nie jak w roku 1964); podczas gdy 
w latach 1961—1963 oraz 1965—1969 
wąhalp się od. 7 proc, do 9 proc, 
rocznie. ’

Tempo wzrostu funduszu płac o- 
kreślanę jest u nas w zasadzie 
przez tempo wzrostu zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej. To o- 
statnic kształtowało się w minio
nych 10 latach w granicach 3-^4 
proc, rocznie . (z ■wyjątkiem- roku 
1964, kiedy wyniosło, ok. - 2 proc.). 
IV bieżącym roku istotne znacze
nie dla równowagi gospodarczej 
miało wyraźne zahamowanie tempa 
wzrostu zatrudnienia, do 1,7 proc. 
Zastosowane środki, chociaż nie no
we, okazały się tym razem skutecz
ne, na co na pewno wpływ wy
warła lepsza kontrola, większa kon
sekwencja -w ich realizacji oraz 
kształtująca się nowa atmosfera- w 
zakładach pracy, związana ź dysku
sją i przygotowaniami do wprowa
dzenia nowego systemu bodźców 

. materialnego zainteresowania.
, Drugim ważkim.elementem, .dzia

łającym na rzecz bieżącej równo-' 
wagi gospodarczej, było wpłniejsże 
tempo -wzrostu nakładów ihwesty.-: 
cyinyęhś Wyniosło ono 4.6 proc.

• (nieco więcej, piż zakłada plan 
.roczny), czyli o blisko połowę 
mniej ■ niż średntó w latach 1965— 
1969 Zwolnienie tempa; luwestowa- 
ntat - zmnyejszyto ogólne \ napięcia w 

: gospodarce oraz umożliwiło zmniej-
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W PRZEMYŚLE USPOŁECZNIONYM 
(przjTosty wxs(osunku tło ub. roku)

50 proc., wydajności zaś odpowiednio 
niski. Wywoływało to coroczne wy
sokie tempo przyrostu funduszu 
plac (8—9 proc.) trudne do zrów
noważenia na rynku, a więc wyieo-
lujące
ność hamowania

konsekwencji koniecz- 
średnich

19.09 
19«

1963
19113
1966
1.967
1968
1969

. <0

1010 (l-vp

10.4 2«

39
38
20

•) procent przyrostu produkcji na je
den procent przyrostu zatrudnienia,.

pla; i płac realnych. Bodźce do 
wzrostu indywidualnej wydajności 
pracy nie działały więc silnie.
. Próbę i 'prżfęci, w.dżjałaii^ lyin ićś^ylz 
stkim Tdndeiicjom podjęto w’'roku 
1964. Przyniosła ona dobre- .rezul
taty, które łatwo odczytać z ta
beli, Stare tendencje były jednak 
silne, a nowym nie utorowała dro
gi bardziej konsekwentna działal
ność administracji gospodarczej. Kie 
sprzyjał im także system planowa
nia i oceny działalności gospodar
czej. nastawiony na formalne wy-, 
konywanie planów, bez zwracania 
dostatecznej uwagi na relacje i re
zultaty ekonom iczne.

Poczynając od VII Plenum KC 
PZPR ubiegłej kadencji trujają li

Zatrudnienie traktujemy " ód stro
ny ekonomicznej jako czynnik 
wzrostu produkcji. Wzrost zatrud
nienia powinien teoretycznie przy
nosić w odpowiedniej skali wzrost 
produkcji. 'Przy istniejącym pozio
mie organizacyjno-technicznym 1^" 
prac, wzrostu zatrudniania powi
nien w zasadzie przynosić zbliża-' 
ne w poszczególnych okresach re
zultaty w postaci procentowego 
przyrostu produkcji. Stośuńek tem
pa przyrostu produkcji dó- tempa 
przyrostu zatrudnienia nazywamy 
umownie produkcyjnośćią .przyrostu 
zatrudnienia. Tymczasem produk-
cyjność przyrostu zatrudnienia wa
ha się w latach 1960—1976 bardzo 
poważnie, bo od l.f -proc. do'5-proc.

W dodatku, patrząc uważnie na- 
zależności zatrhdnienie-produk- 
cja w poszczególnych' latach st wier
dzamy. iż trudno tu doszukać się ■ 
prawidłowości. W każdym razie
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w

porczywe działania 
przeorientowania :

zmierzające. do
naszej

gospodarczej na metody
polityki 

intensyw-
ne. Zastosowane środki są obecnie 
bardziej kompleksowe. Kojarzą pra
cę polityczną i .edukacyjną z me
chanizmami ekonomicznymi skła
niającymi do postępu technicznego 
i organizacyjnego, st warzając pre
ferencje dla oparcia wzrostu pro
dukcji głównie na wzroście wydaj
ności pracy. Bardziej zdecydowa
nie stosowane są także środki ad
ministracyjne. których znaczenie 
jest, niemałe zwłaszcza w obecnym, 
przejściowym roku, w którym już 
trzeba gospodarować po nówemu w 
częściowo jeszcze starych formach. 
Wiele elementów rozwoju gospo-
darczego w 
świadczy, żi minionym ’ półroczu

ta
przynosi rezultaty 
dziej wyrazistego 
nowych tendencji, 
półroczu trzeba

suma środków 
w postaci bar- 

przejawiania się 
które w drugim 
wzmocnić, a w

przyszłej pięciolatce utrwalić w 
trwale metody rozwoju; J.G.

\N służbie
praktyki

handlowej

Współczesny Polak kocha dzia
niny. Kocha — ale nie bez „ale". 
Chce by były i dobre, to zhaczy od
powiadały jego potrzebom . i coraz 
bardziej wybrednymi gustom. Ale 
często tak nie jest; Nasuwa się 
więc pytanie: czy i jak przemysł 
dziewiarsko-pońcźoszniczy chce wy
korzystać nowy system' bodźców- pod 
kątem dostosowania .produkcji dó 
potrzeb klienta?

Odpowiedni -na -obecnym ■ etapie 
P act pcw tcivch po V Ple nim KO 
komisji zakładowych do soraw bodz-
cpw będzie bo nie może jeszcze
byc pełna. Jest to-bowiem okres-a- 
naliz. dotychczasowej działalności 
przedsiębiorstw i wyszukiwahih re-
zerw pierwszym rzędzie w
dziedzinie zatrudnienia i płac. Sło
wem, obecny etap to etap ..dziewiar
skich-obrachunków”. W ich toku w 
29 zakładach dziewiarsko-pończo- 
szpiczych, gdzie -powołano komisje 
<sumie ok. 250 osób), wyłania/się 
w nowym układzie, jaki stwarzają 
bodźce, ■ szereg problemów z kręgu: 
produkcja —..rynek — klient.

jest po prostu -na ciągły lozwój. 
Biorąc pód uwagę ostatnie 10-lecie, 
w którym jego baza wytwórcza ule
gła radykalnym , przeobrażeniom 
czego symbolem mogą być -zupełnie 
przedtem nieznane wyroby z mo- 
dylbnu, elasiiłu. elasioru czy ani la
ny. należy przyjąć, iż permanentne 
zmiany będą mu towarzyszyły i w 
następnym okresie., I trzeba je u- 
znać za cechę stałą, charakterystycz- 
ną .dla tej branży. Nie tvlko dlategói 
id. pr-odukcja-brd? e iosła ::w^ 
ilościowym (do ok. 10.6 sztuk wyro
bów dziewiarskich na 1 mieszkańca 
w r. 1975, wobec 2.05 w r. 1955 i -6.08 
par wyrobów pończoszniczych w r. 
1975 wobec 2,86 par w 1955 r.ł. ale 
z tej .głpwnie racji, iż będzie to ja
kościowo inna produkcja, wytwarża-

nowoczesnych, ‘a poszukiwanych" ńa‘ 
rynku wyrobów; Są to rzeczy na. 
tyle znane i opisane, że w , tych- 
rozważaniach wypada je jedynie za-' 
sygnalizować. ■ -

Tak więc w wypadku branży- 
dżiewiarsko-pończosznięzej, najisto-' 
tniejszymi. elementami tła nowych
bodżcow prócz, charakterystyce-''
nych dla całego przemysłu lekkie-, 
go. iak „kobieca! struktura załóg,; 
3-zmianowy svstem pracv .i .oparcie- 
w dfizvn' stopniu bazj surowcowej 
o mwort,—• iest:-
• ogromna efektywność produkcji 

i akumulatywnosć (akumulacja <i- 
nansowa z całokształtu działalności 
tej branży stanowi blisko .1/4-całej 
akumulacji resortu, :który’. z, kolei,

na z coraz to innych ^surowców ha : pod tym wźgiedem zajmuje .1 niidj-' 
coraz to innych maszynach. Dzianin, sce w przemyśle krajowym), ?' 
w? ogóle, a dobrych w szczególności ; :
mamy bowiem .wciąż za mało, a nie- . . " p " ** ■
dobory wyrobów takich , jak ubiory 
wierzchnie, bielizna czy galanteria 
w, stosunku do potrzeb rynku sie-

TŁO

Przęmysł dziewiarsko-pończoszni- 
czy należy, jak wiadomo, dó jednej 
z czterech branż rozwojowych prze
mysłu lekkiego, tytułem- ’ do\.'„tego 
jest znana i powszechnie w świecię 
wykorzystywana wysoka efektyw
ność techniki . dziewiarskiej. Prze
prowadzane w resorcie analizy po
równawcze wykazują np., że za
trudniając taką samą liczbę robo
tników czy też angażując identycz
ną, kwotę w kosztach przerobu, mo
żna techniką dziewiarską wyprodu
kować 2 do 5 razy więcej wyrobów

gają ,-- zdaniem handlowców i pro- 
- ducentów <— ok. 20—30 proc. Jak 
przewidują , optymistyczne prognozy 
za■ lat. 5 niedoborów-, nie bedzie? '■ '

■ Wspomniana tu, — a jak z po
wyższego wynika —-konieczna — 
zmienność i ..inność”' obecnie nie 
jest .wkalkulowana w normalny 
system; prący . przemysłu dziewiar- 
sko-nończoszniczego. Jest dlań ciągle
jeszcze szokiem. pó'którym nie mo
że on przyjść'do siebie. Świadczy o 
tym atmosfera towarzysząca wpro-

hów.
• brak umiejętności szybkiego 

..przyswajania” nowości technicz.no- 
-tęcbnologicznyćh;'

,Na tym tle dobór odpowiedniego 
wskaźnika syntetycznego i zadań
odcinkowych nabiera /szczególnego 
znaczenia i dla każdego zakładu, 
i dla klienta. Zgodnie z ^obligato
ryjnym ■ zaleceniem, ‘Zjednoczenia- 
przedsiębiorstwa tej branży; przyjęły 
jako- ‘ wskaźnik syntetyczny:' kwotę, 
zysku i dwa. także obligatoryjne,' 
zadania odcinkowe —eksport 4 po
stęp techniczny. Dwa inne.— które
śugerowanó — podniesienie, jakości 

_____ _ ‘ \x?„-" " i " i obniżenie kosztów, głównie mate-
odat?n-IP°ńCZdSZnlf'7h SsSforst^“zostać.-przlS^
od amlanj do elastoru. Wołaniom tej racjj że najbardziei ?pÓdbudo-

zvsk.-Biorac pod -uwigę ni-CDOCDV- procent zuzvcia istmeiacvch t « . *.«i \ • szkicowana wyżej w ogromnym
niż techniką tkacką. Większa jest niezmiennie powaz^nTwopoTrw^ skrócie specyfikę tej.branży; móŻM 

menele rozuoczecia ich eksoloatacji. dobor i zupełny
Uńówoeześiiianiu bazy technicznej i ™ieowania - głownie w
surowcowej (w sensie wprowadzania 
włókien cheinicznvch) nie towarzs- , f "!aSC„1 które
szy natomiast proporcjonalny do -sUbe punkty tego wskaźnika są z

-nakładów społecznych efekt w po- r9Ai/Ańi~»ruir.iii «
"staci /dostatecznie ; szerokiej gamy DOKOŃCZENIE NA STR.- 2

również efektywność ekspórtu tych 
wyrobów niż innych, produkowa
nych przj’ zastosowaniu techniki 
tkackiej.

Z tej wiec racji-— pomijając już 
potrzeby rynku — przemysł dzie
wiarsko - pończoszniczy i Wskazany”

wadzaniu każdego nowego typu ma-

RED.: Dwadzieścia lat w. życiu względhiąno szeroko rozumiane po- 
jrstytucji naukowej. to okres sto- trzeby praktyki handlowej oraz
suukowo krótki. Miara czasu i w rozwój . nauk .handlowych jak: opra-
tym przypadku jest względna; Pręż- cówanie naukowych podstaw obrotu 
ność naukową., znamionuje' przede towarowego, pełnienie funkcji wy- 
wszystkim dorobek .stanowiący specjalizowanego eksperta dla wv- 
wkład do naukL i służący zarazem konawców polityki obrotu towaró-
szeróko . rozumianym potrzebom wego. ;szeróko-pojęta służba doku-
prąktyki. A zatem, może na począ- meńtacyjna i informacyjna oraz 
tek kitka słów o historii Instytutu ’ . .
oraz o charakterze ł zakresie jego 
działania?

meńtącyjna? i. 
'kształcenie' kad:

Bibliografia" prac Instytutu obej-

kretnego właśnie o pracach i za
kresu analizy rynku i spożycia?

A. HODOLY: Badania, rynku i
. spożycia zapoczątkowane w 1950 r. 
rozwinęły, się-w Instytucie na znacz
nie szerszej podstawię metodycznej 
i empirycznej . dopiero po 1956 r. 
Przede wszystkim zwiększył się za
sób materiałów faktograficznych,

■ -R‘. GŁOWACKI: Utworzenie- In
stytutu’’ nastąpiło w momencie, kie
dy ..bitwa o haridęi” byłą' rozstrzyg
nięta i handel uspołeczniony zdobył 
warunki rozwoju. Dalszy postęp wy- 

• magał pomocy naukowej, którą miał 
zapewnić, powołany.-w?1950 r. Insty
tut Naukowo-Badawczy Handlu i 
Żywienia żbiorćw.ego,. w kijka łat 
później przekształcony ' w Instytut 
Handlu Wewnętrznego. W pier-
wszych' latach ‘działalności Instytutu 
tj. do 1958 r. głównym zadaniem by. 
ły opracowani a. z ekonomiki, orga
nizacji ' i techniki handlu oraz ga
stronomii- wraz zi technologią pro
dukcji gastronomicznej, przechował, 
nictwa towarów i opakowań. Z cza
sem wykształcił się- ekonomiczno-or
ganizacyjny profil prac, przy czym 
zakłady techniczne- i technologiczne

bieiqcym roku upływa 20 lat działalności Instytutu Handlu 
Wewnętrznego. Z tej okazji przeprowadziliśmy rozmowę na temat 
problemów naukowo-badawczych z.. ki*row.nictwem. Instytutu: --------- ---------- - . ------- -
dyrektorem doc. dr habil. ROMANEM GŁOWACKIM, wicedyrektorem siĘ samodzielnymi jednostka- 

i sekretarzem naukowym doc. dr habil. NaMv Z3sna«yó. źe 6d samego
ANDRZEJEM HODOLY. początku istnienia Instytutu u-

maje około półtora tysiąca pozycji. 
Wiele z- nich--weszło, do literatury 
handlowej służąc praktykom gospo
darczym,. praktykom handlu i stu- 

.. diującym.
W ramach Instytutu podejmowano 

problemy naukowe o dużym zna
czeniu praktycznym i teoretycznym? 
Nie sposób omówić wńikH.wie wszy
stkie zagadnienia stanowiące przed
miot''tych • prac. Zachodzi więc ko
nieczność ujęcia ich’w większe gru
py problemowe: 1)-badanie, progra- 
mowanie Ukształtowanie rynku i 
spożycia. 2) planowanie i zarządza- , 
nie- handlem wewnętrznym. 3)-po-. 
stęp, techniczny. i efęktywność obro
tu towarowego, 4)-organizacja pra
cy .handlu.

RED.: Nie Jest przypadkiem, źe 
w dziedzinie analizy rynku i spoży
cia, Instytut ma spory dorobek, z 
którego korzysta praktyka. Czy mo
glibyśmy dowiedzieć się czegoś kon-

zwłaszcza statystycznych" stanowią, 
cych podstawę prac. ..W latach'' pó- 

.przednich materiały te były: udo-
stępniane w zbyt skromnym zakre
sie np. statystyka rynkowa, -a' nie
które np. budżety rodzinne, nie Ist
niały. W miarę upływu czasu zwięk
szała się baza metodyczna' i empi
ryczna badań rynku i spożycia. 
Dziek: temu poza pracami meto- 
dyczn y m i t npi met od y ka badań ■ an
kietowych, panelowych, testu ko-

nogra
ze 
dla

". opracowano szereg mo- 
■ynków branżowych.-a tak- 
ve kierunki badań rynku

resortu handlu ‘ wewnętrznego
orsz tzw. minimalny zakres analizy 
rynku wdrażani- od .kilku lat w 
prze'ds:ęb:orstwach handlawyęh. Wy. 
konano również opracowania po
świecone problematyce kształtowa
nia konsumpcji, a przede wszystkim 
podstawom i metodom programowa
nia konsumpcji, sposobom realizacji 
programów, systemowi aktywńej 
sprzedaży, edukacji konsumenta j 
reklamie socjalistycznej.

DOKOŃCZENIE NA‘ STR. 4 ]
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racjlnawspomnlaną specyfiką, pa

działem tych włókien, jest właści
wa. Dyskusyjne jest utrzymywanie

POSIEDZENIE 
PREZYDIUM RZĄDU

Prezydium Rządu na posiedzeniu w 
dniu 23 lipca br. dokonało przy udziale 
zainteresowanych ministrów, oceny prze
biegu realizacji — według stanu na dzień 
1 czerwca 1970 r. — zadań budownictwa 
przemysłowego, wykonywanych przez 
przedsiębiorstwa resortu budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych w 
Świetle uchwały n Plenum KC PZPR i w 
świetle Narodowego Planu Gospodarcze
go na I półrocze 1970 r.

W celu stworzenia właściwych warun
ków dla terminowej i dobrej jakościowo 
realizacji w latach 1971—1975 węzłowych 
zadań w zakresie unowocześnienia pro
dukcji przemysłowej i jej wzrostu oraz 
zintensyfikowania eksportu — Prezydium 
Rządu określiło przedsięwzięcia inwesty
cyjne, których przygotowanie i rozpoczę
cie powinno nastąpić w 1971 ,r. Nadzór 
i koordynację realizacji tych przedsię
wzięć powierzono zespołom resortowym 
i zainteresowanym ministrom.

Prezydium Rządu rozpatrzyło takie pro
jekt uęhwaly Rady Ministrów w sprawie 
rozwoju w latach 1971—1975 pracy nakład
czej, wykonywanej na zlecenie jednostek 
gospodarki uspołecznionej; uchwała zmie
rza do stworzenia nowych stanowisk pra- 
cy, dla istniejących w niektórych rejo
nach nadwyżek siły robczej kobiet zwła
szcza związanych względami rodzinnymi, 
koniecznością przebywania w domu oraz 
dla produktywizacji inwalidów i osób o 
niepełnej sprawności fizycznej. Rozwój 
pracy nakładczej pozwoli m. in. na uzy
skanie dodatkowej potrzebnej na rynku 
produkcji, wygospodarowanie rezerw pro
dukcyjnych w istniejących zakładach 
zwartych Oraz na uzyskanie oszczędności 
w nakładach inwestycyjnych, przeznaczo
nych na rozbudowę lub budowę nowych 
zakładów przemysłowych w latach 1971— 
1975.

SESJA KOMITETU 
WYKONAWCZEGO RWPG

W-dniu 21—21 lipca odbyło się w Mos
kwie 48 posiedzenie Komitetu Wykonaw
czego Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej. W posiedzeniu udział wzięli wi
cepremierzy; Bułgarii — T. Colow, Cze
chosłowacji — F. Ilamouz, Mongolii — 
B. Dugersuren. NRD — G. Weiss, Polski 
— P. Jaroszewicz, Rumunii — G. Radu- 
lescu, Węgier — A. Apro, ZSRR — Al. 
Łesieczko.

Posiedzeniu przewodniczył przedstawi
ciel Rumunii G. Radulescu, Po rozpatrze
niu zadań wynikających z uchwał XXIV 
sesji Rady, Komitet Wykonawczy za
twierdził posunięcia w dziedzinie realiza
cji uchwał sesji.

Komitet Wykonawczy omówił sprawo
zdania przewodniczących grup roboczych 
i Stałej Komisji RWPG d/s Standaryza
cji o wykonaniu prac w zakresie przygo
towania odpowiednich rozdziałów projek
tu kompleksowego, kierującego się per
spektywą programu dalszego pogłębiania 
i udoskonalenia współpracy oraz rozwo
ju socjalistycznej integracji ekonomicz
nej krajów członkowskich RWPG.

Komitet Wykonawczy zaakceptował 
pracę związaną z przygotowaniem odpo
wiednich rozdziałów projektu komplek
sowego programu, wykonaną przez gru
py robocze i Stalą Komisję RWPG do 
spraw Standaryzacji oraz polecił utwo
rzonej komisji redakcyjnej przygotować 
projekt programu kompleksowego i in
nych dokumentów związanych z przyję
ciem i realizacją programu komplekso
wego.

Komitet Wykonawczy zaakceptował 
przygotowane przez grupę roboczą, w 
której .skład weszli przewodniczący ko
misji planowania krajów członkowskich 
RWPG, referaty nt. współpracy w dzie
dzinie planowania i zalecił krajom człon
kowskim RWPG a także polecił organom 
Rady kierować się głównymi wytyczny
mi, tych referatów w dalszej pracy w 
dziedzinie koordynacji 5-letnich planów 
rozwoju gospodarki narodowej krajów 
członkowskich RWPG, w dziedzinie 
wspólnego planowania przez zaintereso
wane kraje rozwoju poszczególnych ga
łęzi przemysłu i typów produkcji oraz 
w dziedzinie koordynacji inwestycji.

Komitet Wykonawczy przyjął do wia
domości tryb realizacji wielostronnej, sy- 
stematycznef wymiany doświadczeń w 
dziedzinie doskonalenia systemów plano
wania i kierowania gospodarką narodo
wą krajów członkowskich RWPG.

Zalecono krajom członkowskim RWPG 1 
polecono organom Rady, by podejmowały 
kroki zmierzające do realizacji podsta
wowych kierunków rozwoju współpracy 
w dziedzinie rozwiązywania problemów 
zaspokojenia potrzeb krajów członkow
skich RWPG w zakresie = paliwowo-ener
getycznym, wyrobów metalurgicznych i 
innych branż surowcowych, a także w 
dziedzinie specjalizacji i kooperacji prze
mysłowej oraz polecono kontynuować 
.prace nad konkretyzacją zasadniczych 
kierunków rozwoju współpracy w tych 
dziedzinach, łącząc prowadzenie tych 
prac z koordynacją planów perspekty
wicznych. M. in. odpowiednim -organom 
RWPG polecono przygotowanie projektu 
rozwijania przez zainteresowane kraje — 
w oparciu o specjalizację i kooperację 
produkcji wagonów towarowych i loko
motyw spalinowych, samochodów cięża
rowych o dużej ładowności, traktorów, 
podstawowych maszyn rolniczych, kom
pletnych linii produkcyjnych i wyposa
żenia dla obiektów gospodarki rolnej.

Uczestnicy posiedzenia rozpatrzyli i 
zaaprobowali, przygotowane przez grupę 
roboczą, składającą się z przewodniczą
cych komitetów d/s nauki i techniki, 
materiały dotyczące organizacyjnych, gos
podarczych i prawnych podstaw’ współ
pracy naukowo-technicznej między kra
jami członkowskimi RWPG. Uznano za 
celowe, aby kraje członkowskie RWPG 
i brgana Rady wykorzystały te materia
ły przy współpracy naukowo-technicznej.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył przed
stawione przez Stałą Komisję RWPG d/s 
Hutnictwa Żelaza referaty o dalszej 
współpracy w zakresie zaspokojenia za
potrzebowania krajów członkowskich 
RWPG na surowce dla hutnictwa żelaza 
W’ latach 1971—1975 i do 1980 roku; o ten
dencjach spożycia surówki żelaza prze
widywanego przez kraje członkowskie 
RWPG w okresie 1971—1975; o przewidy
waniach dotyczących poprawy struktury 
produkcji i zapotrzebowania na rury 
spawane i bez szwu w latach 1971—1975 
oraz powziął odpowiednie postanowienia 
w tych sprawach.

Na posiedzeniu Komitetu Wykonawcze
go zatwierdzono dyrektywę o międzyna
rodowym instytucie problemów ekonomi
cznych światowego systemu socjalistycz
nego. ’

Komitet Wykonawczy rozpatrzył i po
wziął uchwały na temat wielu innych 
kwestii współpracy gospodarczej i nau
kowo-technicznej krajów członkowskich 
RWPG.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
przebiegło w atmosferze przyjaźni i wza
jemnego zrozumienia.

PROJEKT NOWYCH 
ZASAD OCENY 

WYROBÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

Opracowany został projekt nowych za
sad oceny poziomu technicznego wyro
bów przemysłowych i dopuszczania icb

Nr 31 (.985) - 2.VIH. 1970 r.

do produkcji. Projekt ten przedyskuto
wano na naradzie wiceministrów do 
spraw techniki, która odbyła się w 
czwartek w Komitecie Nauki i Techniki 
w Warszawie. Była to kolejna konferen
cja z cyklu narad poświęconych bieżą
cej analizie i ocenie realizacji uchwały 
IV Plenum KC PZPR. Obrady prowadził 
prof. Jan Kaczmarek — przewodniczący 
KNiT.

Przygotowane zostały nowe przepisy 
wprowadzające obowiązek przeprowadza
nia w przemyśle oceny poziomu techni
cznego wyrobów i wystawiania świade
ctwa dopuszczenia do produkcji. Projekt 
zarządzenia. przewodniczącego KNiT 
i prezesa Centralnego Urzędu Jakości 
i Miar określa, ie ocenie podlegają wy
roby produkowane masowo, seryjnie lub 
jednostkowo, ale powtarzalnie, w tym 
wyroby wytwarzane na podstawie doku
mentacji licencyjnej. Tak więc obowią
zek dokonywania oceny poziomu tech
nicznego wyrobów rozszerzony zostanie 
na wszystkie resorty prowadzące pro
dukcję. Dotychczas obejmował on wy
łącznie przemysł maszynowy.

Utrzymany zostanie dotychczasowy po
dział wyrobów na trzy grupy poziomu 
technicznego A. B I C.- Zaostrzy się na
tomiast kryteria kwalifikacji produkcji 
do poszczególnych tych grup. Rygory
stycznie przestrzegana bedzie zasadą, ie 
do grupy. A można będzie zaliczyć tylko 
ten wyrób, którego poziom odpowiada 
najwyższemu światowemu poziomowi te
chnicznemu i standardowi jakości wy
robów, jaki osiąga przodujący producent. 
Ocena poziomu technicznego wprowadzo
na będzie już na etapie założeń projek
towych ; podlegać jej będą także pro- 

■totypy i serie informacyjne. Ocen do
konywać będą jednostki zaplecza tech
nicznego przemysłu z udziałem" pracowni? 
ków naukowych oraz przedstawicieli 
użytkowników.

KOMBINATY
W BUDOWNICTWIE

W Zjednoczeniu Budownictwa „War
szawa” — Jednostce wiodącej w stołecz
nym budownictwie — trwają obecnie pra
ce nad organizowaniem kombinatów bu
dowlanych. Będą Ło, w myśl uchwały. 
Komitetu Warszawskiego partii i posta
nowień II Plenum KC PZPR, wysoko 
wyspecjalizowane przedsiębiorstwo gene
ralnego wykonawstwa, koncentrując w 
maksymalnym stopniu wszystkie etapy* 
procesu inwestycyjnego.

Wstępną fazą tej nowej organizacji bu
downictwa warszawskiego była przepro
wadzona w latach 1964-65 rekonstrukcja 
Zjednoczenia Budownictwa „Warszawa”. 
Wówczas powstały cztery przedsiębior
stwa specjalizujące się w robotach tz^. 
stanu surowego i trzy przedsiębiorstwa 
robót wykończeniowych. Specjalizacja w 
wykonywaniu jednego typu robót przy
niosła już efekty; wzrosła wydajność 
pracy, uległy obniżce koszty własne. W 
dalszym Jednak ciąąu były kłopoty t 
rytmicznością produkcji, co wiązało się 
z trudnościami w zakresie kooperacji.

Tylko ścisłe zintegrowanie pod Jednym 
zarządem — w kombinacie — podsta
wowych ogniw wykonawstwa, tj. prze
mysłowej produkcji materiałów, następ
nie wznoszenia oraz wykończenia obiek
tów powinno przyczynić się do poko
nania obecnych trudności.

Po przeanalizowaniu lokalizacji prze
widzianych w planach perspektywicznych 
osiedli oraz programu specjalizacji przed
siębiorstw postanowiono zorganizować 
4 kombinaty.

Pierwszy z nich powstanie w styczniu 
przyszłego roku z połączenia Zakładów 
Produkcji Elementów BeŁoniarsktch, 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Uprzemy
słowionego oraz Przedsiębiorstwa RobA 
Wykończeniowych „Muranów”. Na ba
zie „Faelbetu” w połączeniu z PBM —. 
Wschód* j przedsiębiorstwem wykończe
niowym „Praga.” zorganizowany będzie 
kombinat pracujący dla potrzeb prawo
brzeżnej Warszawy. Trzeci kombinat łą
czyć będzie PBM — Południe i przedsię
biorstwo „Stolica”, a materiałów budo
wlanych dostarczy mu powstająca właś
nie na Służewcu „fabryka domów”.

Obiekty służby zdrowia, kultury, han
dlu i usług oraz budownictwo plombo
we wykonywane będą przez kombinat 
„Śródmieście”.

W Zjednoczeniu Budownictwa „War- 
szawa’’ analizuje się również problem 
zintegrowania zaplecza naukowo-badaw
czego. obejmowałoby ono działalność 
projektową, pracownię analiz matema
tycznych oraz duże, dobrze wyposażone 
laboratoria.

EKSPLOATACJA SIARKI — 
TEMATEM POSIEDZENIA

PAŃSTWOWEJ
RADY GÓRNICTWA

Pod przewodnictwem prof. Bolesława 
Krupińskiego odbyło się posiedzenie Pań
stwowej Rady Górnictwa. Obrady po
święcone były problemom eksploatacji 
siarki metodą podziemnego wytapiania 
oraz wykorzystania kopalin towarzyszą
cych.

Rada podkreśliła potrzebę Intensyfika
cji badań naukowych mających na celu 
zwiększenie stopnia wykorzystania złóż 
i poprawy wskaźników techniczno-eko
nomicznych przy eksploatacji siarki me
todą podziemnego wytapiania.

Zwrócono również uwagę na koniecz
ność pełniejszego przestrzegania przez 
resorty uchwały Komitetu Ekonomiczne
go Rady Ministrów dotyczącej zwiększe
nia produkcji i lepszego wykorzystania 
kopalin towarzyszących i niektórych su
rowców mineralnych dla potrzeb gospo
darki narodowej. Przyczyni się to do 
ograniczenia importu tych surowców.

POLSKO-RUMUŃSKA 
WSPÓŁPRACA 

W DZIEDZINIE CHEMII
W Polsce przebywała delegacja rumuń

skiego przemysłu chemicznego pod prze
wodnictwem min. Alexandra Boabe.

Przedstawiciele rumuńskiej chemii od
byli szereg rozmów z delegacją polskie
go przemysłu chemicznego pod przewod
nictwem min. Edwarda Zawady. Na za
kończenie wizyty podpisany został pro
tokół o współpracy obu przemysłów che
micznych w latach 1971—1975.

Protokół zawiera konkretne ustalenia, 
dotyczące przede wszystkim realizacji 
niektórych inwestycji z uwzględnieniem 
zabezpieczenia potrzeb partnera, jak rów
nież wzajemnych dostaw tzw. matoto- 
nażowych produktów chemicznych.

W latach 1971—1975 strona polska zaspo
koi m. in. rumuńskie zapotrzebowanie 
na polipropylen — ważne tworzywo sztu: 
czne 1 surowiec dla wyrobu włókien syn
tetycznych. w zamian za dostawy z Ru
munii potrzebnych nam dodatkowych 
(poza produkcją własną) ilości włókien 
poliakrylonitrolowych — dla anilany.

Ustalono również podział zadań w za
kresie uruchamiania bądź dalszego roz
szerzenia produkcji i wzajemnych do
staw wyrobów w zakresie chemikaliów 
pomocniczych dla przemysłu włókienni
czego i gumowego, środków ochrony ro
ślin, barwników, farmaceutyków.

Ogółem przedmiotem doctaw z Polski 
do Rumunii bgdzle 19, a * Rumunii do 
Polski 1« asortymentów lub grup tego 
typu wyrobów,

___ ___  __ ___________ . • poziomu cen na wyroby z interloc- 
tencjalnymniebezpieczeństwem dla ków gładkich, którymi zdaniem fa- 
'" ’______________________________ chowców. możnai ■ zainteresowaćklienta.

Teoretycznie rzecz biorąc, przed
siębiorstwo oceniąne na podstawie 
kwoty zysku powinno osiągać c&raz 
lepsze wyniki we wszystkich dzie
dzinach. Wiadomo jednak, że przed
siębiorstwa są skłonne wykorzysty
wać. w większym stopniu niektóre 
z" możliwych dróg wzrostu zysku — 
te łatwiejsze, pomijając inne — 
trudniejsze. Podkreśla się na ogół 
(cyt. na podstawie artykułu doc.
dr U. Wojciechowskiej — „Zycie 
Gospodarcze” nr 13/70), iż „przyję
cie jako miernika oceny kwoty 
zysku sprzyja wzrostowi produkcji 
wszystkich wytwarzanych wyrobów 
pod warunkiem, by produkcja ta 
była w ogóle rentowna”. Równo
cześnie zwraca się uwagę na „dru-
gą . stronę medalu” czyli tkwiące
tym wskaźniku

w

POTENCJALNE 
NIEBEZPIECZEŃSTWA

które w pewnych sytuacjach mogą 
(choć nie muszą) zamienić się w 
realnie zagrażające' klientowi. Na 
ich czele stoi niebezpieczeństwo nr 1 
— „wypychanie” z rynku towaru 
dobrego i 'tańszego a „wpychanie” 
gorszego, bądź luksusowego, ale 
bardzo drogiego. Zjawisko to może 
wystąpić wtedy, gdy producent ko
rzysta z przywilejów monopolisty 
i jako taki ma możliwości nacisku 
na wzrost cen i warunki do pod
mian asortymentowych. Uświado
mieniu zalet kwoty zysku, ale i po
tencjalnych niebezpieczeństw sprzy
ja analiza aktualnej sytuacji w za
kładach dziewiarskich.

Weźmy dla przykładu dwa łódz
kie zakłady — ZPDz „Lido" produ
kujące głównie odzież wierzchnią, 
w tym ok. 30 proc, sukien, garso
nek i spodniumów, i ZPP im. Bucz
ka produkujące elastilowe skarpety 
i pończochy. Oba zakłady już w tej 
chwili muszą zabiegać o klienta, 
mimo, że klient ze swej strony za
biega o wyroby tego samego typu 
co oferuje „Lido" czy „Buczek” tyle, 
że inne, lepsze, w sensie estetycz
nym i funkcjonalnym. Zakłady „Li
do” przerabiają nie tylko wełnę i 
bawełnę, ale także w poważnym 
procencie (ok. 25—30 proc.) anilanę 
i elastor (ok, 10—15 proc.). A więc 
dwa włókna stwarzające ogromne 
możliwości „dogodzenia" klientowi. 
Gdyby jednak wyciągać wnioski 
przyszłościowe na podstawie tego 
co jest obecnie z produkcji „Lido” 
w sklepach — trzeba by zapłakać. 
Klientowi rzuca sie bowiem w oczy 
z jednej strony — cala masa tryko
taży ze 100-procentowej anilany i 
wełny (produkowanych na tzw. in- 
terlockach gładkich) —r niecieka
wych w kolorze, źle wykończonych 
i ozdobionych, z których wiele na 
szczęście obecnie przeceniono, z dru
giej — dosłownie kilka modeli su
kien i bluzek z wzorzystej anilany 
i elastoru. Gdyby wyciągać takież 
wnioski na podstawie istniejącej w 
zakładzie kolekcji modeli, z których 
część przygotowywana jest na wrze-' 
śniowe Targi Poznańskie, można by 
się nieco pocieszyć. Kolekcja zakła
dowa kryje bowiem szereg wzorów

klienta jedynie w wypadku zmiany 
cen. bądź też radykalnego podnie
sienia ich walorów eśtetyczno-użyt- 
kowych. Dyskusyjne mogą być rów
nież wzajemne ilościowe proporcje 
między wyrobami o określonych 
cenach i operowanie nimi głównie 
na podstawie potrzeb planu finanso
wego a nie rozeznania potrzeb ryn
ku. Dyskusyjne > jest także kurczo
we trzymanie się dotychczasowej 
struktury asortymentowej i ceno
wej skarpet męskich, elastilowych, 
skoro na przestrzeni ostatnich kilku 
lat zaszły w tej dziedzinie radykal
ne przesunięcia. W r. 1964 wśród 
ogółu 31,7 milionów par skarpet, 
skarpety elastilowe stanowiły 11 
proc., w r, 1969 wśród 27,7 min par 
— 50 proc. — było ich więc 4 razy 
więcej. Sądząc z opinii zarówno 
członków komisji zakładowych jak 
i handlu — m. in. CTO. wydaje 
się. że sprawa struktury asortymen
towej. proporcji danych wyrobów I 
ccn musi być wobec zastosowania 
w tym przcmvsle kwoty zysku szcze
gólnie wnikliwie rozważona i w 
przyszłości systematycznie kontro
lowana. Pretekstów do podmian a- 
sortymentowych w tej branży nie 
brak. Zważmy, iż ok. 30—50 proc, 
umów zawartych z handlem nie jest 
w pełni dotrzymywanych, a stan 
wyjściowy — w sensie istnienia na

lem mogą tu być nie tylko wspo
mniane już spandexowe ściągacze 
w skarpetkach, ale także np. skar
petki w różnokolorowe pasy, których 
produkcję zakłady Buczka podjęły 
już po okresie nasycenia nimi ryn
ku przez prywatnych producentów, 
skarpetki tzw. pętelkowe przypomi-
najace 
wśród 
strych 
stwowi 
mogą.

tkaninę frotte, czy modne 
młodzieży skarpetki w o- 
kolorach. Producenci pań- 
ich nie robią :— bo nie

bo nie zamówiono ich
przecież na giełdzie, a nie zamó
wiono — bo nie wiedziano, że będą 
modne. W zakresie elastycznego do
stosowania do potrzeb odbiorcy pa
nuje jeszcze w dziewiarstwie'może 
nie powszechna, ale na pewno duża 
„niemożność". Byłoby wiec ideałem, 
by w wypadku tak rynkowej bran
ży jak dziewlarstwo nowy system 
rozliczał i premiował wysoko także 
za elastyczność. Powstaje pytanie 
czy uda się to „wymyślić” w samym 
przemyśle, czy nie trzeba by tu pod
jąć pewnych wsoólnych z handlem 
pociągnięć organizacyjnych. , ■

Podobnie „istotnym rynkowo” a 
łączącym się z problemem jakości 
wydaje sie zadanie odcinkowe, do
tyczące postępu technicznego, . o 
„ustawieniu” którego na tle innych 
na razie trudno jeszcze coś kon
kretnego powiedzieć.

KOSZTY

Trzacia z dyskutowanych w za
kładach — pryzmacie kwoty

nia ilości obsługiwanych 
dnego robotnika maszyn (typ Idei 
— Textima — 55-16) z 6 do 8. W 

.Czechosłowacji jeden robotnik ob
sługuje kilkanaście tego typu ma
szyn. ale organizacyjne zaplecze — 
od części. zamiennych poczynając 
na możliwościach udzielenia mu po
mocy ze strony majstra kończąc, ma 
on o wiele lepsze. Szacuje się, iz 
zwiększenie norm obsługi dla sta
tystycznych 7,5 maszyn na jednego 
robotnika, pozwoliłoby „wygospoda
rować” jak to sie mówi w zakła
dach — 42 etaty. Będzie to jednak 
szacunek realny jedynie przy rów
noczesnej poprawie stanu organiza
cyjnego.

Wyrazem tego stanu mogą byc 
m. in. poważne różnice we współ
czynniku wykorzystania czasu pra
cy robotników na poszczególnych 
stanowiskach pracy (od 60 do 85 
proc.). Po odjęciu z całej puli czasu 
pracy tzw. czasu socjalnego (na 
śniadania i czynności fizjologiczne) 
i organizacyjnego (na pobranie ma- 
iteriałów) okazało się, że przerwy in
dywidualne czynione na własną rę
kę zajmują przeciętnie od 2,9 proc, 
czasu tj. przy 8-godzinnyrn dniu 
pracy niecałe 15 minut, do 11 piroc. 
czasu, tj. blisko godziny.

Gdyby udało się przerwy te wy- ; 
eliminować można by oszczędzić 
zdaniem autorów obliczeń — 25 eta- I 
tów. Dokonana z całą — trzeba 
przyznać precyzją, analiza wykorzy
stania czasu pracy ludzi i maszyn 
obejmuje również inne nie tylko

DZIEWIARSKIE
OBRACHUNKI

rynku artykułów dziewiarsko-poń- 
czoszniczych różnego typu od dro
gich luksusowych poczynając na 
stosunkowo tanich, ale o przyzwo
itym standardzie kończąc — jest na 
pewno daleki od ideału.

„Uczulenie" jak mówią fachowcy 
kwoty zysku na rozmiary produkcji 
może rodzić nie tylko tendencje do 
zmian struktury asortymentowej i 
podwyższania cen w sensie nieko
rzystnym dla klienta, ale także o- 
słabienie wysiłków w kierunku pod
noszenia jakości i obniżania kosz
tów. Czy na obecnym etapie prac 
nad nowym systemem bodźców za
kłady zdają sobie z tego sprawę i 
czy . chcą- czy nie- zabezpieczyć się 

■ przeciwko tym potencjalnym niebez
pieczeństwom- które są niebezpie
czeństwem głównie dla klienta, tru
dno stwierdzić. Wprawdzie oblicza
nie kwoty zysku uzależnia sie w 
jednej z instrukcji od ustalenia 
asortymentu, ale wiadomo, że w wy
padku tak podlegającego zmianom 
mody przemysłu, jest to fikcja. Wia
domo także, iż wysokość kwoty u- 
stalono już odgórnie dla wielu

źysku spraw, to obniżka kosztów. 
Czy z racji deficytu pewnych wy-' 
robów pewni producenci z kwotą 
zysku w ręku nie przyjmą po cichu 
zasady, że „ilość jest dobra na 
wszystko”, nawet kosztem wyż
szych... kosztów? Że nie jest tó nie
bezpieczeństwo wyimaginowane mo
gą świadczyć pewne próby korygo
wania bazy czyli wyników : roku 
1970, w formie „windowania” w

tćchnićzne aspekty. Np. analizę 
przepustek (wykazała ona m. in., że 
częściej korzystają z nich osoby 
pracujące na drugiej zmianie niż na , 
pierwszej); analizę nieobecności 
nieusprawiedliwionej (wykazała ona 
m. in. 3-krotne różnice w ilości
godzin nieusprawiedliwionych przy
padających na 1 robotnika w po
szczególnych oddziałach: w farbiar- 
ni — 27 godzin, w pończoszarni — 
£1, w skręcalni 16); analizę godzin 
nie przepracowanych Z racji na wy
padki przy pracy (wykazała ona nie
zbędną konieczność zainstalowania

górę produkcji według cen przerobu 
właśnie kosztem współczynnika ga
tunkowości i wykorzystania surow
ca. Jednocześnie rysuje się drugie 
■niebezpieczeństwo — obniżka kosz- osłon do pewnego typu maszyn).
tów za wszelką cenę nawet za cenę Przy założeniu -100-procentowej 
użytkowości wyrobów.,.;. „Apętyty.^ realizacji^wnioskÓTy- z tejże anar. 
rynjfu, wymagają „hulania” „po ęii- ’ :
rowcu’— dużych wykrójów" —" mó-' 
wią z żalem niektórzy producenci.
I cytują przykład koszulek gimha-

i lizy płynących.,.,zakład mógłby do

ciekawych funkcjonalnych — z
dzianin żakardowych, wielokoloro
wych bądź żakardowych łączonych 
z gładkimi.

Gdyby zapytać, dlaczego tego co 
w kolekcji nie ma w sklepach, mo
żna by usłyszeć szereg prawd i pół
prawd. Najistotniejsza to „prawda 
historyczna". Trzy lata temu, gdy 
deficyt ubiorów dziewiarskich doku
czał boleśniej niż dziś, zadecydowa
no by „Lido” produkowały na in- 
terlockach tj. maszynach przystoso
wanych głównie do produkcji bie
lizny bawełnianej — wyroby wierz
chnie. Jak i laikowi łatwo zrozu
mieć, to co dobre dla produkcji ka
lesonów nie służy garsonkom i swe
trom. Nie sposób z tych maszyn wy
cisnąć ciekawszych snlotów i wzo
rów. Więc — już w krótkim czasie 
wyroby „Lido” przestały być atrak
cją nawet dla żądnych dzianin i nie 
rozpieszczonych klientów, powię
kszając raczej grono artykułów tzw. 
trudno zbywalnych. I właściwie do
piero obecnie zakład ma wszelkie 
warunki, by produkować dobre dzia
niny. „Lido” otrzymały bowiem po
tężny zastrzyk nowej techniki z 
importu, na których można produ
kować dzianiny o jakich się przed
tem nie śniło i wykańczać je tak 
by klient był wreszcie zadowolony. 
Dzianiny żakardowe w całości pro
dukcji wyrobów wierzchnich stano
wią już obeonie 30 proc., za parę 
miesięcy stanowić będą 46 proc. Nie 
sposób jednak zauważyć, że nawet 
w ramach istniejących uprzednio 
ograniczonych technicznie możli
wości uatrakcyjnienia wyrobów, mo
głyby być one dużo atrakcyjniejsze 
— o czym świadczy przykład kilku 
ładnych i funkcjonalnych choć na 
starym Darku zrodzonych wzorów 
z zakładowej kolekcji. Nie sposób 
także nie wsnomnieć o tvm, że nie 
zawsze najsłuszniejsze decyzje han
dlu także rynek zubażają i trudno 
orzewidzieć czy w nowym systemie 
zubażać przestaną.

przedsiębiorstw tej branży nazywa
jąc to na razie „propozycjami". 
Ogólnie mówiąc, obecnie poza 25 
punktami dla kwoty zysku nie wia
domo jeszcze ile punktów premio
wych przypiszą zakłady poszczegól
nym zadaniom odcinkowym. Zada
nia te mają — w zamyśle przynaj-
mniej nakierowywać wysiłki
przedsiębiorstw na działania ko
rzystne w ogólnogospodarczej skali 
i osiąganie zysku zgodnie z intere
sem społecznym a nie tylko zakła
dowym.

stycznych jako szczytu osiągnięć, o- 
szczędnościowych na materiale. Aby 
zlikwidować wykroje, do prostokąt
nych w kształcie koszulek doszywa 
się obecnie ramiączka, dzięki cze
mu dzianina się nie marnuje. Nie 
umniejszając oczywiście wagi pro
blemu oszczędności surowców mo
żna się jedynie zastanawiać *czy to 
gorzej, czy to lepiej dla koszulki 
i klienta. Udział materiałów bezpo
średnich w koszcie produkcji całko
witej w tej branży wynosi (dape 
z r. 1968) 65,9 proc., plac — 13.2 
proc., pozostałych kosztów —- 20,9 
proc. Wykrywanie rezerw obniżki ■ 
kosztów i to nie tylko najistotniej
szych — materiałowych, ale również 
innych kryjących się pod nazwą

r. 1975 wygospodarować 219 eta
tów (przy 2 500 zatrudnieniu). Są to 
oczywiście na tym etapie prac roz
ważania głównie statystyczne, nie" 
mniej obrazujące skalę możliwości. 
Skala ta w sensie wykorzystania 
istniejących rezerw wydaje się bar
dzo różna w różnych zakładach. 
Jest faktem,'że w branży dziewiar
skiej, podobnie jak w całym prze
myśle lekkim, niektóre rezerwy są 
wykorzystane w stopniu dużo więk
szym niż w innych gałęziach. Sym
bolem niechaj będzie tu 3-zmiano- 
wa praca wszystkich podstawowych , 
maszyn dziewiarskich (np. maszyny 
szydełkujące — 2,92, kotonowe —• 
2,94, osnowowe — 2,87, interlocki — 
2,78). Niemniej napięcie zadań nie 
jest jednakowe . we wszystkich 
przedsiębiorstwach, a finansowa re-

-- - , . . ■ kompensata — nie zawsze z tymże
„pozostałe — powinno stać się- także napięciem się łączy. Różnice prze-
z racji na interesy klienta (ceny)

DYSKUSYJNE SĄ...

Już tych kilka przykładów świad
czy, że tak ważny obecnie problem 
struktury asortymentowej produkcji 
i ccn, przy zastosowaniu kwoty 
zysku nabierze jeszcze większej 
wagi. Wydaje się np. co najmniej
dyskusyjne czy obecna 
produkcji „Lido" oparta 
ku wyrobów wierzchnich 
ły ze 100-procentowej 
wełny 1 nie zmieniająca

struktura 
w wypad- 
o artyku- 
an liany i 
się od lat

mimo sugestii handlu domagającego 
się wyrobów z 50-procentowym u-

JAKA RANGA — 
DLA JAKICH ZADAŃ?

od-Wydaje się np., że zadania — 
cinkowe dotyczące jakości produkcji
szczególnie w zakładach wytwarza
jących wyroby jeszcze na rynku 
deficytowe, musi być zadaniem o 
wysokiej randze. Jakość wyrobów 
dziewiarskich w ogóle, a tych bra
kujących w szczególności pozosta
wia jeszcze wiele do życzenia. Pew
nym choć nie zupełnie precyzyjnym, 
gdyż nie ujmującym całości walo
rów użytkowych, miernikiem może 
być tu wskaźnik I gatunku. Jest on 
na ogól tym niższy im nowszy i 
wobec tego bardziej atrakcyjny dla 
klienta wyrób. Dla klienta jakość 
wykracza jednak poza kryteria ga
tunkowości. Wysoki stosunkowo u- 
dział skarpet w I gatunku nie zmie
nia faktu, że np. męskie podkola- 
nówki spadają po prostu z nogi, 
gdyż nie mają ściągacza z tzw. 
spandexu, a mają — z rozciągają
cej się po praniu gumy. Pierwszy 
gatunek nie „załatwia” także wzor
nictwa i kolorystyki, które jest u- 
bogie, mimo że w wypadku skarpet 
można już właściwie mówić o ist
nieniu rynku konsumenta, a nie 
producenta.

Fakt, iż nawet przy ilościowym 
nasyceniu rynku nie widać wyrażne-

niejako samoczynnie działającym 
mechanizmem napędzanym właśnie 
przez nowy system wzrostu plac i 
premii.

Już wstępne analizy wykazują 
konieczność podjęcia działań w tym 
kierunku. Symbolem niechaj bedzie 
tu fakt; iż w ZPP im. Buczka 1 
proc, obniżki kosztów materiało
wych przynosi ok. 20 oroc. zysku —
jest to wiec interes obopólny.

ciętnej płacy różnych grup pra
cowników w różnych zakładach tej
że branży sięgają rzędu kilkuset zło
tych i często nie odbijają faktycz
nych różnic w stopniu trudności za
dań i indywidualnych wysiłków. 
Problem wypracowania precyzyjnej 
analizy porównawczej pracy przed
siębiorstw jako podstawy oceny pra
cy zakładów tej branży, wydaje się 
więc obecnie szczególnie istotny.

„NIE

Wymowną

ZGRA PANI...”

ilustracją problemu

*

go jakościowego skoku, 
precyzyjnego opracowania 
wania programu poprawy 
sności wyrobów w skali

wymaga 
i rcalizo- 
nowocze- 
branży i

każdego zakładu. Tak np. program 
taki — ale realny, wydaje sie szcze
gólnie potrzebny w ZPP im. Buczka, 
które planują wyprodukowanie w 
br. 21,5 min par wyrobów głównie 
skarpet (w porównaniu z 19.5 min 
w r. 1969 i 1968), a w r. 1975 — 
po otrzymaniu ok. 300 nowych ma
szyn — 30.2 min par. Sama gatun- 
kowość mimo, że w tym zakładzie 
przynosi ona, kolosalne zyski (1 proc, 
wzrostu gatunkowości oznacza ok. 
15 proc, zysku) nie wystarczy. Nie 
wystarczy — klientowi.

Jakość z jego punktu widzenia 
zawiera w sobie ' także elementy 
szybkiej reakcji na modę. Symbo-

obniżania kosztów są także prze-, 
prowadzone obecnie analizy wyko
rzystania czasu pracy maszyn i • 
ludzi. Ujawniają one m. in. głębo
kość tzw. luki organizacyjnej. „Nie 
zgra pani” — usłyszałam w „Lido”, 
kolorów przędz i dodatków. Jak bę
dzie pomarańczowa garsonka, to nie 
bedzie akurat pomarańczowego su- 
lyaka. A jak będzie suwak, nie bę
dzie guzika. A jak nie będzie — to 
ktoś tam gdzieś tam będzie na to 
czekał i nic nie rohił. Nieraz mamy 
— twierdzą producenci dzianinę, a 
nie mamy igieł do maszyn albo 
części zar;:ennych, albo dodatków. 
W I kwartale br. „Lido” czekały np. 
na włóknitex — rodzaj sztywnika. 
Zakłady otrzymały 50 proc, w sto
sunku do potrzeb. W całości czasu 
postojowego maszyn podstawowych 
(np. szydełkarek) w „Lido” mniej 
więcej 1/3 zajmują postoje z przy
czyn organizacyjnych i braku su
rowców. W ZPP im. Buczka szacu
je się, iż zapewnienie ciągłych do
staw materiałów i surowców po
zwoliłoby „wygospodarować" w cią
gu roku 9 etatów. Wymaga to przede 
wszystkim stworzenia pewnej rezer
wy surowcowej. Przy uruchamianiu 
obecnie innych skręcalni w branży 
(np. w Łowiczu) i istnieniu własnej, 
zakładowej, mimo że wyeksploato
wanej, nie jest zdaniem fachowców 
nieruożliwe.

Jeszcze bardziej wymowną ilu
stracją „luki”, a zarazem rezerwy 
organizacyjnej mogą być normy 
obsługi przy wielowarsztatowości. W 
zakładach „Buczka" przeprowadzane 
są z powodzeniem próby zwiększe-

Czwarty krąg problemów dysku
towany w związku z nowym syste
mem bodźców dotj^zy starej spra
wy — „zakresu myślenia”. Czy sa
modzielność przedsiębiorstwa tej 
branży sięga, a zdaniem fachowców 
powinna sięgać do granic „umożli
wiających mu i skłaniających go do 
pełnego i najbardziej efektywnego 
wykonywania zadań wynikających 
z jego miejsca i roli w szerszym 
programie branży i gospodarki na
rodowej”? „Za dużo kratek mamy” 
— mówią w zakładach. „I asorty
ment i surowiec, i ilość, i gatunek 
wszystko na czas przyjdzie”. Ze
..stacji rozdzielczej" Zjednoeze-
nia. Opracowujemy swoje analizy — 
twierdza niektórzy producenci — 
głównie po to by mieć podstawę do 
wykłócania się o każdą pozycję, o 
każdy wskaźnik. Teraz tylko 6 z 
nich nazywa sie dyrektywne, reszta 
to „zadania kontrolne” (7), „normy 
finansowe” (9). „planowane kwoty” 
(1) i tzw. „materiały pomocnicze’’ 
(2). Tylko 6 dyrektywnych, ale 25 
obowiązujących, a więc ważnych, 
z których trzeba się skrupulatnie 
rozliczyć. Przy 4 czy 5 wskaźnikach 
zrobilibyśmy to samo co przy 25.

Czy rzeczywiście? A z drugiej 
strony — czy w przemyśle dziewiar
skim, tak jak to przewidują zało
żenia nowego systemu, straci na 
znaczeniu część bezpośrednich ad
ministracyjnych dyrektyw? Może 
bvłoby leniej postawić kropkę nad 
„i”, ale właśnie atmosfera dyskusji 
i ścierania sie poglądów — ćo jest 
cechą obecnego etabu wprowadzania 
nowego svstemu bodźców — skłania 
by tego nie czynić...

IRENA DRYLL



V 1 /'TOCZĄCEJ się 'dyskusji: 
W / wokół nowego systemu 

bodźców • zwracano już 
Wy .uwagę na dużą- odpo- 

' ■ ” wiedzialność zjednoczeń
.przemysłowych . w za

kresie; zapewnienia prawidłowego 
■wprowadzenia tego systemu / do 
praktyki-1) Wydaje się jednak, że 
daleko jeszcze do zadowalającego1 

’ omówienia podstawowych przy na j- • 
mniej zagadnień. Sytuacja . ta jest, 
w zasadzie- jasna. Bowiem dosta
tecznie pełne przedstawienie prob
lematyki z tym związanej nie jest • 
możliwe i/to zarówno ze względu 
na złożoność calegp" zagadnienia, - 
jak i braku niezbędnychdoświad
czeń. Potrzebą chwili jest jednak 
dokładne rozpoznanie konstrukcji 
nowego systemu :.i podejmowanie 
prób przewidywania- kierunków 
działania systemu» w warunkach' 
poszczególnych-branż.

Sposób obliczenia syntetycznego 
•wskaźńiika kwoty zysku ilustruje
wzór:

Z — 8 — K — P — Rd — Ru + 
D ± 8 — O — F — N

; D — dotacje przedmiotowa,

. S ’ — -saldo strat i zysków; nad
zwyczajnych (dodatnie -lub ujemne) 
oraz; w’ynik’ "działalności / pozaopera- 
cyjnej,

O — - oprocentow-anie środków 
trwałych,

7F — należne jednostkom badanr- 
czym/ kw*óty części zysku na fun
dusz : efektów’ wdrożeniowych za 
wprowadzone -do . praktyki wyniki 
badań/tych jednostek,

■ " iN/,— zyski, nieprawidłowe, osiąg
nięte tw sposób naruszający interes 
społeczny lub obowiązujące prze
pisy.

■ Wzrost premii w stosunku do 
4970 r. oblicza się w formie udzia
łu w . przyroście zysku do roku ,ba- 
zow’egó. Udział ten jest kalkulowa
ny w - oparci u o - k w*oty wzrostu pre
mii wynikające z docelowych gra
nic" jej 'wzrostu* w poszczególnych 
latach.

Przykład

Przedsiębiorstwo osiągnęło w 1970 
r. -zysk 100 min al. W poszczegól

•• Jest to konieczne ze względu.1 na 
prawidłowy dobór zadań syntetycz- 
ńych i. odcinkowych' oraz przyję-• 
cie przez Zjednoczenie odpowiedniej 
taktyki jeszcze w okresie bazowym.. 
Dobre - rozpoznanie - sposobu i kie
runków działania -nowego systemu 
nabiera znaczenia właśnie- obecnie, 
w-- okresie- kiedy . będą zapadać de
cyzje o przyjmowaniu propozycji 
komisji zakładowych poszczegól
nych przedsiębiorstw. Bez tego roz
poznania nie jest możliwe przeciw
działanie ewentualnym nieprawidło
wościom, które na- obecnym etapie 
Wprowadzania systemu mogą mieć 
miejsce. (

■ Zanim podejmiemy próbę bliższe
go określenia podstawowych zadań 
zjednoczenia, mających na celu nie
dopuszczenie do wystąpienia tych 
nieprawidłowości, zajmiemy się 
trochę bliżej konstrukcją nowego 
systemu- bodźców. W naszych roz
ważaniach skoncentrujemy przy tym 
Uwagę na zasadniczych elementach 
tej konstrukcji,' widząc- w niej pe
wien mechanizm' wzrostu, funduszu 
plac. Zatrzymamy się , też przede 
wszystkich na zagadnieniu tworze
nia tego funduszu lub ściślej — na 
potencjalnych • możliwościach jego 
wzrostu. Są one jak wiadomo okre
ślone zasadami konstrukcji- nowego 
systemu.

/Nie oznacza: to pomniejszania roli 
bardzo ważnej "problematyki doty
czącej / podziału wypracowanych 
przez przedsiębiorstwo kwot przy
rostu funduszu płac. Poświęcając 
mniej uwagi tej problematyce, Wi- 
dzimy także potrzebę jej dokładne
go zbadania. Obecnie jednak naj
bardziej istotnym zagadnieniem jest 
sprawa prawidłowego ustawienia 
poszczególnych elementów nowego 
systemu bodźców, czyli Określenia 
dla poszczególnych przedsiębiorstw 
potencjalnych możliwości' funduszu 
plac na okres przyszłej- 5-latki. •

Dynamika potencjalnego wzrostu 
funduszu plac pracowników umy
słowych uzależniona: jest od bazo
wego stosunku funduszu premiowe
go (fp) do funduszu płac zasadni
czych (fz) oraz od zatwierdzonego, 
przez zjednoczenie na całą 5-latkę - 
wskaźnika maksymalnego wzrostu 
funduszu premiowego. Należność tę 
możemy przedstawić przy pomocy 
następującego wzoru:

Ut = U + So(i + wt)| : (i - So) (1)

gdzie: Ut — wskaźnik wzrostu 
funduszu płac pracowników umy
słowych w roku „t" w stosunku do 
roku bazowego (po przemnożeniu 
przez 100 otrzymujemy jego war
tość w proc.),

So — bazowy stosunek funduszu 
premiowego do funduszu plac- za
sadniczych pracowników / umysło
wych (liczba niemianowana),

Wt — wskaźnik maksymalnego 
wzrostu funduszu płac, zatwierdza
ny przez zjednoczenia. •

ZJEDNOCZENIE 
A NOWY SYSTEM BODŹCÓW

HENRYK SADOWNIK I ANDRZEJ ZAWIŚLAK

‘Zgodnie z założeniami' konstrukcji 
nowego systemu dyńamiką wzrostu 
funduszu płac robotników jest uza
leżniona od dynamiki wzrostu fun
duszu płac pracowników umysło
wych. Zasadniczy sens tej zależno
ści można ująć w postaci wzoru: ’

Rt - (Ut—IjKt + l (2>
gdzie: Rt — wskaźnik wzrostu 

funduszu płac robotników/w roku 
,,t” w stosunku do funduszu w ro
ku bazowym, ..

Ut — jak we wzorze (1),
Kt— współczynnik korygujący 

ustalony, na" podstawie oceny prze
rostów zatrudnienia,

W celu lepszego uświadomienia 
sobie podanych we .wzorachl (1) i (2) 
zależności dokonamy prostych obli
czeń. Załóżmy, że w przedsiębior
stwach ,,X” odpowiednie wielkości 
kształtują się następująco: So — 0.2, 
W1 = 0,3 (dla roku 1971), KI = 0,9 
wówczas:
Ul “ [1 + 0,2 (1 + 0,3)) : (1 + 0.2) — 1,95 

R1 - (1,05 — 1) 0,9 -4-1 - 1.Ó45
Otrzymane wyniki oznaczają, że 

w roku 1971 przedsiębiorstwo „X” 
posiada potencjalną możliwość uzy
skania wzrostu funduszu plac pra
cowników uńiyslowych o 5 proc, i 
robotników o 4,5 proc, w stosunku 
do wielkości bazowych.

Na podstawie dotychczasowych 
rozważań możemy stwierdzić, że 
potencjalne możliwości poszczegól
nych przedsiębiorstw7 w zakresie 
wzrostu funduszu plac uzależnione 
są od trzech głównych elementów:

9 bazowego stosunku funduszu 
premiowego do funduszu płac pra
cowników7 umysłowych (So),1

■ •;' wskaźnika-1 maksymalnego 
Wzrostu funduszu premiowego* pra
cowników'umyśłówych (Wt),f "

0; współczynnika 1 korygującego, 
ustalonego - na ’ podstawie oceny 
przerostów / zatrudnienia'. ; robotni
ków" (Kt).

■Osiągnięcie . — /określonych przez 
wymienione elementy -* korzyści 
materialnych ", uzależnione jest od 
spełnienia odpowiednio ustalonych 
warunków. Warunki te formułowa
ne ■ w postaci' tzw. zadań synte
tycznych i odcinkowych powinny, 
jak 1 stwierdza Uchwała V' Plenum 
KC PZPR, „...koncentrować' wysiłek 
przedsiębiorstwa, na. tych .kierun
kach -działania, które mają najwięk
sze znaczenie dla podniesienia ogólr 
nej efektywności gospodarowania”.

Można wyraźnie -stwierdzić; że 
właściwy- dobór,' zadań syntetycz
nych i odcinkowych przesądza re
alizację podstawowej zasady nowe
go systemu,, bodźców, tj. bezpośred
niego wiązania, wzrostu zarobków.’ w 
każdym' przedsiębiorstwie z osiąg
niętym tam - postępem techniczno- 
ekonomicznym. ,

Uchwała V Plenum zakłada indy
widualizację zadań dla poszisegól- 
nych przedsiębiorstw stosownie do 
ich rzeczywistej sytuacji technicz
no-ekonomicznej i organizacyjnej 
oraz że" względu."ha" cele jakie są 
stawiane przed danym przedsiębior
stwem w nowej1 5-latce. - <

Przedstawione wyżej uwagi rysu
ją jak się wydaje -dostatecznie, 
jasny obraz konstrukcji nowego 
systemu'bodźców".' Widzimy w " him 
logicznie zbudowane narzędzie., ma

jące -służyć nakierowaniu material
nego zainteresowania załóg " przed
siębiorstw na realizacię zadań w 
zakresie Intensyfikacji metod gos
podarowania.

Musimy sobie jednak" uświadomić, 
że " nawet najlepsze narzędzie wy
maga odpowiedniego zastosowania, 
można.' powiedzieć .— właściwej 
techniki wykorzystania.

Stąjemy . więc wobec problemu 
wprowadzenia nowego systemu 
bodźców do. praktyki i stworzenia 
warunków jego prawidłowego dąia- 
lania; Ną' tjym .bowiem etapie mogą 
wystąpić, ze. szczególną, silą wszel
kie negatywne tendencje bezpośred
nio ■ godzące w skuteczność nowego 
systemu. Etap ten to także egzamin 
sprawności zjednoczeń i dojrzałości 
aktywu społeczno-gospodarczego po
szczególnych branż;

' Aby pełniej uświadomić sobie 
znaczenie etapu wprowadzania no
wego systemu bodźców, nawiązując 
do poprzednich "rozważań omówimy 
kolejno kilka — naszym zdaniem 
najważniejszych — zagadnień.
' Pierwszą sprawą, na którą chce- 
rhy zwrócić uwagę,, jest' bodźcowe 
działanie nowego systemu już w 
roku pażówym. Wynika to-ze zna
czenia' wielkości bazowych w kon
strukcji systemu bodźców. Na tym 
tle mogą powstawać tendencje do 
maksymalizacji funduszu-, .premio
wego i funduszu płac oraz minima
lizacji wyników 1970 roku objętych 
poszczególnymi zadaniami.’ Przeciw
działaniu" tendencji nieuzasadnione
go wzrostu funduszu płac i fundu
szu. .premiowego • służą --specjalnie 

wydane zarządzenia ■o • zaostrzeniu 
dyscypliny gospodarką funduszem 
płac. Rola zjednoczenia jest tu jed
nak niezmiernie odpowiedzialna. 
Bowiemyw zakresie działania zjed
noczeń pozostaje prawidłowa; reali
zacja tych zarządzeń oraz dalsze 
kroki w ' kierunku niedopuszczenia 
powstawania jakichkolwiek niepra
widłowości. Wydaje się, że bardzo 
skutecznym środkiem nioże, tu być 
wykorzystanie w okresie III i IV 
kwartału br dotychczasowego syste
mu premiowania " dla zapewnienia 
właściwego .poziomu realizacji za
dań syntetycznych i odcinkowych 
ustalonych przedsiębiorstwom na 
następną 5-latkę.

Negatywne tendencje, występują
ce na terenie przedsiębiorstw; mo
gą się również wyrazić w. niepra
widłowych propozycjach zadań ; 
syntetycznych j odcinkowych. .Naj
ogólniej rzecz biorąc,' funkcje zjed
noczeń w zakresie zabezpieczenia 
właściwego doboru zadań polegają 
na: •
• ustalaniu takich zadań, których ; 

realizacja będzie powodować rze- 
czywisty postęp techniczno-ekono
miczny w poszczególnych przedsię
biorstwach i całej branży,.
• zapewnianiu wewnętrznej 

zgodności zespołu zadań zarówno.w 
skali poszczególnych ' przedsię
biorstw, jak i całej branży.

Realizacji podstawowych zadań 
towarzyszyć musi- odpowiednia ppli- , 
tyka określania Wskaźników7 mak- 
svmalnego wzrostu premiowego. ; 
Stąd też najwyższe" dopuszczalne 
wskaźniki powinny być: przekazy- ■ 
wrane przedsiębiorstwem posiadają- ’ 
cym decydujący wpływ’ na wykona- 
.nie zadań, branży.

Usprawnieniom realizacji zadań 
zjednoczeń mogą służyć odpowied
nie techniki- ułatwiające wykohy- 
wanie podstawowych prac. Mogą to 
być wzory- ujmujące zależności po
między podstawowymi elementami 
nowego systemu bodźców (np. po
dane przez nas w pierwszej części 
naszvch. rozważań) oraz" dostosowa
na dó warunków’ j poszczególnych 
zjednoczeń organizacji ; przebiegu 
prac.

1) Zobj W. Dudziński. Czeen oczekuje
my od zjednoczeń, Życie Gospodarcze 
nr 22/70.

Z KOMUNIKATU" Miejskiego - U-
~ rzędu" , Statystycznego - m.1 /st. ■ 

Warszawy > o.i - rozwoju •. ’go- 
spodarki. 1 maródowej 1 i o wvko- . 
n^ńiU (tńńródówegO'.- ‘planu- gospo
darczego w I półroczu 1970 roku 
wynika; że liczba ludności w dniu 
30 czerwca 1970 r, (według- wstęp
nych ..danych") wynosiła 1 295,0 - tys. 
osób. Sianowu to ok. -4.0 proc.- lud
ności Polski. W-porównaniu, ze sta
nem z końca roku. 1909-liczba lud
ności -wzrosła- o 6.6 tvs. osób. Z- ogól
nej' liczby ludności 46.3 proc.-stano
wiąmęzcz.vźni a -53.7 proc, kobie
ty.;. ,Na 100 męźczyizn. .przypada-. w 
dalszym ciągu -.14^ kobiet;

Do dzielnic, które liczą najwięcej 
mieszkańców’ należą:. Praga —' Po
łudnie — 16.9 proc, ogólnej liczbv 
ludności miasta. Mokotów’ — 16.2 
proc.. Śródmieście — 15,8 proc. 
Dzielnicą o najmniejszej liczbie lud
ności jest Ochota — 11",6 proc.

Zatrudnienie (bez uczniów) w eta
tach w gospodarce uspołecznionej w 
działach: ■ przemysł, budownictwa, 
transport i łączność, obrót 'towaro
wy oraz ’ gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa według stanu w dniu 
30.VI.1970 r. wynosiło 476,4 tys. osób 
(bez administracji gospodarczej).

Udział zatrudnienia w poszczegól
nych działach wynosił: przemysł 
4Q.4 proc., budow’nictw’o — 15.7 proc., 
transport i łączność — 11.3 proc., 
obrót towarowy- — 17,2 proc., gos
podarka komunalna i mieszkaniowa 
— 9.4 proc.

Załogi warszawskich przedsię
biorstw’ przemysłowych pomyślnie 
wykonały plany produkcyjne -.pierw
szych sześciu miesięcy roku 1970.

Zadania planowe I półrocza 1970 r., 
zrealizowane zostały, w zakresie pro
dukcji towarowej ' w - 102,4 proc, 
(wzrost o 857,2 min zł w .stosunku 
do planu);, produkcji globalnej w 
101,3 proc, (co oznacza"486.2 min zł 
wartości ponadplanowej) — wydaj
ności.pracy (liczonej produkcją "glo
balną na 1 zatrudnionego) — w- 102.0 
proc.. (w’zrost w stosunku- do pla
nu o 3,1 tys. zł).

■Znaczne przekroczenie planu pro
dukcji towarowej zasługuję na’pod- 
kreślenie, gdyż zostało zrealizotyąne 
przy--niepełnym, w’ stosunku, dó za
łożonego. przeciętnym zatrudnieniu 
(99.3-proc.).

Przekroczenie zadań ^planówyćh 
notuje ’ się w produkcji wyrobów 
takich jak: gaz świetlny (miejski do 
sieci) o 8.6 proc., odbiorniki telewi
zyjne*- 1,9 proc.,-odbiorniki radiowe 
— o 23,0 proc., aparaty fotograficz
ne — o 11.7 proc., wyroby . farma
ceutyczne — o 2.7 proc., mięso z 
uboju — o 5.5 proc.

Nie wykonano 'natomiast w’ pełni 
zadań półrocznych w produkcji: ta
kich "wyrobów jak .np.: samochody 
osobowe , (do wykonania planu za
brakło o 0,5 proc.), płyny do prania 
(wykonano w 96,3 proc,);

Niewykonanie planu produkcji wy
robów’ przemysłowych; spow’odowTane 
było glówmie:; opóźnieniem, dostaw z 
kooperacji oraz w imporcie surow
ców półfabrykatów i. części; brakiem 
niektórych surowców’ i materiałów 
jak np'/ polistyrenu, ziarna kakao
wego, glazury, płytek PCV itp„ za

kłóceniami w pracy transportu ko
lejowego powodującymi; Opóźnienie 
w dowozie■ "surowców i wywózie wy
robów’1 gotowych ź żaltładów’ prze
mysłowych.

Wartość usług ogółem świadczo
nych. dla ludności przez jednostki, 
planu terenowego wzrosła" w’ I pół
roczu 1970 r. o 13,3 proc. ,

Liczba prywatnych- zakładów rze
mieślniczych w końcu czerwca 1970 r. 
w^ńięsła ^365,^00 stanowi spadeK o 
2,8-proć."'Zatrudnienie'w-zakładach 
rzemieślnićżyćbAsynosiło 23'474’bsob 
tj. spadło o 3,3 proc. — tj. o 791 
a.sób mniej.

Nakłady inwestycyjne w gospo
darce uspołecznionej (w cenach 
bieżących) według wstępnych da
nych wyniosły za I półrocze 1970 r.

Gospodarka 
stolicy 

w I półroczu
ponad ■ 4 mld zł,' czyli - • zmniejszyły’ 
się w’ stosunku do danych z analo
gicznego okresu r. ub, o 6,7 proc.

Relatywmie niski,'wskaźnik reali
zacji programu inwestyc5’jnego^ spo* 
wodowany został przede wszystkim 
opóźnieniem sezonu budowlanego w 
związku z długotrwałą aurą zimo
wą, jak i występującym brakiem w 
zaopatrzeniu materiałowym (hp. 
żwiru, rur kamionkowych i żeliw
nych, grzejników’, osprzętu elek
trycznego, kabli, kuchenek gazo
wych i piecyków łazienkowych),

W okresie od stycznia do czerwca 
br. oddano do użytku szereg inwe
stycji oraz kontynuowano •moderni
zację i rozbudowę szeregu zakładów* 
wytwórczych. Między innymi "w Fa-. 
bryce Obrabiarek Precyzyjnych 
,.Avią“ dokonano adaptacji Wydziału 
Przekładni , "Srubówych ■ Tocznych 
uzyskując 6.9 min zł przyrostu pro
dukcji w skali roku.-w Fabryce Sa
mochodów -Osobowych," w ‘ wyniku 
dokonanych nakładów' inwestycyj
nych zwiększono w, okresie sprawo
zdawczym produkcję “samochodów 
osobowych o 1500 sztuk:' w Fabry
ceWyrobów, Precyzyjnych im. G. K. 
Świerczewskiego'.dokonana moderni
zacja dała w,"efekcie przyrost "pro
dukcji • rocznej w kwocie 60,i: min zł; 
w Zakładach Mechanicznych im, M. 
Nowotki w - warniki - dokonanej re- 
.kónstrukcjr*zakładu wzrost produk- 
,c ji '.przemy wyniósł 2.1 min zł, 
w’ Warszawskiej Fabryce Tworzyw 
Sztucznych, dziękr rozbudowie za
kładu, uzyskano wzrost,, produkcji 

tw’orzyw’ sztucznych o 1152 tony 
rocznie, w Tarchomińskich" Zakła
dach : Farmaceutycznych , „Polfa" 
rozbudowano oddział przerobu che
micznego; uzyskując zwiększenie 
produkcji antybiotyków^ 259 t/r.
^Ponadto przekazano szereg inAve- 

śtycji, które wyw’arĄ’.Wpływ na po
prawę warunków życia w mieście. 
IV - uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym oddano do użytku 
5 026 /mieszkań o .219 tvs. m^- pow’. 
uźytkowejt łrtkrcłr AV^po-

■równaniu z I półroczem r.ub. odda
no mniej o 1 005 mieszkań, 1904 iż
by! 33 tys. m2 pow. użytkowej 
.mieszkań.

Udział budowmictwa spółdzielcze
go w liczbie oddanych izb wyniósł 
w I półroczu rb. 75;4"- proc.. Plan 

roczny " budownictwa mieszkaniowe
go w gospodarce uspołecznionej wy
konany został w izbach .— 36,1 
proc.

W zakresie obrotu towarowego 
przekazano do użytku; 6, pawilonów 
handlowych. 26 lokali sklepowych 
oraz 4 lokale żywienia' zbiorowego 
na; 315 miejsc.
W łączności oddano do .użytku 

centralę telefoniczną (8600 nume- 
rów)' i 3.061 km par sieci, kablowej 
miejscowej.

W zakresie gospodarki komunal
nej przekazano do: użytku. 3,8 km 
sieci wodociągowej, 5,4 km kolekto
rów’ i sieci kanaliząc5’jriej • rozdziel
czej, ą także 5,1 km sieci cieplnej 
magistralnej i rpżdzielczej.

Zaopatrzenie rynku. W. I półroczu 
br." w handlu warszawskim ‘było 
stosunkowo dobre .zaopatrzenie;\.w 
artykuły spożywcze: i .przemysłowy. 
Wystąpiły jednak także pewme bra
ki. W zakresie artykułów’ żywnoś
ciowych niewystarczająca -była, po
daż koncentratów zupi mąki ziem
niaczanej; groszku konserwowego, 
ogórków konserwowych. Dostawy 
mięsa i wyrobów wędliniarśkich 
były wystarczające,. jednaKzet zano
towano braki asortymentowe, .zwła
szcza mięsa i -wędlin, wyższych ga
tunków’.

Z artykułów przemysłowych zano- 
Iow’ano niedobory asortymentowe) w 
branży dziewiarskiej, artykułów .z 
bawełny i włókien syntetycznych ńp. 
elastiku i modylenu. -Nieww star cza* 
jące było również, zaopatrzeni» w 

obuwie gumowe, tekstylno - gumo
we oraz obuwie skórzade damskie i 
męskie luksusowe (z jmpórtu).

Komunikacja miejska. ~ Analiza 
rozwojowa urządzeń komunalnych 
wskazuje na nieznaczny postęp W’za
kresie, przyrostu taboru, komunikacji 
miejskiej, aczkolwiek- dalsze uspraw’- 
nienia' komunikacji" miejskiej są 
glówrną troską władz terenowych", i 
przedsiębiorstw’ komunikacyjnych.

W I półroczu. 19-70 ,.r. przeciętnie 
(wj ciągu dnia: W’: .gódziriaćh' sżczyfu) 
kurśowało 'jpp^ulicaićh^m 
autobusów’, podczas gdy 'w T pół
roczu -1969 r. "•— 889. Zwiększenie, ta
boru autobusowego jest wynikiem 
uwzględnienia w rozwoju .miasta 
bardziej ekonomicznych -środków’ ko
munikacji masowej..

Jednocześnie następuje stałe wy
dłużanie tras autobusowych, . które 
obejmują w większym stopniu ‘tere
ny peryferyjne miasta.

PrzewTóz pasażerów’ środkami ko
munikacji " miejskiej" w I -półroczu' 
1970 r. przedstawiał się następująco 
(w min osób, I płr. 1969 = 100):

Tramwaj* ."ISS.J. K,S
Autobusy 2S8,6 114,5
Trolejbusy 21,1 15,1

Służba zdrowia. W i półroczu 1969 
r. na -10 000 mieszkańćów przypada
ło 91.2 łóżek, przy 92.1 w okresie 
analogicznym br. W końcu czerwca 
1970 r.. zna jdowały się w: mieście' 84 
żłobki o 5 043 miejscach. W "I. półro
czu 1970 r. przybyły 2 żłobki (na 
Woli i Żoliborzu) o /160 -miejscach:

Oświata. W-roku szkolnym .1969/70 
w szkołach podstawowych dziennych 
uczyło się 159,0 tys. uczniów,/ tj,. p. 
10)3 tys. mniej niż w’ ubiegłym roku 
szkolnym.
. W .-czerwcu" 1970 r. - świadectwa 
ukończenia 8-klasowej- szkoły1' pod
stawowej otrzymało 2Ś,4;-tys.1/ucz- - 
niów, wt tym 11,8/"tys. dziewcząt.
' " szkołach podstawowych -dla,

pracujących .pobierało naukę 3.271 
uczniów.
"W liceach \ ogólnokształcących 

dziennych "w roku szkolnym. 1969/70 
pobierało naukę 20 370 -uczniów, tj 
o 1 600 uczniów’ mniej niż.--w--ubieg
łym roku 'szkolnym;
'Świadectwa dojrzałości -w-czerwcu 

otrzymało 1 046 absolwentów,*, w tym 
588- dziewcząt."

Dp /szkół, zawodowych . Wszystkich 
typów’' (poza* szkołami zawodowymi" 
zaocznymi) uczęszczało w roku 
szkolnym 1969/70,^94,4 tys. uczniów, 
w tym 43.0, tys..dziewcząt. Szkoły te' 
w czerwcu 4970 i-.’ ukończyło 20:6 tys. 
uczniów, w tym‘10,2 tys. dziewcząt. 
Ż ogólnej liczby uczniów szkół zawy»- 
dowyćh. 45,6 proc, stanowią kobiety. 
Najlićżniejsza grupa szkól zawodó- 
W’yęh^to technika i szkoły zawodo
we-stopnia licealnego dla niepracu
jących’.’ Do tych szkół w roku szkol
nym. 1969/70 uczęszczało 35,2 • tys) 
uczniów',, w tym 19,4 tys. dziewcząt. 
Świadectw’» ukończenia tych szkół 
otrzymało 7,2 tys. " absolwentów,, w 
tym 4,1. tys. dziewcząt, (zw.)

JAK UCZYC
WSKAŹNIKI SYNTETYCZNE?

KWOTA 
ZYSKU

WITOLD BIEŃ

Symbole -wzoru oznaczają: ■;
Z — wskaźnik kwoty zysku,.

. s---- sprzedaż krajowa •• według, 
ceń sprzedaży . (zbytu) i na eksport 
według cen transakcyjnych ; (tj. de
wizowych z uwzględnieniem odpo-

' wiedniegp. przelicznika, walut),
,K — koszt własny sprzedaży ogó-

. łem (włącznie z prowizjami dla 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go).

. Rd— dodatnie ; różnice budże- 
tówę,

Ru; — ujemne różnice budżetowe,

■Ex — dopłaty eksportowe, ’

nych latach mion kształtować• śę 
następująco:

E S E i E

zyik 130 140,170 ISO 200
.przyrost zysku ' ' ■
w itos. do 1970 r. 30 , , 40 70 20 100

Ogólna kwota przyrostu 'zysku w 
latach 1971—1975 ma więc wynieść 
320 miń zł. Fundusz premiowy za 
1970, r! stanowił 4 min pr.z?’_ czjm 
za poprawę wskaźnika syntetyczne
go przyjęto 25 punktów premio
wych. Bazowy fundusz premiowy za 
wskaźnik syntetyczny wynosi1 więc 
1 min zł, a wartość 1 punktu pre- 

, miowęgo 40 tys. zł.
Docelowy wzrost. premii ■ ustalono 

dla przedsiębiorstwa następująco:

' M « • U»
E E E E E

w1procentach 
do »70 r. 22,5 23,7 45 HA «•
kwota w stoi, do
1970 r. W ty«. cl 225 337 459 522 9„

Przewiduje się zatem, że łączny 
wzrost premii" w latach 1971*—1975 
z tytułu poprawy wskaźnika synte
tycznego wyniesie 2 137 tys. zł. Wo- : 
bec" tego udział we wzroście zysku 
na ten okres przyjmuje się w i na
stępującej wysokości:

2137 * 100 : 320 000 » 0,67 %

Jeżeli przyjmiemy. że przedsię
biorstwo osiągnęło w 1971 r. zysk 
135 min zł. to fundusz premiowy 
może, wzrosnąć o 234.5, zł, (0.67 proc, 
od 35 miń zł), a więc podwyżka 
1 punktu premiowego stanowiłaby 
9 380 z! (234 • 5 : 25). tj. o 23,45" proc., 
zatem więcej" niż docelowa granica 
w’zrostu (22.5 proc.). Wobec tego 
nadwyżka 380 zł za 1 punkt pre
miowy powinna" być przekazaną, na 
wzrost podwyżek płac robotników.

Nr 31 (935) — 2.VIII. 1970= r.



N
A Świecie żyje obecnie o- 
' koło 3,5 miliarda ludzL 
Według rocznika staty
stycznego ■ ONZ ; na rok 
.1969, jeśli' dotychczasowe 
tempo przyrostu ludności 

świata, wynoszące 1,9 proc. .rocz
nie, utrzyma się, Ziemia za 39 lat 
'będzie liczyła 7 miliardów miesz
kańców. ■

W wyniku światowej eksplozji 
«demograficznej, której jesteśmy 
świadkami . w bieżącym dziesięcio
leciu; ludzkość będzie musiała już w 
pierwszych latach następnego tysiąc
lecia podwoić swoje zasoby mieszka
niowe, aby utrzymać tylko ; daleko 
niezadowalający obecny wskaźnik 
zagęszczenia na jedną izbę. Już teraz 
w większości krajów wszystkich 
kontynentów budownictwo jest obok 
przemysłu drugą dziedziną gospo
darki narodowej, która od szeregu 
lat wykazuje nieustanny rozwój, I 
jego tempo nie zmaleje, a przeciw
nie — z powodów przytoczonych 
przed chwilą — ulegnie dalszemu 
przyspieszeniu. Obok bowiem budo
wnictwa mieszkaniowego szczegól
nie .rozwijanego, należy jeszcze wy
mienić rozbudowę przemysłu, obiek
tów gospodarki komunalnej, obiek
tów socjalnych i z zakresu kultury 
oraz sportu, a ponadto budowę dróg, 
lotnisk itp.

Już tylko to, z pewnością niepełne 
wyliczenie, ilustruje jak wielkie za
dania stoją przed budownictwem, 
dla których realizacji musi ono 
szukać nowych rozwiązań. Jak do- 
tychczas znane są tylko trzy pod
stawowe warunki umożliwiające 
stały rozwój budownictwa. Należą 
do nich: Odpowiednio rozbudowana 
baza materiałowa, zaopatrująca bu
downictwo nie tylko w tradycyjne 
ale i nowoczesne materiały; maksy
malne stosowanie najbardziej uprze
mysłowionych metod wznoszenia 
budynków, obejmujące w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego także 
dostawy z fabryk domów; pełne 
umaszynowieńie produkcji budow
lanej.

Polska, której ludność — o czym 
musimy pamiętać — w 2000 roku 
będzie liczyła około 45 min miesz
kańców, należy do tych krajów, w 
których od lat wiele się buduje. 
Ale mimo poważnych osiągnięć w 
zakresie uprzemysłowienia i postę
pu na froncie mechanizacji robót 
ciężkich i pracochłonnych, ostatecz
ne wyniki nie w pełni nas zadowa
lają.

Jedną z przyczyn tego stanu rze
czy jest niedostateczne umaszyno- 
wienie naszego budownictwa. Co 
prawda w stosunku do 1956 roku 
np. liczba koparek jednonaczynio
wych wynosiła w 1968 roku — 
4618 sztuk (wzrost ponad 8-krotny), 
spycharek — 4542 sztuk (wzrost po
nad 10-krotny), żurawi wieżowych 
powyżej 18 ton — 1960 sztuk 
(wzrost blisko 4-krotny), żurawi 
samojezdnych — 3500 sztuk (wzrost

MASZYN BUDOWLANYCH
TADEUSZ GORZKOWSKI

blisko 8-krotny) — ale nie należy 
zapominać o tymi, jaki był punkt 
wyjścia, od którego się te wielokrot
ne wzrosty liczy. Był on w wielu 
przypadkach bardzo niewielki.

Nic więc dziwnego, że mimo tych 
wielokrotnych wzrostów w zagęsz
czeniu maszyn w budownictwie na 
1000 robotników budowlanych, w 
porównaniu do wielu krajów euro
pejskich pozostajemy daleko w tyle. 
Tak np. w zakresie maszyn cięż
kich, jak: koparki, spycharki, łado
warki, zgarniarki, żurawie wieżowe 
i samojezdne, których my posiadaliś
my w 1968 roku — 31,9 sztuk, to 
NRD — 29,5, CSRS — 46,2, ZSRR 

61,2, NRF —57,3, Francja
81,5. Pod tym względem jeszcze 
znajdujemy się na przedostatnim 
miejscu. Ale już w zagęszczeniu np. 
samych maszyn do robót ziemnych 
biją nas wszystkie z wymienionych 
krajów. My na 1000 robotników bu
dowlanych posiadamy tych maszyn 
20,9, a NRD — 23.5, CSRS — 29,2, 
ZSRR — 37,5, NRF — 51,2, Francja 
— 57.

Tak więc potrzeby naszego budo
wnictwa wymagają pilnie dalszego 
rozwijania produkcji maszyn budo
wlanych. Najprostszą stosunkowo 
drogą wiodącą do tego celu byłaby, 
zgodnie z od lat przyjętą metodą, 
rozbudowa istniejących a przede 
wszystkim budowa nowych fabryk 
produkujących maszyny budowlane. 
W Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn 
Budowlanych postanowiono obrać 
inny kierunek działania. Jego reali
zacja ograniczy w konsekwencji do 
koniecznego minimum nowe inwes
tycje w sensie budowy nowych 
obiektów produkcyjnych, wyzwoli 
natomiast rezerwy wytwórcze, us
prawni organizację produkcji, zwię
kszy jej ilość i podniesie ną wyższy...

SPECJALIZACJA
W PRZEMYŚLE

poziom" jakość wytwarzanych ma
szyn i urządzeń budowlanych.

Nasz przemysł maszyn ■ budowla
nych nie jest jak dotychczas prze
mysłem wielkoseryjnym, produkuje 
krótkie serie ale c szerokim asor
tymencie. W ubiegłym roku w fa
brykach podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Maszyn Budowlanych — 
jest ich 22 — wyprodukowano 277 
tys. ton maszyn w ponad 300 asor
tymentach. Podstawowe grupy tej 
produkcji to koparki uniwersalne, 
ładowarki hydrauliczne jednołyżko- 
we, żurawie samochodowe i samo
jezdne, żurawie budowlane wieżo
we, betoniarki wolnospadowe, prze
nośniki taśmowe i szereg maszyn 
dla przemysłu materiałów budowla
nych oraz do robót ziemnych i dro
gowych.

Każda maszyna składa się, jak 
wiądomo, z poszczególnych elemen
tów, które tworzą z kolei podzespo
ły a te składają się w końcu na 
produkt finalny. W naszym prze
myśle maszyn budowlanych posz
czególne fabryki produkowały z re
guły wszystko z tej dziedziny w 
swoim zakresie, począwszy od deta
li aż do produktu końcowego w 
postaci np. koparki, czy dźwigu. 
Ten „wszystkoizm” w produkcji 
każdej fabryki ograniczał możliwoś
ci. wydłużenia sęni, powodował 
szereg ustawicznych perturbacji w 
procesie produkcyjnym, utrudniał 
wzrost wydajności pracy i zmniej
szenie kosztów, sprawiał, że wszyscy 
byli odpowiedzialni za wszvstko. 
Słowem — nie tylko utrudniał pra- 
widłdwy rozwój produkcji, ale ■wy
twarzał „zorganizowany” nieporzą
dek w s^ali całego przemysłu pod
ległego ZPMB.

Postanowiono ten Istniejący od 
lat stan rzeczy radykalnie zmienić.

Zdecydówano mianowicie całą pro
dukcję maszyn budowlanych podzie
lić na cztery zasadnicze części, od
powiadające biegowi cyklu produ
kcyjnego: odlewnictwo, produkcję 
elementów, produkcję podzespołów 
i produkcję finalną, czyli montaż 
podzespołów w kompletne ma
szyny. Jednocześnie wyznaczono do 
produkcji w danej dziedzinie wy
twórczości odpowiednie zakłady, ma
jące w niej dotychczas nalepsze 
stosunkowo osiągnięcia lub te, w 
których dana dziedzina zdecydowa
nie dominuje.

O ile V' zakresie pierwszej, wyj
ściowej części produkcji — w od
lewnictwie żeliwa i staliwa nie by
ło w zasadzie gorących dyskusji i 
oporów ze strony zainteresownych 
zakładów, to przy wyznaczaniu pro
ducentów mających się specjalizo
wać w następnych dziedzinach wy
twórczości dały znać o sobie wielo
letnie nawyki i tradycjonalizm. Nie
które zakłady długo nie chciały 
zrozumieć pozytywnego sensu pro
ponowanych przez Zjednoczenie 
zmian, tłumacząc, że produkcję te
go wszystkiego co dotychczas wy
twarzają, opanowali w sposób nie- 
mai bezbłędny, a powierzenie 
nowej wytwórczości w zamian 
którą realizują obecnie, odbije 
w sposób wysoce niekorzystny 
wykonawstwie planów a nawet 
jakości.

im 
tej, 
się 
na 
na

Konstruktywna i rzeczowa dys
kusja z zainteresowanymi zakładami 
pozwoliła na pełne zrozumienie po
zytywnego sensu proponowanych 
przez Zjednoczenie zmian w zakresie 
przeprofilowania produkcji. Ponadto, 
niezależnie od generalnej reorgani
zacji profilu produkcyjnego w pod
ległych sobie zakładach, zjednoczenie 
postanowiło .dokonać unifikacji pro

dukcji elementów i podzespołów. 
Obecnie trwają więc żmudne prace 
nad unifikacją elementów hydrauliki 
siłowej, drobnej armatury hydrau
licznej, różnych elementów dźwigo
wych ‘jak np. kół linowych, których 
Jplkadziesąt odmiennych typów pro
dukuje wiele zakładów budujących 
różnego rodzaju ' dźwigi oraz nad 
unifikacją wielu innych tego typu 
elementów, występujących niemal 
we wszystkich maszynach budowla
nych. W zakresie produkcji podzes
połów dokonuje się unifikacji przy
kładowo biorąc: łożysk wieńcowych 
do koparek i dźwigów, przekładni 
zębatych, skrzyń biegów, przekładni 
kinetycznych, pomp i silników hy
draulicznych wielotłokowych i zę
batych, szeregu podzespołów prze
nośników taśmowych, wciągarek hy
draulicznych itd.

Wiele z tych prac unifikacyjnych 
zarówno w zakresie elementów jak 
i podzespołów już dokonano i skon
centrowano ich produkcję w kilku 
zakładach, które wykonują jej o 
wiele więcej niż dawniej, gdy wy- 
twarzano je niemal we wszystkich Przemysłu Maszyn Budowlanych w 
fabrykach podległych ZPMB. zakresie generalnego przeprófilowa-

Ostatnią dziedziną produkcji, któ
ra realizować będzie kilka wybitnie
wyspecjalizowanych zakładów ' — 

. jest produkcja finalna. .W nich na
stępować będzie montaż, a tym sa
mym jak. gdyby generalne podsu
mowanie efektów działalności pro
dukcyjnej fabryk wytwarzających 
elementy i podzespoły. . '

W wyn:ku tych śmiałych —z w 
stosunku do istniejących do niedawna 
w naszvm przemyśle maszyn budo
wlanych >— warunków, reorganizu
jących od podstaw cały cykl pro
dukcji, uzyska sie szereg. bardzo ko
rzystnych wyników. Unifikacja wielu 
elementów, i .podzespołów 1/wpłynie; 

ha usprawnienie procesu technolo
gicznego. Koncentracja zasadniczych 
fąz produkcji maszyn' budowlanych, 
ą więc produkcji elementów i pod
zespołów w wybranych do tego celu 
fabrykach, pozwoli na ich bogate 
wyposażenie w maszyny i urządze
nia, a nawet na automatyzację pro
dukcji. W miarę więc postępujących 
przemieszczeń poszczególnych częś
ci produkcji, koncentrujących je w 
wybranych zakładach — będzie się 
jednocześnie odnawiać i unowocześ
niać ich park maszynowy. Dzięki 
tym wszystkim poczynaniom i za
biegom powstaną realne możliwoś
ci maksymalnego wykorzystania ist-
niejących niewątpliwie rezerw pro
dukcyjnych, wydłużenia poszczegól
nych serii wytwarzanych maszyn i 
urządzeń, a tym samym i zwiększe
nia ilościowego ich produkcji, bez-
sporne przesłanki do rzeczywistej 
specjalizacji w określonej dziedzinie 
produkcji oraz znaczne podniesienie 
ich standardu zarówno pod wzglę
dem nowoczesności jak i jakości.

Wydaje się, że można być pew
nym* tych efektów, bowiem już obec
nie te zakłady podległe Zjednoczę-, 
niu Przemysłu Maszyn Budowlanych, 
w których częściowo wprowadzono 
tego rodzaju specjalizacyjny układ 
produkcji, uzyskują już oszczędnoś
ci wykonawcze i inwestycyjne, pod
noszą jakość wyrobów, zwiększają 
wydajność a zmniejszają praco
chłonność.

Niezależnie od istotnych korzyści, 
w następstwie których nasze budow
nictwo w końcowym okresie przysz
łego planu pięcioletniego będzie 
otrzymywać większe niż dotychczas 
przydziały maszyn budowlanych, 
nasz handel zagraniczny będzie mógł 
znacznie powiększyć listę oferowa
nych przez siebie maszyn i urządzeń 
budowlanych, odpowiadających .w 
pełni europejskiemu standardowi. 
Polska zajmuje obecnie 7 miejsce na 
liście międzynarodowych producen- 
tów tych maszyn, a ZPMB w eks
porcie swoich wyrobów do krajów 
kap'talistycznych znajduje się na 
3—4 pozycji w resorcie przemysłu 
maszynowego, osiągając w bieżącymi 
pięcioleciu trzykrotny wzrost w tym 
zakresie.

Obecna działalność Zjednoczenia 

ńia i specjalizacji produkcji w pod- 
legh-ch mu przedsiębiorstwach, jest 
także zasadniczym etapem, przygoto
wującym rozwój naszego przemysłu 
maszyn budowlanych — w potężny 
przemysł. Jego działalność produk
cyjna w drugiej połowie lat siedem
dziesiątych będzie więc w poważ
nym stopniu oddziaływała nie tylko 
na tak nam potrzebny dalszy roz
wój naszego budownictwa, ale przy- 
czynt się zanewne w drodze rady
kalnie ziwiększonego eksportu do 
zwiększenia także udziału te stro
ny Polski w zaspokajaniu narasta
jących, potrzeb budpwlanych w wie- 
ją.. rejfWchr.śiyiató'.

W służbie 
praktyki 
handlowej

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
RED.: Obawiam się, żc będzie do

syć trudne, ze względu na ilość 1 
wieloprzekrojowość podejmowanych 
zagadnień, podanie chociażby przy
kładowo ważniejszych wykonanych 
w Instytucie prac.

A. HODOLY.: Najwięcej prac wy
konalnych w ostatnich latach stano
wiły prognozy popytu lub spożycia 
towarów w różnych układach np. 
motocykle i motorowery, artykuły 
szklane i ceramiczne, kosmetyki, 
środki piorące, zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego, ar
tykuły żywnościowe, tłuszcze jadal
ne, napoje alkoholowe itd. oraz 
prognozy dla różnych okresów na 
poszczególne kwartały, roczne, dwu
letnie, trzyh tnie, pięcioletnie, a tak
że kilka opracowań prognostycznych 
dla planu perspektywicznego na 
1985 r. Należy dodać, że prace tego 
rodzaju opieramy z reguły na mate
riałach pochodzących z różnych źró
deł (statystyka rynkowa, budżety 
rodzinne, porównania międzynaro
dowe, własne badania ankietowe), 
konfrontując je z sobą i uzupełnia
jąc wyniki prognoz ekonometrycz- 
nych szerszą analizą ekonomiczną.

RED.: Obecny etap przemian na
szej gospodarki kładzie szczególny 
akcent na zmiany systemu planowa
nia i zarządzania. W jakim zakresie 
reprezentowany jest kierunek badań 
dotyczący planowania i zarządzania 
handlem wewnętrznym? Czy w tak 
szerokim zakresie, jak analiza rynku 
i spożycia? Jak w tej sferze Instytut 
włącza się do potrzeb gospodarki?

R. GŁOWACKI.: W Instytucie po
wstało kilka syntez naukowych na 
takie tematy, jak: plan i rynek, 
bodźce ekonomiczne w handlu, mar
że handlowe, więzi ekonomiczne 
między przemysłem i handlem. Waż. 
ne miejsce w tej grupie prac zaj
mują badania z zakresu systemów 
informacji dla handlu hurtowego i 
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detalicznego przy zastosowaniu e- 
lektronicznej techniki obliczeniowej. 
Prace dostarczyły wielu praktycz
nych zaleceń. Stanowią o«ne również 
pomoc w nauczaniu kadr handlo
wych na różnych szczeblach zarzą
dzania. Jako Instytut jesteśmy 
współautorami programu rekon
strukcji handlu; przygotowaliśmy 
szereg prac więżących się z tym bez
pośrednio lub pośrednio. W naszych 
opracowaniach i planach uwzględ
nione zostały teoretyczne i prak
tyczne zagadnienia rachunku ekono
micznego i analizy ekonomicznej w 
skali przedsiębiorstwa handlowego 
i gastronomicznego, systemu zarzą
dzania przedsiębiorstwem w nowym 
układzie stosunków, badianie wyni
ków eksperymentów gospodarczych 
oraz metody planowania w przed
siębiorstwach handlowych. W ub. 
roku zakończyliśmy serię prac na 
temat organizacji poszczególnych 
dziedzin działalności, zarządzania, 
informacji, technologii dla kierow
nictwa DT „Centrum” w Warszawie.

RED.: Wiadomo, że w pracach In
stytutu prezentowany jest kierunek 
badań nad postępem technicz
nym i efektywnością obrotu to
warowego. W tym ogólnie 
sformułowanym kierunku badaw
czym mieszczą się prace o pro
blematyce obejmującej przede 
wszystkim bazę materialno-tech
niczną handlu, postęp techniczny i 
organizacyjny oraz zagadnienia e- 
fektywności i wykorzystania czynni
ków materialnych. Nasuwa się py
tanie, jak przedstawia się sytuacja, 
jeżeli chodzi o prace nad inwestyc
jami i postępem technicznym w 
handlu?

J. DOMAGALSKI: Dorobek Insty. 
tutu mieści się w dziedzinie plano
wania sieci detalicznej i hurtowej 
w miastach i regionach wiejskich. 
Ten nurt badań dostarcza — oprócz 
ważnych syntez naukowych — rów
nież sporo opracowań szczegóło
wych. Powstały one bądź z bezpo-
średniej inspiracji praktyki handlo- wania decyzji przez kadrę kierow-
wej, bądź wyprzedzały potrzeby niczą”, „Przemiany strukturalne we
praktyki. Mamy w swoim dorobku współczesnym handlu kapitalistycz-
programy sieci handlowej dla No- ‘ nym". „Zarządzanie i kierowanie 
wej Huty, Wielkiej Warszawy. No- przedsiębiorstwem handlowym”,
wych Tych, Płocka i innych .ośrod- „Właściwości rynku młodzieżowego
ków. ■ w Polsce". Nietrudno zauważyć, że

Na uwagę zasługują również opra
cowania metodyczne ukazujące spo
soby mierzenia efektywności sieci 
handlowej. Podstawą stosowanych 
obecnie w praktyce mierników wy- 
korzystania sieci są właśnie prace 
Instytutu.

RED.: I z kolei prośba o przy
najmniej krótką informację na te
mat działalności Instytutu w zakre
sie organizacji pracy w handlu.

J. DOMAGALSKI: Ta grupa o- 
pracowań łączy w sobie wiele 
punktów widzenia: ekonomiczny, 

' organizacyjny i socjologiczny. Po
dejmujemy badania wydajności 
pracy, wykorzystania czasu, zwłasz
cza personelu kierowniczego, spo
łecznych warunków pracy, przydat
ności absolwentów WSE i ZSH do 
zawodu, postaw pracowników itd. 
Prace te stanowią podstawę wielu 
decyzji w zakresie polityki zatrud
nienia i płac. Zajmujemy się też 
problemem efektywności zatrud
nienia, organizacją pracy w jedno
stkach handlowych różnego typu. 
Ważną dziedzinę stanowią badania 
nad organizacją pracy w sieci de
talicznej, np. w sklepach samo
obsługowych. w przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego oraz badania 
stanu obsługi konsumenta.

RED.: Wśród dotychczasowych o- 
pracowań Instytutu można wyróżnić 
prace podstawowe (wyprzedzeniowe) 
oraz wdrożeniowe (stosowane). Pier
wsze stanowią bazę dla prac grupy 
drugiej jako niezbędny warunek 
skutecznego prowadzenia opracowań 
wdrożeniowych. Bez tego typu prac 
opartych na długoletnich badaniaęji 
empirycznych, studiach teoretycz
nych i syntetycznym śledzeniu do
robku nauki światowej nie można 
byłoby formułować konkretnych' 
wniosków praktycznych. W jaki spo
sób prace Instytutu służą praktyce 
gospodarczej?

R. GŁOWACKI: O stosunku prac 
podstawowych i wdrożeniowych mo
że świadczyć przegląd publikowa
nych prac w seriach „Biblioteka In
stytutu Handlu Wewnętrznego” oraz 
„Opracowania i Materiały”. W pier
wszej serii wydawniczej 60 proc, o- 
pracowań, w drugiej 68 proc, po
wstało na bezpośrednio lub pośred
nio zgłoszone zapotrzebowanie róż
nych organów polityki gospodarczej 
i praktyki, zwłaszcza Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego.

Do prac własnych zaliczono prace 
metodyczne i niektóre naukowo-ba
dawcze, niezbędne dla innych o- 
pracowań (zastosowań) lub wyprze
dzające potrzeby praktyki. Np. 
„Wprowadzanie nowo przyjętych 
pracowników do pracy w handlu”, 
„Organizacja i technika badań po
pytu metodą panelu konsumentów", 
„Badania nad warunkami podejmo- 

wśród tych prac znajdują się w 
większości opracowania nadające się 
do wdrożenia w konkretnych wa
runkach.

Prace zlecone w ostatnich latach 
(1967—1959) stanowiły 64 proc, ogó
łu prac planowanych Instytutu. Są 
to prace z zakresu polityki gospo
darczej z podbudową teoretyczną, a- 
nalizy. ekspertyzy i prognozy nada
jące się do bezpośredniego użytku 
w praktyce. Niektóre pozycje plano
we zawierają grupy tematów, inne 
zaś mają charakter ciągły.

RED.: Działalność Instytutu to nie 
tylko prowadzenie prac naukowo- 
badawczych. Na uwagę zasługuje 
również jego rola jako wyspecjali
zowanego eksperta dla wykonawców 
polityki obrotu towarowego. Stąd 
zapewne, oprócz pracy naukowo-ba
dawczej w ścisłym rozumieniu, pra
cownicy Instytutu są angażowani do 
innych form pomocy dla praktyki?

R. GŁOWACKI: Pracownicy Jn- 
stymtu uczestniczą w organach ko- 
legialnych, udzielają konsultacji na
szym handlowcom, a także pracow
nikom naukowym, przygotowują 
ekspertyzy, opinie dla resortu itp. 
organów państwowych i partyj
nych. Współdziałali przy opracowa
niu modelu sieci detalicznej na lata 
1966—1985, w pracach nad perspek
tywicznym planem obrotu towaro
wego na lata 1966—1985, nad dosko
naleniem systemu planowania i za
rządzania w handlu, perspektywicz
nym planem spożycia, programowa
niem zatrudnienia, programem rę
ko ns t r ukcj i org an i żacy jn o-techn i cz- 
nej w handlu wewnętrznym. Słu
żą również pomocą centralom spół
dzielczym ZSS „Społem” i CRS „Sa
mopomoc Chłopska”, prezydiom rad 
narodowych.

Dodać należy, że wykonywanie te
go typu prac przynosi bezpośrednio 
korzyści zleceniodawcom, a jedno
cześnie stanowi okazję do pozna
nia problemów praktycznych, kon
frontowania przemyśleń i koncepcji 
z potrzebami praktyki. Pracowni
cy Instytutu w ten sposób mają 
możność wniesienia niezbędnych 
elementów praktyki do opracowy
wanych'problemów naukowych.

Wielu pracowników Instytutu bie- 
rze czynny udział w pracy dydak
tycznej jako wykładowcy SGPiS i 
innych wyższych szkół ekonomicz
nych, uczestniczy w realizacji pro
gramów szkolenia resortowego, w 
licznych formach szkolenia kadr 
handlowych uruchamianych przez 
organizacje spółdzielcze, centrale i 
zjednoczenia handlowe.

RED.: Instytut prowadzi działal
ność publikacyjną. Jakie są założe
nia i kierunki tych wydawnictw?

A. HODOLY: Głównym periody
kiem stanowiącym organ Instytutu 
jest kwartalnik „Roczniki Handlu 
Wewnętrznego”. Publikowane są w 
nich fragmenty prac oraz artykuły 
syntetyczne omawiające najistot
niejsze wyniki badań naukowych. 
Seria wydawniczą pod nazwą „Bi
blioteka Instytutu Handlu We

wnętrznego” obejmuje opracowania 
o charakterze syntetycznym i meto
dycznym z zakresu polityki gospo
darczej. W „Opracowaniach i Mate
riałach" .ukazują się przede wszyst
kim prace analityczne, wyniki ba- 
■dań empirycznych itp. „Przegląd bi
bliograficzny z zakresu handlu we
wnętrznego” zawiera systematyczne 
informacje o bieżącym piśmiennic
twie krajowym i zagranicznym w 
dziedzinie^handlu.

Większe prace Instytut publikuje 
w seriach powielanych. Działalność 
wydawnicza obejmuje również pu
blikacje informacyjne i dokumenta
cyjne, jak „Zeszyty Przekładów”, 
„Handel ńa świecie”, „Biuletyn In
formacyjny”, „Sygnały” itp.

Równolegle Ośrodek Dokumenta
cyjny IHW świadczy usługi infor
macyjne, nie tylko pracownikom 
Instytutu, ale również innym pla
cówkom naukowym i 
handlu. ,

RED.: Od dłuższego czasu w cen
trum uwagi instytutów naukowych 
na terenie całego kraju znajdują się 
problemy wynikające z Uchwały IV 
Plenum. Jak przedstawia się wdra
żanie wytycznych tej. Uchwały do 
organizacji prac badawczych IHW? 
Jak to wpłynie na efektywność ba
dań, a przede wszystkim — o ile 
uczyni je jeszcze w większym stop
niu użytecznymi dla praktyki han
dlowej?

R. GŁOWACKI: Wiąże się z tym 
cały szereg spraw tej kategorii, co 
profil badań naukowych prowadzo
nych przez Instytut, system finanso
wania i organizacji prac badaw
czych., • ■

W ub. roku opracowaliśmy wykaz 
problemów naukowych na lata 
1971—1975. Został on zweryfikowa
ny w wyniku zaleceń Uchwały IV 
Plenum i zatwierdzony.przez resort. 
Prace Instytutu będą, się koncentro
wały wokół • trzech zasadniczych 
kierunków badawczych, mianowicie 
organizacji handlu, badań rynku i 
spożycia oraz planowania i zarzą-. 
dzania handlem .

W ramach pierwszego kierunku1 
główny akcent będzie położony na 
problematykę doskonalenia organi
zacji przedsiębiorstw handlowych. 
Wychodząc z założeń programu re
konstrukcji handlu będziemy się 
starali opracować kompleks prac 
zmierzających do określenia zasad 
organizacji i zaczadzania zintegro
wanymi przedsiębiorstwami handło- 
wwni (hurtowo-detalicznymik Bę
dziemy równocześnie prowadzić ba
dania maiace na celu Doszukiwanie 
coraz bardziej racjonalnych rozwią
zań w dziedzinie bazv materialno- 
technicznej handlu, zwłaszcza prace 
koncoocyine nad nroeramami sieci 
detalicznej. uwzglM^ajaevmj nasze 
oolskie reał!a. a także tendencje w 
handlu na świecie.

W erupie badań rmku i sdożv- 
ćla obok prac metodveznwh zamie
rzamy — nrrv ścisłym w«nó?działa- 
n!u z praktyka — nodiać prace o 
charakterze wdrożeniowym, pólega- 

jące na tworzeniu wzorcowych roz
wiązań w dziedzinie organizacji 
operatywnej analizy rynku w du
żych przedsiębiorstwach handlo
wych. Oprócz tego będą opracowy
wane branżowe prognozy popytu na 
krótkie i długie okresy czasu.

W zakresie planowania i zarzą
dzania handlem, wysiłek badawczy 
skoncentrujemy na takich, proble
mach, jak metodyka rachunku eko
nomicznego, badania efektywności 
środków trwałych, gospodarka czyn
nikiem ludzkim i kształtowanie po
wiązań między przemysłem i han
dlem. " ■

W oparciu o ramowy plan badań 
opracowaliśmy zestaw tematów na 
1971z r. W„ formie oferty został oh 
przedłożony centralom handlowym, 
centralom spółdzielczym oraz dużym 

praktykom przedsiębiorstwom. Spotkał się. z ich
zainteresowaniem, o czym świadczy 
wyrażona gotowość zawarcia umów 
z Instytutem na opracowanie okre
ślonych tematów.

W związku z przejściem Instytutu 
z dniem 1 stycznia 1971 r. na nowy 
system finansowania opracowywa
nie tematów będzie pokrywane 
przez zleceniodawców. Wprowadze
nie w życie, nowej organizacji ba
dań i ich finansowania jest przed
sięwzięciem złożonym. Skoncentro
wanie . naszego wysiłku badawczego 
na rozwiązywaniu problemów aktu
alnie użytecznych/dla praktyki han
dlowej nie powinno doprowadzić do 
zaniechania prac o charakterze dłu
gofalowym (wyorzedzeniowym). sta
nowiących niejednokrotnie podsta
wę dla prac stosowanych? Wyni
ka stad potrzeba zarezerwowania 
odnowiednich środków finansbwrch 
z budżetu na ten cel, względnie 
przez inne formy scentralizowanego 
finansowania.

Z reguły nasi zleceniodawcy zain
teresowani są opracowaniem przez 
Instytut tematów uwzględniających 
tzw. specyfikę danej branży. Jest to 
w pełni zrozumiale. Nie należy jed
nak tracić z pola widzenia tego fak
tu, że dotychczasowy potencjał na
ukowy Instytutu jest skromny. W 
związku z tym należałoby go skon
centrować na problemach węzło
wych interesujących większość 
branż lub cały handel. Niektórzy 
nasi zleceniodawcy rozumieją, że 
dany temat powinien — jeśli to jest 
merytorycznie uzasadnione — obej
mować szersze pole badawcze, wy
kraczające poza zasięg danej branży. 
Ma to zresztą określone korzyści, 
ponieważ koszty opracowania tema
tu rozkładają się wówczas na więk
szą liczbę zleceniodawców.

Rozmawiał:
MARIAN SIKORA
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< Również ogólne i mające przy przemysłu ze szczególnym uwzględ- 
; tym charakter bardziej sformalizo- nieniem zjednoczeń przemysłowych", 

wany uwagi metodologiczne na te- „Każda gałąź, każde zjednoczenie 
mat niektórych przesłanek wyodręb- i przedsiębiorstwo, skoro zostałoK

ONIEC czerwca był okresem 
dość szerokiej / i wielostron- ; 
nej dyskusji w PTE o pro
blemach gospodarczych: o' --------
czynnikach wzrostu gospo- niania, dużych i samodzielnych jed- utworzone jest zainteresowane w
darczego, o cenach (patrz nostek ''ospodarctych zawarte zosta- utrzymaniu swojej egzystencji i wię-

Ż.G. nr 26/70) i‘ wreszcie (obecnie ‘ 1 - - - • . —
relacjonowana) o problemach funk
cjonowania wielkich organizacji 
przemysłowych/ Forum ostatniej ze

ły w referacie prof. Jana Zieleniew- cej — jest zainteresowane w ekspan- 
- ■ ■■ Sjj — pisze Bohdan Gliński. — Ko-skiego. Posługując się współczesną

wspomnianych dyskusji była, ogól
nokrajowa, konferencja organizowa
na przez ZG PTE, tym razem wspól
nie z Instytutem Planowania. Audy
torium tej konferencji było też licz
niejsze niż w poprzednich przypad
kach, skupiające, poza specjalistami 

. w danej dziedzinie, również repre- 
zentację zainteresowanych kombi
natów oraz zjednoczeń i przedsię
biorstw, a także — co wymaga pod
kreślenia, jako pożądane novum w 
konferencjach ’ PTE — przedstawi
cieli nauk pokrewnych: prawa, so
cjologii, prakseologii.

Nie jest łatwe uogólnienie refera
tów i dyskusji tej konferencji. Re
feraty i wypowiedzi podejmowały 
bowiem problemy fragmentaryczne, 
często dość luźno związane z głów
nymi problemami narady. Odczuwa
ło się brak współczesnej teorii orga
nizacji przemysłu. Brak ten, naj
ogólniej ujmując, jest rezultatem 
nienadążania form organizacyjnych 
przemysłu za postępem technicznym 
i za rozwojem sił wytwórczych. 
Teoria tradycyjnego przedsiębior
stwa wolnokonkurencyjnego, a tak
że teoria monopolu, nie mogą tu 
być T- rzecz jasna — wykorzysta
ne, a zwłaszcza nie mogą być wy
korzystane bez odpowiedniej prze
kładni.

Z drugiej strony odczuwa się po
trzebę stworzenia czegoś zupełnie 
nowego. Jak to „nowe" ma wyglą
dać- w warunkach uspołecznionej 
własności środków produkcji? Jaka 
rola przypadnie przyszłemu przed
siębiorstwu? W jakim stopniu kom
binat może być traktowany w cha
rakterze przedsiębiorstwa i jaka ro
la przypadnie wówczas pozostającym 
w jego ramach zakładom produk
cyjnym? Jakie mogą być różne for
my zależności przedsiębiorstw od 
zjednoczenia? Co i jak powinno być 
decydowane w przedsiębiorstwach, 
kombinatach i różnych formach 
zjednoczeń oraz ponad nimi?

literaturą naukową autor rozpatruje lektyw kierowniczy każdej, jednostki
• • • .... -• rozwija ożywioną działalność mają-różne kryteria wyodrębniania wiel-

kich organizacji przemysłowych: 
kryterium rozpiętości kierowania, 
kryterium wielkości jednostki orga
nizacyjnej, kryterium technologiczne 
i przestrzenne. Największą jednakże 
uwagę przywiązuje autor, do tzw. 
interakcyjnego kryterium wyodręb
niania. Kryterium to zakłada roz
różnienie powiązań typu zależnóś- 
ciowego wielu komórek organizacyj
nych ód różnych jednostek nadrzęd
nych i instancji. Interesujące jest 
także przyjęte przez autora założenie 
metodologiczne, że - nie instancje 
podlegają instancjom, lecz poszcze
gólni ludzie — innym poszczególnym 
ludziom — i to w rzeczywistości nie 
zawsze tyrn. którzy w organizacji 
formalnej są ich „przełożonymi1*.

TEORIA — BLIŻEJ PRAKTYKI

Ogólną platformę poszukiwań kie
runków racjonalizacji ' organizacji 
i funkcjonowania wielkich organi
zacji przemysłowych w obecnym 
okresie w naszym kraju zarysował 
w referacie wprowadzającym prof. 
Józef Pajestka.

Generalnie rzecz biorąc, referent 
raczej minorowo ocenił stan nasze
go przygotowania w dziedzinie 
teorii, nauki i badań oraz szerzej, 
w sferze świadomości, do szybkie
go konstruktywnego rozwiązywania 
problemów unowocześnienia struk
tur organizacyjnych i mechanizmu 
funkcjonowania wielkich organiza
cji przemysłowych. Zdaniem J. Pa- 
jestki odczuwa się wciąż w tej dzie
dzinie brak odpowiednich badań
oraz wynikających z nich 
nych propozycji rozwiązań.

W części referatu, w której

konkret-

zarysować ogólne 
tywnych rozwiązań

zalożenia
próbował 
konstruk-

powiedział m. in.
że w dziedzinie „decentralizacji decy
zji” słuszna jest teza ogólna, że decyzję 
powinien podejmować ten, kto ze wzglę
du na rozumienie jej przesłanek (chodzi 
tu o zdolność wykorzystania informacji, 
opanowanie koncepcyjne i pozytywną 
motywację) może ją podjąć najlepiej. 
.Aczkolwiek teza ta jest zbyt ogólna dla 
bezpośrednich wniosków systemowych, 
ma ona — zdaniem referenta — sens 
metodologiczny. W warunkach prywat
nej własności środków produkcji czy w 
koncepcjach własności grupowej — sto
sunki własnościowe determinują dyspo
zycje, a więc system podejmowania de
cyzji. W warunkach własności ogólno
społecznej możemy stosować powyższą 
tezę metodologiczną i dostosować do 
niej system organizacji zarządzania i za
sady podejmowania decyzji, zachowując 
jednocześnie określoną kontrolę podej
mowania decyzji.

Problemy organizacji i funkcjono
wania wielkich organizacji przemy
słowych stanowią na obecnym eta
pie rozwoju sił wytwórczych — jak 
wynikało z tego referatu — zagad
nienie o dużym znaczeniu. Koncep
cja ogólnokrajowego połączenia 
środków produkcji — z czego już 
od dłuższego czasu zdajemy sobie
sprawę jest niewystarczająca
i musi być uzupełniona rozwiniętą 
strukturą organizacyjną systemu 
planowania i zarządzania. Duża ro
la. jaka w tej strukturze organiza
cyjnej powinna przypadać wielkim 
organizacjom przemysłowym ma 
swoje uzasadnienie w możliwościach 
adaptacji i rozwijania nowoczesnej 
techniki, w możliwościach racjonal
nej działalności inwestycyjnej. Dla 
wykorzystania tych możliwości nie 
wystarczą jednak same rozwiązania 
organizacyjne. Zdaniem J. Pajestki 
decydujące znaczenie ma tu przede 
wszystkim stworzenie zasad ekono
miczno-finansowych działalności du
żych organizacji, przemysłowych.

Wypowiadając się generalnie za 
podnoszeniem znaczenia wielkich 
organizacji przemysłowych referent 
ten jednocześnie zwrócił uwagę na 
pewne niebezpieczeństwo, z którym 
trzeba się liczyć i któremu należy 
przeciwdziałać. Polega ono na biu
rokratycznym menażerstwie,, które 
w wielkich organizacjach przemy
słowych może nie znajdować dość 
silnego odporu ze strony kontroli 
społecznej (wobec braku dostatecz
nej bezpośredniej kontroli społecz
nej, podobnej do tej. która wystę
puje w mniejszych zakładach 
pracy).

sówego, ' a ' rozwiązaniami w dziedzinie 
bodźców. O luce, jaka tu występuje iw 
teorii i w praktyce) świadczyła m. in, 
polemika, jaka w toku dyskusji kon
ferencyjnej -powstała między doc. U. 
Wojciechowską i doc. . Józefem Kaletą. 
PierwSaa .występowała przeciwko idei 
wieloletnich normatywów, co nie bar
dzo było zrozumiałe w związku z akcep
towaną'przez nią koncepcją pięciolet
niego ,, horyzontu czasowego działania 
bodźców, a mogło być zrozumiale jedy
nie przy, założeniu, że krytykuje ona 
nie same idee wieloletnich normatywów 
finansowych, ale brak przekładni tej 
idei do życia. Drugi wytknął oczywiście 
związek między /wydłużeniem horyzontu 

formalizmu w” zmianach organiza- V^wd”.'
brzmiato logicznie,; ale również nie od
powiadało na pytanie,; co zrobić, żeby 
tó co wydaje. się takie racjonalne w 
ujęciu ogólnym, było w większym stop
niu prżękladalne na język praktyki.

zawarte są w dotychczasowym opra
cowaniu planu na nadchodzące Pię
ciolecie, rozbieżności między wytycz
nymi do planu na 1971 r. oraz odpo
wiednim wycinkiem planu na lata 

wprowadzający! " ’ 1971—1975. Zdaniem, referenta istnie
je potrzeba stworzenia warunków 

Również inne referaty i wypo- skłaniających pracowników kierow- 
wledzi dyskusyjne charakteryzowały niczych gospodarki do podejmowa- 
się du^ą ogólnikowością, co po- nia racjonalnego ryzyka. I jeszcze 
twlerdzało utrzymywanie się zbyt jedna (końcowa) uwaga tego autora 

.....  ■ ' zwracająca uwagę na pewien waru
nek, od którego zależy eliminacja

nik. który „pozwala żyć” — nie gnębi), 
wreszcie wprowadzania elementów kon
kurencji —; ńie może tu całkowicie za
dowalać. Trudno oczywiście wymagać, 
by referat dawał skończone rozwiązanie. 
Problem jest; zbyt skomplikowany, :re- 
ferat zaś w założeniu miał charakter

cą na celu zdobycie dalszych środ
ków na rozwój. Intencją rządu, wielkiego zdystansowania przedsta- 
szczególnie po II Plenum KC PZPR ’
(kwiecień 1969) jest zapewnienie se
lektywnego podejścia do finansowa
nia rozwoju przemysłowego, tzn. za- ‘ 
pewniania priorytetu dla rozwoju 
tych gałęzi, które są nośnikami po
stępu technicznego, pozwalają przy
spieszyć postęp techniczny w innych 
gałęziach przemysłu i w szczegól
ności, które umożliwiają ekspansję 
eksportu. Niestety, wielość źródeł 
dopływu środków do przedsiębiorstw 
(środki własne, kredyt bankowy, do
tacje i tżw. kredyty budżetowe) z 
jednej strony i niedoskonałość ra
chunku efektywności nakładów na 
cele rozwojowe z drugiej strony —

wićieli naszej nauki ekonomicznej 
od praktyki gospodarczej. I tak np. 
dwa referaty przedstawione ha 
konferencji:, doc. Józefa Kalety 
pt. „System finansowy zjednoczeń 
przedsiębiorstw przemysłowych...*’ 
oraz dr Witolda Bicńia pt. „Ogólna 
koncepcja systemu finansowego du
żych organizacji przemysłowych" — 
mówiły o konieczności wzrostu zna
czenia systemu finansowego prze
mysłu w sposób — jak na dzisiejsze 
zapotrzebowanie — zbyt teoretycz- 
no-postulatywny. Wiemy dobrze z

cyjńych: „Wszelkie reformy i zmia
ny systemu zarządzania w zjedno
czeniach muśzą być ściśle związane 
z kompleksowymi zmianami idący
mi w górę. Muszą zmienić dotych
czasowe metody ' działania przede *
wszystkim resorty. Przestać być
większym zjednoczeniem, a stać się . Odrębne znaczenie przedstawia 
organami kreowania perspektywy grupa . referatów konferencyjnych 
i koordynacji .międzybranżowej. Jeśli / oraz, fragmenty dyskusji poświęcone 
to nie nastąpi — nie będziemy; w doświadczeniom zagranicznym w

dotychczasowego niespełniania się
różnych nadziei zakładanych w ko
lejnych usprawnieniach systemu

ś*anie zrealizować proponowanej re- dziedzinie organizacji i funkcjono- 
formy dobrze i do końca". i ’ ' ” ’ ’ ------ ’—” ------------wania wielkich organizacji przemy-

FUNKCJONOWANIE
ORGANIZACJI

PRZEMYSŁOWYCH

Szereg interesujących , informacji 
tym razem o zamierzeniach przemy
słu okrętowego- w dziedzinie orga
nizacji i funkcjonowania tej branży 
przedstawił w swoim referacie dyr. 
ZPO — Włodzimierz Korchot. Głów
nym założeniem tych zamierzeń-jest 
stworzenie organizacji typu zjedńo- 

■ czenia specjalizującego się w eks
porcie. Zakłada się włączenie placó
wek handlu zagranicznego do . orga
nizacji zjednoczenia oraz integrację 
rachunku , ekonomicznego, opłacal
ność eksportu z całością sposobów 
liczenia ekonomicznego w tym zjed
noczeniu. Byłoby interesujące odpo
wiedzenie na pytanie — co niestety 
nie znalazło dostatecznego wyrazu av 
referacie i w dyskusji konferencyj
nej — jakie są dalsze losy i per- 
spektywy wdrażania tych zamierzęń 
(tym bardziej; że-referat Włodzimie
rza Korchota, jak-wynikało, z zazna
czonej na nim daty — opracowany 
był w pierwszym kwartale br.). /

*

Główna refleksja nasuwająca się 
na tle wspomnianych ryyżej refera-

MAREK MISIAK

tów przedstawicieli praktyki gospo
darczej — tu , zjawisko = nienadążania. 
rozwiązań w dziedzinie funkcjono
wania zjednoczeń w stosunku' do 
iclł założeń organizacyjnych, istnie
jących i proponowanych. Ani te ani 
inne referaty i głosy- w dyskusji na 
omawianej konferencji luki, tej nie 
były w stanie/zapełnić. '

słowych: doc. Bogusława Pełki pt. 
„Leninowskie koncepcje organiza
cji i zarządzanid przemysłem z 
uwzględnieniem doświadczeń", dr 
Szymona Jakubowicza „Integracja 
przedsiębiorstw przemysłu kluczo- 

Wego ,w ŃRD i na Węgrzech" oraz 
z doświadczeń rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych; dr Janusza Goś” 
cińskiego: „Strategia i taktyka w 
koncernach", mgr Wiesława Jurewi- 
cza „Doświadczenia w zarządzaniu 
koncernami”; mgr Jerzego Luto
sławskiego: . „Zarządzanie wielkimi 

, organizacjami przemysłowymi; mgr
Andrzeja Zawiślaka: . „Kryteria 
sprawności korporacji".

Referaty te miały przede" wszyst
kim znaczenie szkoleniowe. Wpraw
dzie wśpółczesna polska literatura 
ekonomiczna na temat rozwiązań W 
dziedzinie organizacji i funkcjono
wania przemysłu w innych krajach 
jest uboga. Nieśmiałe .wychodzenie 
poza spełnianie funkcji informacyj
nej było jednak słabością tej grupy 
referatów.. Odczuwało się bowiem 
niedosyt' krytycznego naświetlenia 
materiałów informacyjnych mówią- 
cych o rozwiązaniach organizacyj
nych wielkich organizacji przemy
słowych w różnych krajach pod ką
tem: naszych potrzeb i warunków.

Nawet w organizacji formalnej prze
widuje się zresztą zwykle „zależność
służbową" nie między „instancjami” 

” tychlecz między kierownikami 
instancji.

Z tą częścią referatu wiąże się 
sujący wywód przeprowadzony 
jego autora pod ' adresem nowego sy
stemu bodźców. Założenia tego systemu

intere- 
przez

minimalizują dotychczas szanse po
wodzenia selektywnego podejścia. 
Świadczą o tym najlepiej powtarza
jące się sporadycznie, a najczęściej 
nieudane, próby zamknięcia niektó
rych przestarzałych zakładów lub 
próby rezygnacji z niektórych ro
dzajów produkcji zgodnie z progra
mami pogłębienia specjalizacji w

• finansowego, że nie najważniejsze 
jest „coś“ postulować, ale „jak“ po-
stępować, żeby to „i 
Obaj referenci nadal 
przede wszystkim 
uwagę na skądinąd 
słusznych postulatach 
dzenia normatywów

,coś“ osiągnąć, 
jednak wciąż 
koncentrowali 

niewątpliwie
i np. wprowa- 

wieloletnicłi,

bodźców stwarzają zdaniem J. Ziele
niewskiego większe niż dotychczas 
możliwości różnicowania bodźców sto
sownie do wpływu poszczególnych pra
cowników (również tego wpływu, który 
wynika z organizacji nieformalnej) na 
osiągnięcie takich czy innych celów go
spodarczych. Zrealizowanie tej możli
wości wymaga jednakże przezwyciężenia 
różnego rodzaju skłonności do asekura
cji. Nie wszystko bowiem da się z góry 
dostatecznie szczegółowo „po aptekar- 
sku” wyważyć i wymierzyć. (Idea stwo
rzenia większego marginesu dla elastycz
nego, operatywnego i uznaniowego do
stosowywania nowego systemu bodźców 
do zmieniających się warunków i celów 
gospodarczych była również przedmio
tem głosu w dyskusji konferencyjnej, 
prof. Jana Mujżela.)

Chociaż więc referat prof. Jana 
Zieleniewskiego — jak to już było 
wspomniane — charakteryzował się 
bardzo dużym stopniem uogólnienia 
i trudno byłoby z niego korzystać 
w charakterze bezpośredniej podsta
wy dla poszukiwania rozwiązań o 
znaczeniu praktycznym — stanowił 
on dobre ćwiczenie umysłowe dla 
osób zajmujących się ekonomią 
i organizacją. Potwierdził on znacze
nie przyciągnięcia do dyskusji nad 
problemami ekonomicznymi autorów 
reprezentujących dziedziny pokrew
ne. w tym przypadku nauki już w 
samych założeniach u nas nowator
skiej, jaką jest prakseologia.

Również wypowiedzi innych dy
skutantów potwierdziły rosnące za
interesowania problematyką ekono
miczną funkcjonowania wielkich 
organizacji przemysłowych ze strony 
przedstawicieli nauk pokrewnych: 
specjalistów od organizacji (prof. 
Leon Koźmiński) i prawa (prof. 
Ludwik Bar — przedstawiciel Nauk 
Prawnych PAN). Pierwszy charak
teryzował różne formy powiązań 
między przedsiębiorstwami, zwraca
jąc uwagę na znaczenie również tych 
form powiązań, które mają charak
ter luźniejszy, niż to ma miejsce w 
kombinacie. Drugi szeroko uzasad
nił znaczenie współpracy między
ekonomistami prawnikami vy
związku z organizacją kombinatów. 
Przedstawił on też na przykładzie 
Wielkiej Brytanii pewne podobne do 
naszych problemy, jakie w tym kra
ju wyłoniły się w związku z usta
leniem podziału kompetencji pomię
dzy ministerstwami a jednostkami 
zarządzającymi przemysłem pań
stwowym.

*

Spośród referatów podejmujących 
podstawowy zespól problemów tej 
konferencji uwagę zwraca zwłaszcza 
potraktowany jako wiodący referat 
doc. Bohdana Glińskiego pt.: „Wę
złowe problemy funkcjonowania

skali kraju 
RWPG.

lub nawet w skali

W rezultacie 
ukształtowanej

utrzymywania się raz 
struktury przemysłu

bez jednakże dostatecznego uwzględ
nienia, jak to zrobić, żeby w pięcio
leciu 1971—1975 postulaty te mogły 
przestać już być tylko postulatami.

i dostosowanego do tej struktury po
działu' środków na cele rozwojowe 
otrzymujemy nadmierne rozproszenie sił 
i środków. 1 stąd wiele jednostek go
spodarczych ..nie dysponuje dostateczny
mi środkami dla zapewnienia odpowied
niego poziomu technicznego produkcji, 
wypdsażenia, nowoczesnych metod pro
dukcji itp. .

Z drugiej strony presja zadań plano
wych przyczynia się również do utrzy
mania stosunkowo, .dużego marginesu 
produkcji niedostatecznie nowoczesnej. 
W ten sposób powstaje swoiste zacza
rowane koło hamowania postępu tech
nicznego. Nowe maszyny wyprodukowa- । 
ne przez krajowy przemysł nie gwa
rantują rekonstrukcji istniejących fa
bryk na bazie wyższej techniki. Nieza
dowalający poziom techniczny wyrobów 
utrudnia z kolei sytuację na rynkach 
zagranicznych w warunkach szczególnie 
ostrej konkurencji ze strony przemysłu 
krajów wysoko uprzemysłowionych. Że
by wyjś^ z tej sytuacji poszczególne 
ilościowe zmiany w systemie zarządza
nia i planowania nie mogą już wystar
czyć.”

W • innym miejscu tego samego 
referatu czytamy co następuje: 
„Podstawowe cechy dotychczasowe
go systemu planowania i zarządza
nia przemysłem ukształtowały się w 
latach 50-tych i pomimo kolejnych 
zmian oraz innowacji utrzymują się 
w pełni do dnia dzisiejszego (...)." 
Autor ma tu na myśli następujące 
cechy: „(1) decydującą rolę planu 
centralnego nie tylko jako instru
mentu kształtującego kierunki 
i treść działalności gospodarczej lecz 
również jako instrumentu egzekwu
jącego wyniki w zakresie gospodar
ności. wydajności pracy i urządzeń 
produkcyjnych we wszystkich jed
nostkach gospodarki uspołecznionej. 
Kładziemy wyraźny nacisk na nie 
zawsze zauważalną okoliczność, że 
plan centralny jest najważniejszym 
instrumentem egzekwowania wyni
ków. Inne instrumenty, takie jak sy
stem premiowy,' fundusz zakładowy, 
współzawodnictwo pracy itp. odgry
wają rolę uzupełniającą, można rzec 
służebną, w stosunku do planu (...), 
(2) wszystkie instancje administra
cji gospodarczej koncentrują maksi
mum uwagi na kierowaniu bieżącą 
działalnością gospodarczą (formuło
wanie i uściślanie przebiegu ich 
realizacji, pomoc w eliminacji prze
szkód, włączanie do planu dodatko
wych zadań itp.). Dzieje się to kosz
tem planowania wieloletniego, kosz
tem opracowania strategii rozwoju 
gospodarczego."

Co jednak referat proponuje w cha
rakterze pożądanych zmian jakościo
wych? Szereg postulatów na temat „re
habilitacji pojęcia przedsiębiorczości”, 
rozwoju metod rozrachunku gospodar
czego, przeciwdziałania metodom tole
rancyjnym (w myśl zasady — zwierzch-

PRAKTYKA — NIE TYLKO 
ZMIANY ORGANIZACYJNE

Z dyskusji konferencyjnej . na 
podkreślenie zasługuje na -tym tle. 
zwłaszcza ostrą polemiczna wypo
wiedź, jednego z referentów: dr Jar 
nuśza .Gpścińśkięgo;1 Dyskutant- ten 
rozpatrzył tendencje występujące. w 
dziedzinie organizacji i funkcjono
wania wielkich organizacji przemy
słowych ;wrozwiniętych krajach ka
pitalistycznych, zwracając uwagę na 
możliwości wykorzystania ich do
świadczeń w warunkach naszego 
kraju (zakładając naturalnie,, że przy 
korzystaniu z tych doświadczeń bę
dą uwzględniane różnice ustrojowe 
i specyfika różnych krajów). jNależy 
się uczyć nawet od samego czarta,' 
— powiedział on w zakończeniu 

-----   ,— _ _ swojego wystąpienia— jeśli może 
wzrostu zarobków osiągniętych średnio , znaczenie dla realizacji tychw podległych przedsiębiorstwach. Kon- W mieć inaczenie um rrauwvji 
kretnie postuluje się, by średnia? pod- cęlÓW, ktÓre przed nami Stoją.: 
wyżka' zarobków faktycznie osiągnięta 
przez podległe przedsiębiorstwa stanowi
ła górny pułap wzrostu średniej -pre
mii pracowników centrali zjednoczenia.

Na uwagę z tego punktu widzenia 
zasługują zwłaszcza, dwa referaty — 
doc. Urszuli ' Wojciechowskiej-' pt.t 
„Bodźce ekonomiczne w. zjednocze
niach" —mgr’ Łukasza Sajkiewicza 
pt. „Kombinaty — nowa forma kon- 

. centracji produkcji przemysłowej 
i zarządzania przemysłem**.

W całej rozciągłości potwierdzały 
tezę o potrzebie przybliżenia teorii 
do praktyki także referaty prakty
ków oraz referaty pisane niejako w 
imieniu praktyków. Wskazuje na to 
zwłaszcza realnie zarysowujące się 
niebezpieczeństwo przeobrażania re
formy . organizacyjnej związanej z 
tworzeniem kombinatów w jeszcze 
jedną formalną reorganizację, która 
sprowadza się przede wszystkim do
zmian nazewniczych i za którą 
następują pożądane zmiany w 
stemie ekonomicznym.

„Spośród licznych trudności, z 
kimi borykają się powołane z

nie 
sy-

ja- 
po-

czątkiem 1970 r. kombinaty przemy
słowe — czytamy Ave wstępie refe
ratu dr Henryka Mreły pt. „O pra
widłowe metody tworzenia kombi
natów w przemyśle maszynowym*’ 
— na czoło wysuwają się kłopoty 
związane z integracją techniczną,., 
i organizacyjną jednostek, jakie we
szły w skład kombinatu. Kiedy oka
zało się, że opracowanie „projektu 
wstępnego" kombinatu i wydanie 
zarządzenia ministra w sprawie po
wołania kombinatu wcale nie za
łatwiło problemu jego integracji, a 
kierownictwo kombinatu stanęło 
twarzą w twarz wobec zróżnicowa
nych pod względem organizacji pro
dukcji i zarządzania, struktury, po
ziomu kadr itd. zakładów — pierw
szym odruchem było pozostawienie 
zakładów własnemu losowi i spro
wadzenie funkcji kombinatowych do 
tworzenia niezbędnej nadbudowy 
„biurokratycznej" w postaci scalo
nych planów, sprawozdań > itd., a 
także do tworzenia ■ aparatu zarzą
du kombinatu. Dopiero potem na
stąpiła refleksja:. jak zarządzać tym 
niezwykle złożonym organem, jak 
skutecznie sterewać przebiegiem 
produkcji, do jakiego stopnia kon
centrować służby pomocnicze itd. 
W poszczególnych kombinatach-za
czynają powstawać programy dzia
łania, których realizacja ma dopro
wadzić do technicznej, organizacyj
nej i ekonomicznej integracji jedno
stek wchodzących w skład kombi
natu".

Dużą dozą realizmu tchnie referat 
dyrektora Zjednoczenia Przemysłu 
Azotowego mgr Jerzego Olszewskie
go. A więc przede wszystkim spra
wa pięcioletniego horyzontu czaso
wego planowania. Autor ten odsła-

W pierwszym ■ ze. wspomnianych wylej
referatów proponuje się więc pod adre
sem zjednoczeń. , zrzeszających samo
dzielne przedsiębiorstwa uzależnienie 
wzrostu premii pracowników centrali od

Mimo rwych słabych punktów — 
konferencję ZG /PTE T Instytutu 
Planowania o organizacji i funkcjo
nowaniu wielkich organizacji! prze
mysłowych wypada ocenić pozytyw
nie. Składa się na to zarówno jej 
rola- szkoleniowa jak i fakt, że uwy
pukliła ona szereg ujemnych stron, 
występujących zarówno : po /stronie 
nauki jak i po stronie praktyki -— 
jakie charakteryzują nasze przygo- 
towanie do realizacji reformy orga
nizacji i funkcjonowania podstawo
wych ogniw naszego przemysłu, któ
rymi są kombinaty, zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa. Poza tym zna
czeniem / szkoleniowym i poznaw- 

. ... ....— ----  ---- - - czym' konferencja odegrała też za-
zakładu. Jednocześnie dyrektor mo- pewne -jakąś (chociaż stanowczo za 

' ““ — ' małą) funkcję inspiratorską w sto-
sunku do bezpośrednich rozwiązań 
w- praktyce. Nasuwa się na tym tle 
wniosek o pożądanym powołaniu (w 
ramach PTE i Instytutu Planowa
nia) grupy roboczej, / która by kon
tynuowała prace nad. dorobkiem 
konferencji w tym właśnie duchu. .

Odwrotna zależność,' tym razem 
premii dyrektorów.' zakładów od 
łącznych wyników skupiających je 
większych ; organizacji przemysło-
wych, wprowadzona / jest natomiast 
— jak wiadomo w kombinatach. 
Zgodnie z odpowiednią uchwałą RM 
premiowanie dyrektorów kombinatu 
i jego zastępców oraz'określonych 
pracowników zarządów następuje /w 
zależności od wykonania1 zadań ‘kom
binatu jako całości - (niezależnie od 
wyników pracy poszczególnych za
kładów). Natomiast dyrektorzy za-
kładów premiówani ■ są w- 50 proc, 
od zadań całego kombinatu, a w 50 
proc, od wykonania zadań swojego;

że tworzyć rezerwy premiowe, w 
wysokości 5 proc, funduszu premio
wego. Te rezerwy mogą być bodź-
cem dla kierownictwa tych zakła
dów, które podejmują, dodatkowe 
zadania lub wykazują : się dodatko
wymi (nie przewidzianymi) osiągnię
ciami w dziedzinie wyników ekono
micznych.

Zdaniem U. Wojciechowskiej mo
żliwe i pożądane. są jeszcze dalej ’) Poza. wspomnianymi w artykule na 
.. % lt- j. , - uwagę zasługuję: również inne glosy, widące modyfikacje systemu bodźców dyskugji z tej dv.vdniowej konferencji,
w zależności od tego, czy mamy do I tak np.'za bardzo interesujący wypada
czmienią z bardziej czy mniej uznać głoś w dyskiaji mgr J. PiichcMr

. . ■ . . _ skiego z Instytutu Planowania, ktorpzintegrowanym wewnętrznie kom- prZedstawH problem przesłanek samc-
binatem: (1). poczynając ód trakto- utrwalania struktury przemysłu, jako-
wania kombinatu — jeśli chodzi O podchodny od mechanizmu obronnego.
qviMm bndżców — na analosicr- stosowanego przez przedsiębiorstwa, zjed-sysiem ooazcow. na anaiogicz nóczenia i kombinaty wobec centralnie
nych zasadach jak przedsiębiorstwo, narzucanych tym jednostkom zadań
(2) poprzez uzależnienie premii dla produkcyjnych. O znaczeniu rozszerza-
rnrzAriii kombinatu od łącznych nia «krosu decyzji wielkich /organizacjizarząau Komomatu oa . lącznycn przemvslowych. w tym zwłaszcza o po-
efektow kombinatu, a premii i pod- trzebie włączenia do kompetencji
wyżek płac robotniczych w ich pod- tych organizacji handlu zagranicznego
loslvch zakładach — częściowo od i wsnółpracy gospodarczej z zagranicąlegiycn zaKmaacn częściowo oa mówłli dr w. szczegieiniak, mgr w.
łącznych efektów kombinatu, a częs- Jurewicz (kontrowersyjne stanowisko w 
ciowo od' własnych efektów zakła- tej sprawie zajęła dr M. Piowiec). dr 
du, (3) aż do takich rozwiązań, któ-, . .. stepujące między podziałami organiza-re dopuszczają ograniczony wpływ cyjnymi w przemyśle a potrzebą peł- 
wyników osiąganych przez poszczę- niejszego - uwzględniania w planowaniu ' 

•• • - • • - i zarządzaniu — przedmiotowej struk
tury produkcji; O znaczeniu bodźców- 
niematerialnych, -mówił przedstawiciel 

tów. Konkretyzacja rozwiązań 2 i 3 zakładu Socjologii pan dr K. Doktor, 
wymagałaby podziału na dwie części prof. J. Rachwalskl zwróci) uwagę na 

premio
i podwyżek płac robotniczych, z kto- nadto w dyskusji wzięli udział: mgr

efektów kombinatu, a premii i pod-

gólne zakłady na podstawę oblicza
nia premii dla zarządu kombina-

rych pierwsza wzrastałaby propor- J- Anacki, Inż. K. Gronek, mgr N. 
tonalnie do nonrawv lacznvch-efek- Grzękowicz, doc. W. Przelaskowski, mer c. onainie ao poprawy lącznycn eieK w; K. Sbihicki, Inż.
tow zakładu. K; Sławiński, dr Z. Wiśniewski.

Są to jednakie wszystko propozycje w . 
sferze podziału. Podstawowe problemy 
konkretyzacji reformy bodźców odno
szą Się zaś do sfery 1 wytwarzania (przez
przedsiębiorstwa i zjednoczenia) tej nad
wyżki — która dopiero po wytworzeniu 
podlegałyby podziałowi. Chodzi zwłaszcza 

., . o stworzenie przekładni między ogólny-
nia różne nieprawidłowości, które mi problemami reformy systemu finan- ,
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ZATRUDNIENIE EKONOMISTÓW PROPOZYCJE

W GOSPODARCE NARODOWE!
JAN KLUCZYŃSKI

W
 DOTYCHCZASOWEJ 

• praktyce polskiej poję
cie „ekonomista” sto
sowane było wielo
znacznie — zarówno dla 
określenia wykształce

nia. zawodu, jak i dla zajmowa- 
I negostanowiska lub osobistych za
interesowań badawczych. Jeśli cho
dzi o’ ekonomistów kwalifikowa
nych :— w przeszłości scentrali
zowany system zarządzania gospo
darką narodową stwarzał zapotrze
bowanie • na kadry ekonomistów 
dwojakiego typu. Z jednej strony 
potrzebne było wąskie grono wysoko 
kwalifikowanych, specjalistów ucze
stniczących w opracowywaniu prze
słanek do. podejmowania central
nych decyzji gospodarczych, z dru
giej zaś — duża liczba ekonomi
stów wykonujących sformalizowa
ne czynności kalkulacyjne, sprawo
zdawcze, planistyczne itp. Warunki 
te nie sprzyjały kształceniu eko
nomistów tzW. szerokiego profilu, 
analityków zjawisk gospodarczych, 
podejmujących samodzielne decyzje 
ekonomiczne lub opracowujących 
przesłanki do ich podejmowania.

Czynione w przeszłości i obecnie 
próby zmian w systemie zarządza
nia gospodarką narodową powodują 
wzrost zapotrzebowania na samo.- 
dzielną pracę ekonomisty. Rozwój 
gospodarki i związana z tym róż
norodność powiązań między i we- 
wnątrzgalęziowych wymaga więk
szej liczby ekonomistów, uzbrojo
nych w nowoczesne narzędzia i me
tody analizy procesów, i zjawisk 
ekonomicznych. Przejawem nowego 
stosunku do problematyki ekono
micznej, i roli ekonomisty w syste
mie gospodarki planowej są podję
te u nąs prace, mające na celu roz
szerzenie postępu ekonomicznego w 
gospodarce uspołecznionej i umoc
nienie systemu służb ekonomicz
nych. Dotyczy to zwłaszcza uspraw
nienia systemu planowania i zarzą
dzania, ponieważ system ten wy
znacza faktyczną rolę i miejsce 
ekonomisty w procesie funkcjono
wania gospodarki narodowej.

Dlatego też w warunkach, gdy sy
stem kierowania . gospodarką naro
dową zostanie oparty na skutecz
niej oddziaływających bodźcach 
ekonomicznych. stosowanych w 
każdym ogniwie gospodarki, a pra
ca instytucji i przedsiębiorstw wy
nikać będzie z zasad rachunku 
ekonomicznego, zaistnieje realne 
zapotrzebowanie społeczne na pra
ce ekonomistów, w pełnym tęgo 
słowa znaczeniu. Wydaje się, że 
proces zbliżania się do tego stanu 
jest zjawiskiem długotrwałym, a 
formalne usankcjonowanie zasady 
postępu ekonomicznego i organiza^ 
cji służb ekonomicznych jest do
piero jego początkiem.

Potrzeby na kadry ekonomistów 
wynikać będą z funkcji, którą ma
ją one do spełnienia w gospodarce 
narodowej, a funkcje te są bardzo 
różnorodne. Największa ilość kadr 
ekonomistów z wyższymi wykształ
ceniem oraz techników ekonomicz
nych z wykształceniem średnim, 
spełniać będzie zawsze operatyw
ne funkcje w pracy przedsiębiorstw 
i instytucji. Ta najliczniejsza gru
pa ekonomistów przygotowywać bę
dzie przesłanki do podejmowania 
bieżących decyzji gospodarczych, 
lub podejmować takie decyzje — 
w oparciu o analizę procesów i zja
wisk gospodarczych w konkretnym 
miejscu pracy. Zasób kwalifikacji 
niezbędnych do wykonywania lvch 
funkcji winnv dać im lata nauki i 
studiów wyższych. uzupełnione 
praktyką na odpowiednich stanowi
skach w życiu gospodarczym.

Rozwijająca się działalność go
spodarcza kraju wymagać też bę
dzie licznej kadry wvsoko kwalifi
kowanych ekonomistów przegoto
wanych do koncepcyjnej działalno
ści w zarządzaniu, zwłaszcza na- 
średnich i wyższych szczeblach 
działalności gospodarczej oraz w 
centralnych organach administracji 
państwowej.‘Kadra ta winna do
skonalić system kierowania dzia- 

. łalnością gospodarczą kraju oraz 
wprowadzać nowe metody planowa
nia i zarządzania gospodarką na
rodową. Tak pomyślana działalność 
koncepcyjna wymagać będzie od 
ekonomisty gruntownych studiów
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akademickich, uzupełnionych dzia
łalnością praktyczną i pogłębio
nych • w zakresie specjalistycznej 
wiedzy fachowej. W tej grupie osób 
znajdzie zatrudnienie poważna ilość 
ekonomistów legi tymujących się 
stopniem naukowym doktora.

Doskonalenie systemu planowa
nia i zarządzania gospodarką na
rodową wymaga też uogólnień i dłu
gofalowych prognoz działalności 
ekonomicznej poprzez rozwój ba
dań naukowych w życiu gospodar
czym kraju. Istnieje zatem potrzeba 
prowadzenia długofalowych i do
raźnych badań naukowych w za
kresie ekonomii stosowanej oraz 
rozwijania podstawowych badan 
ekonomicznych nie mających ‘doraź
nych zastosowań praktycznych. 
Prace takie winny podejmować re
sortowe i branżowe placówki nau
kowo-badawcze oraz system wyż

szego szkolnictwa ekonomicznego. 
Niemniej ważną funkcją szkolnictwa 
wyższego jest kształcenie i do
kształcanie wysoko kwalifikowa
nych kadr ekonomistów, kształce
nie młodej kadry naukowej oraz 
nauczycieli średnich szkół ekono
micznych. Działalność taką może 
spełniać tylko bardzo wysoko kwa
lifikowana kadra ekonomistów, le
gitymująca się odpowiednim pozio
mem wiedzy naukowej.

Szacuje się, że w gospodarce na
rodowej około 60 proc, zatrudnio
nych ekonomistów powinno wyko
nywać działalność OperatyWtrą, 35 
proc. — koncepcyjną działalność .w 
zarządzaniu, a 5 proc. pp^t^.o J>yć 
zatrudnionych w pracy naukowej, 
w tym powinno przypadać 4—5 
techników gospodarczych na jedne- 
go absolwenta studiów wyższych.

Wyższe szkolnictwo ekonomiczne 
w minionym okresie charakteryzo
wało się bardzo nierównomiernym 
rozwojem. I tak na przykład: liczba 
studentów na studiach dziennych 
wahała się od 15,6 tys. osób w ro
ku 1951 do 5,6 tys. w roku 1959. 
Liczba zaś absolwentów studiów 
dziennych kształtowała się w tym 
okresie od 5.2 tys. do 0.8 tys. osób. 
W rezultacie okres planu 6-letniego 
dał gospodarce blisko 32 tys. absol
wentów wyższych studiów ekono
micznych, tzn. dwukrotnie więcej 
niż- 10-lecie 1956—1965. Jeszcze do 
roku 1965 liczba absolwentów stu
diów dziennych nieznacznie prze-, 
kracza 1 000 osób rocznie. A zatem 
nowi absolwenci w zasadzie zaspo
kajali tylko potrzeby gospodarki 
wynikające z bieżącego ubytku kadr 
zawodowo czynnych ekonomistów 
(ubytek ten w następstwie dużej 
feminizacji zawodu, szacuje się na 
blisko 3 proc, rocznie).

Stan taki powodował systematycz
ne pogarszanie się nasycenia gospo
darki kadrą ekonomistów i mało 
korzystną sytuację tej grupy zawo
dowej na tle przemian obserwowa
nych w grupie kadr wykwalifiko
wanych w latach 1958—1968. Dopro
wadziło to m. in. w grupie pracow
ników z wyższym i średnim zawo
dowym wykształceniem do zmniej
szającego się udziału ekonomistów w 
stosunku do innych grup zawodo
wych. Proces zmian ilustrują dane 
tablicy 1.

Zasadnicza poprawa ilościowych 
wskaźników kształcenia ekonomi
stów z wyższym wykształceniem 
nastąpiła po 1965 roku, kiedy to w 
wyniku wzrostu zatrudnienia pra
cowników nauki w wyższym szkol
nictwie ekonomicznym mogła też 
wzrastać rekrutacja studentów na 
wszvstkie formy wyższych studiów 
ekonomicznych Przeprowadzona w 
tym czasie reforma tych studiów 
sprzyiala intensyfikacji procesu 
kształcenia, zwłaszcza w wvniku 
skrócenia cvklu kształcenia na 
większości kierunków studiów do 
lat 4 i wprowadzenia nowej formy 
szkolenia wnostaci wyższych zawo
dowych studiów ekonomicznych.

W wyniku tych zmian już w . ro
ku akademickim 1968/1969 wyższe 
studia ekonomiczne ukończyło po
nad 4.800 osób, w tym studia dzien
ne 1.740 osób, studia zaoczne 2.250 
osób, studia wieczorowe 190 osób i 
studia eksternistyczne II stopnia 665 
osób. Istotny wzrost w zakresie 
kształcenia kadr ekonomistów po 
1965 roku posiada już swoje odbi
cie w ogólnych rozmiarach zatrud
nienia tego typu specjalistów i 
udziału tej grupy zawodowej w 
ogólnej repartvcji kadr z wyższym 
wykształceniem. Nie zmienia to 
•jednak jeszcze w sposób istotnj’ nie
doboru na kadry z wyższym wy
kształceniem ekonomicznym po
szczególnych działów, gałęzi i re
gionów gospodarczych kraju.

W konsekwencji szacuje się, że 
stopień zaspokojenia potrzeb go
spodarki narodowej na kadry eko
nomistów z wyższym .wykształce
niem w latach 1961—1965 kształto
wał się, w granicach ,, .30—50 proc, 
(przy stanie zatrudnienia ękonorhi- 
stów z takimi kwalifikacjami 35 739 
osób w 1964 roku). Wyniki spisu 
kadrowego GUS z 1968 roku wyka
zują, że W gospodarce uspołecznio
nej pracowało już 46 727 osób z 
wyższym wykształceniem ekono
micznym, w tym 30 571 mężczyzn i 
16156 kobiet. Sytuacja taka nadal 
ujemnie odbija się na poziomie na
sycenia kadrą ekonomistów w po-j 
szczególn,vch działach i gałęziach 
gospodarki narodowej oraz regio
nach kraju. Wyrazem tego jest 
zmniejszenie się wskaźnika liczby 
ekonomistów przypadających na 
1 000 zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej z 4,76 w 1958 roku 
do 4.44 w 1964 roku i wzrost do 
5,48 w 1968 roku.

Wyniki spisu kadrowego GUS z 
1958, 1964 i 1968 roku wykazu
ją nierównomierne rozmieszczenie 
kadr ekonomicznych w poszczegól
nych regionach kraju. Zjawisko to 
ilustrują dane tablicy 2. Wyniki 
powszechnego spisu ludności z 1960 
roku wykazalj’ nawet, że w 19 po- 
wiatach nie było w ogóle ekonomi
stów, a w 30 innych powiatach za
trudniony by! tylko jeden absolwent 
wyższej uczelni ekonomicznej.

Również wskaźniki zatrudnienia 
ekonomistów w poszczególnych 
działach i gałęziach -gospodarki na
rodowej, potwierdzają zjawisko defi
cytu i dysproporcji w rozmieszcze
niu kadr ekonomistów. ■ -Najmniej 
ekonomistów zatrudnionych jest w 
rolnictwie i leśnictwie, w gospo
darce. komunalnej i mieszkaniowej, 
w transporcie' i łączności. Ilustrują 
to dane tablicy 3.

W takich przemysłach, jak: hut
nictwo żelaza, metali nieżelaznych, 
maszyn i konstrukcji metalowych, 
materiałów budowlanych, drzewny, 
poligraficzny — ilość ekonomistów 
na prżestrzeni lat 1958—1964 nawet 
zmalała, wzrastając dopiero w la
tach 1964—1968. Brak ekonomistów 
szczególnie wyraźnie występuje w 
takich przemysłach, jak gumowy,

1. Pracownicy pełnozatrudnieni z wyższym wykształceniem w go
spodarce uspołecznionej, wg grup zawodów

Ł A T A
Grupy zawodów 1958 1988

liczba % liczba %
Ogółem dla Polski 239 928 100,0 405 430 100,0

w tym:
137 718 34.0grupa zawodów technicznych 79 690 33.2

grupa zawodów rolnych 20 058 8,4 35 100 8,7
specjaliści nauk ścisłych 19 064 7,9 35 246 8.7
grupa zawodów służby zdrowia 34 566 14.4 62 659 15.5
grupa zawodów humanistycznych 46 106 19,2 70 894 17,5
grupa aawodów ekonomicznych 30 387 12,7 46 727 11.5
literaci, dziennikarze i pokrewni 1 430 0,6 1 272 0,3
grupa zawodów artystycznych 5 675 2.4 8 658 2,1

2. Wskaźniki zatrudnienia ekonomistów z wyższym wykształceniem 
w roku 1968

Ekonomiści Ekonomiści Procent
na 10 000 na 1000 zatrudnio

Liczba mieszkańców zatrudnio nych eko
Województwa ekonomistów nych w go

spodarce uspo
nomistów

łecznionej
POLSKA. 46 727 14.8 5,48 100.0

IW. st. Warszawa 11 186 87.2 17,3 24,0
IW. Kraków 3 302 61.2 11.99 7.1
IW. Łódź 2 753 36,7 7.54 5,9
IW. Poznań 2 605 58,3 12.35 5,6
M. Wrocław 2 113 43.4 9,63 4.5
Białostockie 555 4.7 2.81 1,2
Bydgoskie 1 318 7.0 2,97 2,8
Gdańskie 3 205 23,0 7.46 6,9
Katowickie 6 080 17.0 4.44 13.0
Kieleckie 1 242 6.5 3,39 2,7
Koszalińskie 561 7.2 2,84 1.0
Krakowskie 1 370 6,3 3,29 2.9
Lubelskie 1 260 6.6 3.98 2.7
Łódzkie 730 4.4 2.27 1.6
Olsztyńskie 577 5.9 2,67 1,2
Opolskie 914 8,9 3,10 2.0
Poznańskie 955 4,4 2.21 2,0
Rzeszowskie 1 559 9,1 4.50 3.3
Szczecińskie 1 736 19.9 6,50 3,7
Warszawskie 916 3.7 2.46 2.0
Wrocławskie 
Zielonogórskie

1 HO
680

5.6
7,9

132
2,79

2.4
1.5

3. Wskaźniki zatrudnienia ekonomistów z wyższym wykształceniem 
w poszczególnych działach gospodarki narodowej w roku 1968

. Działy gospodarki narodowej

OGOł.EM
Przemysł 
Budownictwo 
Rolnictwo

1 Leśnictwo
Transport i łączność 
Obrót towarowy 
Gospodarka’ komunalna i mleszk. 
Nauka, oświata, kultura 
Zdrowie, opieka społeczna i kultura 

fizyczna ■
Administracja'publiczna I wymiar 

sprawiedliwości 
Instytucje finansowe i ubezp. 
Organizacje polityczne i społeczne 

szklarski. odzieżowy, skórzano- 
obuwniczy i rolny. Dość dobra sytua
cja kadrowa w stosunku _do liczby 
przedsiębiorstw przemysłu uspo
łecznionego występuje na terenie 
Warszawy, Poznania i Wrocławia. 
Natomiast na terenie województwa 
warszawskiego, poznańskiego i wro
cławskiego sytuacja była znacznie 
gorsza, Na przykład w wojewódz
twie warszawskim pracuje łącznie w ; 
przemyśle 424 ekonomistów przy 
3 508 czynnych zakładach przemy
słowych. zatrudniających 143.2 ty
sięcy osób. Niewiele lepsza sytuacja 
występowała ,w województwach: 
gdańskim, olsztyńskim, łódzkim, ko
szalińskim i bydgoskim. Np. w wo
jewództwie olsztyńskim 1 ekonomi
sta przypada na 35 zakładów prze
mysłowych, w województwie kosza
lińskim — na 25 zakładów, w woje
wództwie białostockim — na blisko 
20 zakładów.

Rozpatrując proces ewolucji w 
strukturze zatrudnienia ogółu eko
nomistów według działów gospodar
ki narodowe’ i województw w okre
sie 1958—1968, obserwuje się nie
wielki tylko stopień poprawy: w 
dalszym ciągu występują dyspropor
cje w rozmieszczeniu kadr ekonomi
stów. a deficvt tego typu specjali
stów wykazuje tendencje wzrostu. 
Sytuacja ta uniemożliwia szybką 
wymianę kadr niewykwalifikowa
nych i obsadę nowo powstających 
stanowisk pracv osobami legitymu
jących się odpowiednim poziomem 
kwalifikacji, r"

Deficyt w zakresie -potrzeb gospo-. 
da dci narodowej na kądry.^jpomi- 
stów z wyższym.' wykształceniem po
głębia jeszcze stan pomocniczego 
personelu ekonomicznego. Jak wy
kazały o-bliczenia komisji międzyre
sortowej do opracowania zapotrze
bowania na kadrv wykwalifikowane 
w latach 1970—1975. w roku 1964 
zatrudnionych brio w ensnodarce’ 
narodowe! 128.3 tys. techników go- 
snodarczvch. wobec potrzeb na tego 
typu pracowników siekających do 
blisko 275 tvs. osób. To wszystko 
ujemnie odbija śie na poziomie 
kwahfikacii oeółu kadr kierowni
czych i pracowników służb ekono
micznych w gospodarce narodowej 
— czwn zajmę się w następnym 
artykule.

Wskaźnik ekonomi
stów na 1000 zatrud
nionych w gospodar

ce uspołecznionej

Procent za
trudnionych 
ekonomi

stów 
100.0

3.1
13.4
0,9

12.9
6,6

30.85
41,42

Zainteresowałem się artykułem 
dyskusyjnym Wincentego Kawalca 
„O właściwą rangę zawodu ekono
misty", spodziewając się znaleźć w 
nim rozsądną propozycję, która u- 
plasowalaby ekonomistów po wyż
szych studiach ekonomicznych na 
właściwym sobie miejscu. Tymcza
sem propozycje autora ’ zupełnie 
mnie nie przekonały. Nie mogę po
godzić się z wypowiedzią, że: „Pra
wo do używania tytułu „ekonomi
sta” i zajmowania stanowisk za
strzeżonych dla ekonomistów mogą 
mieć również w drodze wyjątku 
osoby, które nie mając wyższego 
wykształcenia mogą się' wykazać 
jednak opanowaniem wiedzy eko
nomicznej na poziomie wyższym 
oraz wieloletnią pracą zawodową".

Skoro dąży się do tego, aby za
wodowi „ekonomista" nadać właś
ciwą rangę i zrównać go z upraw
nieniami wszystkich zawodów wy
magających studiów wyższych, dla
czego proponuje się nadawanie jed
nakowych ■ tytułów zarówno tym, 
którzy ukończyli 4-letnie wyższe 
studia ekonomiczne, jak i tym, któ
rzy studiów w ogóle nie kończyli? 
Czy na tej samej zasadzie pielęg
niarce, która w swoim .zawodzie 
pracuje kilkanaście, a czasami na
wet i kilkadziesiąt lat, ciesząc się 
uznaniem oraz wykazując się wie
dzą w dziedzinie medycyny niejed
nokrotnie przewyższającą wiedzę 
niedoświadczonego jeszcze lekarza — , 
można nadać tytuł lekarza? Wiado
mo, że nie można — dlaczego więc 
właśnie ekonomiści mieliby być

■ traktowani inaczej?
Niezaprzeczalny fakt, że kadra; 

ekonomistów jest zdecydowanie nie
wystarczająca w stosunku do po
trzeb rozwijającej się gospodarki

OD NAS TEŻ WIELE 
ZALEŻY

Stałym czytelnikiem (z prenume
ratą) „Życia” jestem dopiero’od”ro
ku. Jódnaic ponieważ' w niedługim 
czasie mam zamiar' powiększyć sze
regi dyplomowanych • ekonomistów, 
po przeczytaniu artykułu prof. Win
centego Kawalca, poczułem się 
Sprowokowany do zabrania głosu w 
dyskusji. ■

Jestem zdecydowanie za utrzy
maniem tytułu zawodowego„eko
nomisty”. Wydaje mi się, ze nie ma 
potrzeby nadawania tytułów inży
nierów absolwentom uczelni eko
nomicznych. Istnieje jednak pewne 
ale. Otóż tak jak w zawodach tech
nicznych nie ma stanowiska inżynie
ra z awansu, tak też nie powinno 
się „szastać" tytułami ekonomistów. 
Jest to sprawa niebagatelna i na 
pewno w dużej mierze stanowi o 
społecznej randze naszego zawodu..

Tak więc jeśli przystaniemy na 
wybór określenia „ekonomista” bez 
dodatku inżynier, trzeba katego
rycznie zastrzec ten przywilej tylko 
dla ludzi kończących studia ekono
miczne.. Nie można sprowadzać do 
jednego mianownika tych, co nabyli 
odpowiednie kwalifikacje w drodze 
doświadczenia, z tymi, którzy ukoń - 
czyli odpowiednie fakultety szkół 
wyższych.

■Trudno przyznawać racje preten
sjom tzw. ludzi praktyki. Jeśli ma
my iść na kompromis; tó bądźmy 
sprawiedliwi. W zawodach technicz
nych też jest wielu wysoko doświad
czonych pracowników i prawdopo
dobnie też nie pogardziliby zrówna
niem ich praw z prawami inżynie
rów. Tytuł powinien być prawem 
i to właśnie przemawia za rygorys
tycznym podejściem do aktualnej 
tytułomanii.

Jestem czuły na ten temat, bo od 
pewnego czasu, pd osób z wyrobio
nym szacunkiem dla zawodu inży
niera słyszę pytania mniej więcej 
takiej treści: „to kim ty teraz bę
dziesz?” Odpowiadam: — „ekono
mistą”. I znów: —„to znaczy, że nie 
inżynierem (...)?” Już w tym pyta
niu czuje się odcień politowania..: 
„To nie będzie inżynier, tylko eko
nomista, to znaczy tak samo co mo
ja synowa jak pracowała w GS-sie, 
kiedy jej nie chcieli przyjąć do 
sklepu”. Przepraszam za tę dygresję, 
ale taka jest rzeczywistość.

Innym problemem, na pozór wy
dawać by się mogło — błahym, jest 
sprawa dyplomów. Czym ' jest dy
plom Wyższych Zawodowych Stu
diów Ekonomicznych wobec tegoż

narodowej, nie może -spowodować, 
abyśmy „na silę" i w przyśpieszo
nym tempie „produkowali" ekono
mistów. Będzie to nie tylko nieod
wracalna strata dla gospodarki na
rodowej, ale również dla samego 
zawodu, który w takim układzie 
będzie dyskryminowany przez ab
solwentów innych uczelni. A prze
cież thodzi o podniesienie rangi te
go zawodu.

Uważam więc, że realizacja pro
pozycji W. Kawalca’ w żadnym wy
padku nie byłaby bodźcem do pod
noszenia w zawodzie ekonomisty 
kwalifikacji do poziomu studiów’ 
wyższych. Natomiast uatrakcyjni się 
tym -samym inne kierunki studiów, 
których ukończenie zagwarantuje o- 
trzymanie tytułu inżyniera, lekarza, 
prawnika, czy innych.

Skoro zdecydowano się na nada
nie absolwentom techników ekono
micznych tytułów - zawodowych 
„technik-ekonomista", dlaczego me 
nadać ekonomistom po wyższych 
zawodowych studiach ekonomicz
nych zawodowego tytułu „inżynier- 
ekonomista"? Nikt ż osób, które wy
kazać' się mogą jedynie doświadcze
niem,, a nie ukończoną szkolą wyż
szą, nie będzie wtedy używał tytułu 
inżyńiera-ekonomisty, bo zdawać 
sobie będzie sprawę z konsekwencji. 
Natomiast osobom tym, po zweryfi
kowaniu ich wiadomości przed od
powiednią komisją, możną by na
dać tytuł „ekonomista". W ten spo
sób zachowane zostałoby konieczne 
zróżnicowanie pomiędzy osoba ni, 
które • ukończyłj’ studia wyższe, a 
tymi, ^którzy w swoim dorobku ma
ja jedynie praktykę.

RENATA KRAWCZYK
Opole

dokumentu Wyższej Szkoły Inży
nierskiej?- Absolwentom obu typów 
uczelni brakuje 2 lat’ studiów do 
tytułu magisterskiego — a jednak? 
W tymi drugim przypadku jest ,to 

•pięknie oprawiona książeczka’z”wy- 
grawerowanym w skórze tytułem 
(np. Politechnika Gdańska), a w pier
wszym po prostu cenzurka większe- 

,go formatu. I jak tu się dziwić, że 
w naszym społeczeństwie brak sza
cunku dla ekonomistów ? j

Niewątpliwie o niskim uznaniu 
dla zawodu ekonomisty przesądza 
fcikt, że efekty tej pracy są „mtdó 
namacalne” dla przeciętnego obywa- 
tęlai. Ale nie bez racji będzie twier
dzenie, że szeregu powodów do braku 
szacunku dla ekonomistów dostar
czają wlaąnie sami zainteresowani. 
No bo jak wygląda przeciętną „syl
wetka” typowego ekonomisty ■ (tego 
z dyplomem)? Otóż jest to — laik 
w zakresie nauk technicznych. Co 
gorsze ten człowiek nie czuje wsty
du przyznając się b. Często do nie
wiedzy w zakresie podstawowych 
zagadnień z. dziedziny fizyki, chemii 
czy mechaniki. A przecież te nauki 
rewolucjonizują' świat i one muszą 
imponować.

■ Wydaje mi się, że tak jak na 
studiach technicznych obowiązują 
odpowiednie partie materiału doty
czące ekonomiki politycznej, ekono- 
miki przedsiębiorstw czy socjologii, 
podobnie w uczelniach ekonomicz
nych powinno wprowadzić się obo
wiązkowe nauczanie przynajmniej • 
elementarnych zagadnień technicz
nych. Ekonomista — absolwent 
szkoły wyższej — powinien umieć 
czytać rysunek techniczny, a nie 
wpadać w zachwyt jak jego współ
pracownik — inżynier „świetnie 
wyznaje się na takich dziwnych 
Zapisach”. Nie powinny mu też być 
obce zasadnicze prawa 'termodyna
miki czy energetyki. Niestety nasi 
ekonomiści mają kłopoty z rozróż
nieniem jednostek mocy od jedno
stek napięcia. Więc -jak tu liczyć 
potencjał produkcyjny, czy zapo
trzebowanie na energię elektryczną, 
albo zabrać rzeczowy glos w dys
kusji?

Kończąc rwo ją skromną wypo
wiedź, żywię nadzieję, że list mój 
przyczyni się do takiego ukierunko
wania dyskusji, które leżeć będzie 
w interesie obecnych i przyszłych 
ekonomistów.

JANUSZ BRONOWSKI 
Gdańsk



• O RANGĘ ZAWODU EKONOMISTY • P
OD takim ’ ogólrtyTri tytułem 
obradowała ostatnio w Bu
dapeszcie międzynarodowa 
konferencja ; . ekonomistów. 
Była to już czwarta z rzędu (w 
' ciągu 10-ciu lat) konferencja 

poświęcona analizie najnowszych 
'burżuazyjnych doktryn ekonomicz-

MOIM JEDNAK
ZDANIEM

Z dużym zainteresowaniem przy
jąłem artykuł Wincentego Kawalca 
pt. „O . właściwą rangę , zawodu 
ekonomisty". Bardzo dobrze się sta
ło. iż Zarząd Główny• PTE i reda
kcją „Życia Gospodarczego” poku
siły się o przedstawienie wyjątko
wo istotnego, moim zdaniem, pro
blemu. Należy, żałować tylko, że na
stąpiło tp tak późrió! ;

Moim jednak zdaniem ekonomi-
storn . kończącym ' wyższe 
dówó studia ekonomiczne

zawo- 
należy

micznych tytuł „technik gospodar
czy”.

W przypadku . przyjęcia pierwszej 
propozycji należy pracowników eko
nomicznych zaliczać do grupy pra
cowników inżynieryjno-technicznych, 
natomiast w przypadku * przyjęcia 
drugiej należałoby wprowadzić na
stępujący podział pracowników 
umysłowych: inżynieryjno-technicz
ni, ekonomiczno-techniczni, admini
stracyjno-biurowi.

Tak jak istnieją stanowiska głów-

matycznej. Zagadnienie funkcji bur
żuazyjnej ekonomii: politycznej zo
stało w sposób najbardziej wyraźny 
sformułowane: w referatie prof. Mi- 
lejkowskiego, który stwierdził, iż 
pozostaje nadal w mocy ustalenie 
sofijskiej konferencji o tym, że bur- 
żuazyjna ekonomia polityczna speł
nia dwie funkcje — apologetyczną 
i praktyczną (utylitarną).

Referent nie zgodził się natomiast

nych ‘; i., niektórych zjawisk,; które 
teorie ,te odzwierciedlają. Pierwsza 
taka konferencja odbyła się w Ber- 
linie w 1960 r„ druga , w Sofii w Zi, pro£ Angelem z Rumunii(nie-
1964 r., trzecia w Bratysławie w ot,ecnym na konferencji, ale którego

’r. 1966. Następna zas’odbędzie się - ■ - - -- - ■
w Polsce w r. 1972. Konferencja 
jeśt organizowana ■ w ramach wie- 

; lostronnej współpracy Akademii 
Nauk. Analizie zjawisk zachodzą
cych wó współCKesnym kapitalizmie 
poświęcone są również innego typu
konferencje, które także mają cha
rakter stały, ostatnia z tej serii od
była się w - Jabłonnie w ub. r.

W konferencji wzięli udżiał eko
nomiści z Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Pólski, Rumunii, Węgier,

referat pt. Burżuazyjria’ ideologia 
i ekonomia polityczna został roz
powszechniony), który uważa, że 
rozgraniczenie dwóęh;fuhkcji nicze
go nie wyjaśnia, a raczej obraz za-
ciemnią. Prof. Milejkowski w swoim 
referacie o burżuażyjnej ekonomii 
■politycznej W systemie kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego roz
patrywał jednak W zasadzie tylko 
jedną funkcję. — utylitarną, wysu
wając tezę o „upaństwowieniu” eko
nomii politycznej m. in. poprzez

W drugiej grupie tematycznej na- j A HTEPICTWO 
leży wyróżnić referat prof. J. Za- I LaJL I V IV I 1" V
górskiego „O gospodarce rynkowej I ““
i suwerenności konsumenta”, który „rv, rvroc.TT nFPiAFli suwerenności konsumenta**, który
byl wcześniej opublikowany na ła
mach „Ekonomisty’* i referat prof. 
J. Kornaja (Węgry) „O teorii syste
mów ekonomicznych i teorii ogólnej 
równowagi”. Referat ten wybiegał 
trochę . poza . ogólną problematykę 
konferencji, gdyż nie ograniczał się 
tylko do burżuazyjnej ekonomii po-
litycznej i gospodarki kapitalistycz
nej, nawiązując m. in. do proble-
mów kierowania gospodarką wę
gierską. Był to jednak referat bar
dzo interesujący i szkoda, że autora 
referatu zabrakło • wśród uczestni
ków konferencji. Oceniając teorię 
ogólnej równowagi prof. Kornaj 
stwierdził, że o ile teoria ta jest

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA EKONOMISTÓW W BUDAPESZCIE

CENA ENERGII CIEPLNEJ 
DOSTARCZANEJ 

NA WARUNKACH 
NIETYPOWYCH

Miejski Zarząd Budynków Miesz
kalnych' w N. .otrzymuje energię ' 
cieplną do ogrzewania podlegają
cych mu budynków od Zakładów 
.Przemysłowych X z tym, że część 

, urządzeń przesyłowych należy do
Zakładów Przemysłowych, końcowa 
zaś część do —MZBM.

• Przy zawarciu umowy o dosta
wę ’ wspomnianej energii w sezonie 
Ogrzewczym wynikł pomiędzy stro
nami spór co do ceny energii 
dostarczanej dla MZBM. W związku 
z tym dostawca wystąpił do Okrę- 

.gowej. Komisji’ Arbitrażowej z 
wnioskiem o ustalenie, że aa 

• dostarczaną energię przysługuje mu 
cena w wysokości 140 zł za 1 Gcal 
zgodnie z § 3 zarządzenia nr 117/63 
Państwowej Komisji Cen. z dnia 25. 
IIL1963 r. w sprawie opłat za ener
gię cieplną dostarczaną przez elek
trociepłownię i ciepłownie zakładów
energetycznych przemysłowych

przyznawać tytuł zawodowy „inży- 
nier-ekonomista” (skrót: inż.-ekon.), 
natomiast absolwentom średnich 
szkół ekonomicznych .tytuł „technik 
-ekonomista". W przypadku gdyby 
propozycja powyższa nie została 
przyjęta, proponuję ekonomistom 
kończącym wyższe zawodowe studia 
ekonomiczne przyznawać tytuł .za
wodowy „ekonomista” (skrót: ekn.) 
natomiast absolwentom szkół ekono-

nych specjalistów zawodach
technicznych (np. główny konstruk
tor, główny technolog, główny me
talurg itd.) trzeba ustanowić stano
wiska głównych specjalistów w za
wodach ekonomicznych (np. główny 
planista, główny analityk, główny 
specjalista d.s. zaopatrzenia, główny 
specjalista .d.s. eksportu, główny 
specjalista d.s. pracy i płac itd.).

WIESŁAW GAJC
Gniów

DROGA 
DO UZNANIA

W artykule „O właściwą rangę 
zawodu ekonomisty” Wincenty Ka
walec jeszcze raz przypomniał, że 
zatrudnieni w tej profesji oczekują 
na rychle załatwienie problemów 
związanych z ich zawodem i pracą. 
Jest to bodaj pierwsza publikacja, 
która ukazuje tak skonkretyzowany 
program działania Zarządu Główne
go PTE mający na celu uregulowa
nie wielu spraw dotyczących bezpo
średnio zawodu ekonomisty.

Autor artykułu mówi o pewnym 
paradoksie pomiędzy potrzebami i 
deficytem zawodu, o jego niskim
prestiżu w społeczeństwie, 
jeszcze dodać, że z jednej 
liczne uchwały wyznaczają 
zadania gospodarcze pionom

Trzeba 
strony 

ważkie 
ekono-

micznym, a z drugiej — ciągle jes
teśmy w fazie organizacji tej służby. 
Czym należy tłumaczyć brak tej 
stabilności?

Ale sama wiedza *w sensie ogól
nym jest niewystarczająca. Potrze
bne jest stosowanie racjonalnych 
metod pracy i trafnych mierników 
produkcji, co wymaga dalszego dos
konalenia metod rachunku ekox 
nomicznego. Przy dzisiejszym po
stępie technicznym i bogactwie 
asortymentów wyrobów bez precy
zyjnych mierników ekonomicznych 
nie może być mowy o prawidłowym 
kierowaniu procesami gospodarczy
mi.

Skoro i na samych ekonomistach 
ciąży obowiązek podniesienia rangi 
zawodu — należy pokazywać wię
cej efektów pracy tej kadry. Nie 
muszą tego robić służby technicźne, 
bo ich ■ twórcze myśli przeradzają 
się w konkretny wytwór materialny: 
domy mieszkalne, maszyny, obiekty

NOWE TENDENCJE W BURŻUAZYJNEJ
EKONOMII POLITYCZNEJ

ZSRR oraz W. Brytanii i Francji. 
W skład delegacji polskiej, kierowa
nej przez po. Kierownika Zakładu 
Nauk Ekonomicznych PAN* doc. dr
hab. Adama 
dzili: prof. dr 
J. Kleer, dr 
Rychlewski.

Konferencja

Szeworskiego wcho- 
J. Zagórski, doc. dr 

A. Kupich i dr E.

została otwarta przez

ANDRZEJ KUPICH

wprzęgnięcie nauki ekonomicznej 
do rozwiązywania konkretnych pro
blemów polityki gospodarczej rów
nież na poziomie makroekonomicz
nym. Inny przedstawiciel Związku 
Radzieckiego, znany krytyk bur- 
żuazyjnych teorii, prof. Dworkih, 
nie zgodził się z prof. Milejków-

Nd stanowiska ekonomistów w 
zakładach pracy przyjmuje się tak
że ludzi z wykształceniem praw
niczym, technicznym, humanistycz
nym, a nawet tych, którzy nie mo
gą wylegitymować się odpowiednim 
przygotowaniem zawodowym. Jeżeli 
piony ekonomiczne skupiają pra
cowników przypadkowych, o zróż
nicowanym poziomic wiedzy — tru
dno oczekiwać od nich pracy twór
czej. Taki personel nie zdoła pozys
kać zaufania aktywu spoleczno-gos- 
pedarczego.

Utrzymywanie się takiego stanu 
wspierane jest poprzez taryfikatory 
kwalifikacyjne, które nie precyzują 
bliżej stanowisk typu ekonomiczne
go przez kierowników niektórych 
jednostek, traktujących ekonomis
tów jako zło konieczne. Do tej ka
tegorii kierowników należą ludzie 
przeważnie o wykształceniu tech
nicznym, którzy nie weryfikują 
swojej wiedzy, nie przyswajają sobie 
nowych zasad kierowania i zarządza
nia przedsiębiorstwem. Inna jest 
ranga służb ekonomicznych w tych 
zakładach, gdzi- ęo najmniej jed
nym z członków dyrekcji jest eko
nomista z prawdziwego zdarzenia.

Nie podzielałbym zdania, żeby ten 
zawód uatrakcyjniać przez dodanie

przemysłowe. Słowo 
konkretne, wiadome, 
nek i uznanie.

Ostatnio powstał u

inżynier jest 
budzi szacu-

nas sprzyjają-
cy klimat dla ekonomistów. Dlatego 
nie należy działać anonimowo. 
Trzeba w sposób jasny, komunika
tywny przekazywać osiągnięcia eko
nomistów pracujących w naszej 
gospodarce. Społeczeństwo powinno 
wiedzieć, że takie czy inne uspraw
nienie przyniosło konkretne i wy
mierne w złotówkach rezultaty, a 
autorami tych pomysłów są ekono- 
m’ści.

Tylko przy udziale wysoko kwali
fikowanej kadry oraz nowoczesnych 
metod można będzie podejmować 
trafne decyzje gospodarcze. A wpro
wadzanie tego postępu ekonomicz
nego w dużym stopniu zależy od 
naszej aktywności w przedsiębior
stwie.

prof. dr J. Bognara — Przewodni
czącego Rady Naukowej Gospodarki 
Światowej Węgierskiej Akademii 
Nauk, który podkreślił wagę tej 
konferencji ze względu na rozwija
jące się kontakty z Zacliodem i po
trzebę analizy zjawisk zachodzących 
w świecie ńiesocjalistycznym.

Dłuższe przemówienie w imieniu 
Instytutu Ekonomiki Węgierskiej 
Akademii Nauk (organizatora kon
ferencji) wygłosił prof. dr Gónzel 
przedstawiając niektóre badania wę
gierskich ekonomistów na temat 
współczesnego kapitalizmu i naj
nowszych burżuazyjnych doktryn 
ekonomicznych. W związku z obcho
dzoną w br. setną rocznicą urodzin 
W. Lenina — o leninowskiej kryty
ce burżuazyjnej ekonomii politycznej 
mówił prof. A. Milejkowski z Insty
tutu Gospodarki Światowej i Sto
sunków Międzynarodowych Akade
mii Nauk ZSRR w Moskwie, akcen
tując cel, jaki przyświecał Lenino- 
wi w jego pracach analitycznych.

W czasie 3-dniowych obrad wy
głoszono ok. 40 referatów i komuni
katów naukowych. Ograniczyło to 
niestety w poważnym stopniu dy
skusję, aczkolwiek nie zabrakło dość 
ostrych polemik. Wygłoszone refera
ty dotyczyły głównie czterech grup 
tematycznych: 1) funkcji burżuazyj-

skim, że istnieje 
cja burżuazyjnej 
nej. Jednakże po 
wisk w Zasadzie 
dający się w tej

tylko jedna funk- 
ekonomii pólitycz- 
wyjaśnieniu śtaho- 
wszyscy wypowia- 
spraWie stanęli na

stanowisku, że biirżuazyjna ekono
mia polityczna spełnia dwie funkcje.

Wiele miejsca poświęcono ideolo
gicznym aspektom burżuazyjnej 
ekonomii politycznej, nawiązując do 
teorii społeczeństwa przemysłowego, 
czy też postindustrialnego (prof. 
prof. Kamienów i Beehar z Buł
garii), oraz do teorii konwergencji 
(doc. L. Urban z Czechosłowacji). 
Autor „wariantów teorii' konwer
gencji” (L. Urban) przedstawił inte
resującą klasyfikację różnych ujęć 
tej teorii. Wg niego można w 
teoriach tych wyróżnić wariant 
technologiczny (Galbraith), menad
żerski (Willes) i racjonalnego gospo
darowania (Tinbergęn). Urban za
proponował, aby w polemice z

tytułu „inżynier". Ostatecznie za-

MIECZYSŁAW PIECHNIK
Kielce

nej ekonomii politycznej w kapita
lizmie państwowo-monopolistycz- 
nym, 2) wybranych zagadnień teorii • 
rozwoju i optymalizacji gospodarki 
narodowej w kapitalizmie, 3)- nie
których nowych zjawisk w gospo
darce kapitalistycznej, które zna
lazły odzwierciedlenie w teoriach 
ekonomicznych. 4) krytyki bur- 
żuhzyjriych koncepcji rozwoju so
cjalizmu.

Po raz pierwszy na tego typu kon
ferencji nie były omawiane pro
blemy’ i teorie dotyczące .krajów 
słabo rozwiniętych. Stało się tak 
być może dlatego, że na ten temat 
obradują inne grupy robocze, ale 
może również i dlatego, że zmie
nił się główny punkt zaintereso
wania. Najwięcej wypowiedzi doty
czyło pierwszej i drugiej grupy te-

teoriami konwergencji nie negować 
faktów uwzględnianych w teoriach 
konwergencji, ale aby ostro polemi
zować z wnioskami przedstawicieli 
tych teorii. Inny ekonomista czeski 
doc. Mirosław Rumler mówił intere
sująco o stosunku marksistowskiej 
ekonomii politycznej- do eebnomies 
podkreślając, że do tej ostatniej nie 
można sprowadzić całej burżuazyj
nej ekonomii politycznej.

Bezpośrednio o ideologicznych 
aspektach ekonomii politycznej mó
wił prof. G. Ripp (Budapeszt), któ
ry przedstawił i skrytykował różne 
próby odideologizowania ekonomii 
m. in. w pracach R. Meeka. G. Ripp 
zaatakował również różnego rodza
ju próby integracji burżuazyjnej 
ekonomii politycznej (tzw. czystej 
lub akademickiej) z niektórymi ele
mentami marksizmu (soejologizacja 
ekonomii) stwierdzając bardzo wy
raźnie, że jest to wypaczenie mark
sizmu.

akśjomatyczna, tó o tyle jest ona 
politycznie sterylna, jednakże możli
we są jej różne polityczne interpre
tacje i w związku z tym, aczkolwiek 
sama teoria nie jest antysocjalistycz
na, to niektóre jej interpretacje mo
gą być skierowane przeciwko socja
lizmowi. Ponadto, zdaniem prof. 
Kornaja, teoria ta jest nieprzydatna 
z punktu widzenia budowy teorii 
systemów ekonomicznych.

W analizie niektórych najnow
szych zjawisk gospodarki kapitali
stycznej ograniczono. się w zasadzie 
do problemów rewolucji naukowo- 
-technicznej. Mówi o tym m. in. 
dr Doskalow z Bułgarii, oraz doc. 
J. Kleer. (problem transferu techno
logii) i doc. Szeworski . (konsekwen
cje ekonomiczne automatyzacji).

Krytyce burżuazyjnych koncep
cji rozwoju. gospodarki socjalistycz
nej poświęcili swoje wystąpienia 
prof. J. Olsiewicz z Instytutu Eko
nomii Akademii Nauk ZSRR w Mo
skwie i niżej podpisany (oraz fra
gmentarycznie inni. , referenci). W 
wystąpieniach podkreślono pewne 
nowe zjawiska w „burżuazyjnej 
ekonomii politycznej socjalizmu”, 
jak np. absolutyzację niektórych 
występujących trudności gospodar
czych w socjalizmie; interpretowa
nie reform gospodarczych jako od
chodzenia od socjalizmu. Stwierdzo
no też szersze niż dotychczas wy
korzystywanie • naszych danych 
i analiz ekonomicznych w pracach 
„soWietologicznych”. Bardzo ostrej 
krytyce poddano tezę lansowaną 
przez ośrodki .sowietologiczne, jako
by socjalistyczny model rozwoju był 
przydatny dla Związku Radzieckie
go, a zupełnie nieadekwatny do wa
runków europejskich krajów socja
listycznych; te ostatnie zaś dopiero 
poszukują właściwej drogi.

W sumie należy podkreślić, że 
konferencja ta była pożyteczną 
płaszczyzną wymiany poglądów o 
najnowszych tendencjach w bur
żuazyjnej ekonomii politycznej.

KRONIKA PTE

wód ekonomisty 
istniejący stan 
chlubne tradycje 
r.aszym kraju.

bez względu na
legislacyjny ma

i to nie tylko w

Społeczne uznanie zawodu ekono
mia^ nie nastąpi z chwilą podjęcia 
odpowiednich uchwal. Należy sku
teczniej niż dotychczas dowieść uży
teczności pracy ekonomistów, zwłasz
cza w okresie przestawiania naszej 
fcKonomiki na tory intensywnego 
gospodarowania. Zadanie powyższe 
postawione ekonomistom może być 
realizowane pod warunkiem dalsze
go postępu w naukowym poznawa
niu naszej ekonomiki i odpowiednie
go uzbrojenia „oficerów produkcji”. 
Tym wyposażeniem powinna być 
przede wszystkim teoria i umieję
tność analizy ekonomicznej.

Oddział Wojewódzki PTE w Białymsto
ku opracował szeroki program realizacji 
Uchwal V Plenum. * ■

W okresie przygotowania programu 
odbyła się narada aktywu społecznego 
w KW PZPR, powołano zespól woje
wódzki dla realizacji Uchwal V Plenum, 
składający się z przedstawicieli wszyst
kich organizacji społecznych, powołano 
aktyw wojewódzki do udzialń w pra
cach Komisji Zakładowych realizujących 
Uchwały V Plenum, zorganizowano spot
kanie przedstawicieli stowarzyszeń PTE, 
NOT, TNOiK i Stów. Księgowych ustala
jące zasadv wspóldzia-ania w dziedzinie 
reallzacli Uchwały V Plenum. Opracowa
no wspólnie ze Stowarzyszeniem .Księgo
wych porozumienie o ścisłej współpracy 
1 koordynacji poczynań ogniw obu orga
nizacji w dziedzinie programowania i 
kształtowania kosztósf w przemyśle i bu
downictwie. ‘

Pierwszy etap realizacji Uchwel rozpo
częło seminarium wojewódzkie dla akty
wistów, lektorów 1 przewodniczących 
Kól nt. systemu bodźców materialnego 
zainteresowania w przemyśle. Zorganizo
wano kilka kursów krótkoterminowych 
dla służb ekonomicznych i technicznych 
nt. systemu bodźców. Zagadnienia no
wego systemu bodźców wprowadzono 
również do programów kursów długo- 
terminowych organizowanych przez Ośro
dek Szkolenia Ekonomicznego. Działacze 
PTE wzięli udział w szkoleniu zorgani
zowanym przez Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego.

W drugiej połowie czerwca Oddział zor
ganizował cykl odczytów pracowników

nauki na temat wspomnanych zagadnień, 
część odczytów odbyła się w zakładach 
pracy. Oddział przewiduje organizowanie 
do końca bieżącego roku szeregu dal
szych odczytów i spotkań dyskusyjnych 
w zakładach pracy z udziałem lektorów 
PTE. Działalność odczytowa będzie uzu
pełniona stałą pracą punktu konsulta
cyjnego organizującego konsultacje zbio
rowe i indywidualne zgodnie ze zgłosze
niami zakładów pracy.

W drugim etapie realizacji Uchwały 
ekonomiści przystąpili do pracy wraz z 
członkami innych stowarzyszeń w zespo
łach powołanych do likwidacji strat i de
ficytowości przedsiębiorstw. Praca tych 
zespołów ma charakter długookresowy i 
ma przynieść urentownienie gospodarki 
w kilkunastu zakładach produkcyjnych 
województwa.

Ważne dla ekonomistów zadania wyni
kające ■ z Uchwały V Plenum nie zaha
mują uprzednio podjętych prac w zakre
sie realizacji Uchwał IV Plenum Partii. 
Prace te polegają na powołaniu w 24 
przedsiębiorstwach zespołów dla przepro
wadzenia oceny efektywności i postępu 
techniczno-organizacyjnego w zakresie: 
pracochłonności rozmieszczenia i wyko
rzystania ' oraz kwalifikacji kadr 
technicznych i ekonomicznych. e- 
fektów współpracy przedsiębiorstw 
z ośrodkami naukowymi, przy
czyn niechętnego wprowadzania po
stępu technicznego w przedsiębior
stwach, efektów realizacji zakładanych 
programów usprawniania pracy, stopnia 
wykorzystania maszyn i urządzeń wyso-

kosprawnych z importu, produktywności 
majątku trwałego.

Oddział prowadzi wspólnie a miejscową 
rozgłośnią PR stały Cykl cotygodniowych 
audycji radiowych nt. programu działa
nia PTE, Jego udziału w realizacji Uchwal 
Partii. Również w prasie miejscowej 
ukazują się systematycznie informacje 
o aktualnych przedsięwzięciach ekono
mistów.

Odńzlal Wojewódzki PTE w Bydgow- 
czy utworzył sekcje d/s metodyki upo
wszechniania i wdrażania elektroniczne
go przetwarzania danych. Sekcja w 0eo- 
jej działalności nie. ogranicza sie douwy- 
praeowy wania metod upowszechniania, 
podejmuje ona również inicjatywy w za
kresie szkolenia ■ kadr potrzebnych dla 
stacji i przedsiębiorstw wprowadzających 
u siebie ETO. zorganizowano takie szko
lenie dla Stu pracowników pomorskiej 
Odlewni I Emaliernl w Grudziądzu, przed
siębiorstwa przodującego we wprowadza
niu nowoczesnej techniki obliczeniowej 
na terenie woj. bydgoskiego.

Sekcja nawiązała źcisfą współpracę z 
Politechniką Szczecińską. Owocem tej 
współpracy były dwie konferencje na te- 
maty. ETO. Ostatnio «organizowana kon- 

' terencja nt elektronicznej techniki obli
czeniowej jako narzędzia zarządzania 

- przedsiębiorstwem1 wywołała duże zain
teresowanie uczestników z 50 bydgoskich 
przedsiębiorstw. Dr A. Targowski (dyrek
tor ZETO w Warszawie) przedstawił za
łożenia ogólnokrajowego systemu infor
macji I banku danych, doe. dr hab. T. 
Wierzbicki (z Politechniki szczecińskiej) 
zainteresował słuchaczy zagadnieniami 
usprawnienia rachunku kosztów przy po
mocy nowoczesnej techniki : obliczenio
wej, mgr inż. K. Stunlaa (dyrektor ZETO

w Bydgoszczy) omówił perspektywy roz
woju zastosowań elektronicznej techniki 
obliczeniowej w latach 1971—1975 na te
renie woj. bydgoskiego.

Wnioski z konferencji zostały przeka- , 
zane do wykorzystania przy opracowy
waniu planów wdrażania elektronicznej 
techniki obliczeniowej w woj. bydgoskim 
w latach 1971—1975.

Najnowsza inicjatywa Sekcji dotyczy 
szczegółowego opracowania ankiety 
WKPG w Bydgoszczy nt. zagadnień zwią
zanych z wprowadzeniem ETO. Ankieta 
została-skierowana do wszystkich więk- 

, szych przedsiębiorstw z terenu wojewódz
twa. Sekcja weźmie udział w opracowa
niu wyników ankiety i przedstawi Je na 
kolejnej' konferencji nt. ETO w branży 
odlewniczej, która odbędzie się we wrze
śniu br.

*

We Wrocławiu odbyło się spotkanie 
pnedstawideil Zarządu Oddziału PTE z 
przewodniczącym . Wojewódzkiej Komisji. 
Związków Zawodowych. W czasie spot
kania ustalono zasady prowadzenia 
wspólnego szkolenia w zakresie bodźców 
materialnego zainteresowania, świadcze
nia usług w zakresie wykładowców PTE 
na rzecz ogniw związkowych, udziału 
przedstawicieli Zarządu Oddziału Woje, 
wódżklego w posiedzeniach roboczych 
WKZZ. omawiano również udział przed
stawicieli PTB W składach Komisji Za
kładowych I Samorządu 'Robotniczego, a 
także udziału ekonomistów w Klubach 
Postępu i Racjonalizacji. (R) '

, (Biuletyn PKC nr 11, poz. 170). Na
tomiast według MZBM w danym 
przypadku powinna obowiązywać 
cena 90 zł za Gcal, ustalona w § 1 
wspomnianego zarządzenia.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uzrtala, że strony obowiązuje cena 
żądana przez Zakłady Przemysłowe 
(dostawcę), zaś. Główna; Komisja 
Arbitrażowa w postępowaniu odwo
ławczym orzeczenie OKA zatwier
dziła.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
wniesionej przez Ministra Gospo
darki Komunalnej sprawa została 
rozpoznana ponownie przez 

- Główną Komisję Arbitrażową, któ- 
• ra orzeczeniem z dnia 5 listopada 

1969 r. nr Bo-9158/69 zapadłym w 
składzie rewizyjnym poprzednie 
swe stanowisko (jak tez orzeczenie 
OKA) zmieniła, wypowiadając 
ostatecznie następujący’ pogląd 
prawny :■

Jeżeli urządzenia dla przesyłania 
energii cieplnej nie są w całości 
w wyłącznej dyspozycji i a d- 
nej ze stron, wówczas dostaiyę 
energii cieplnej traktować należy 
jaku świadczenie dostaw nięty- 
powych, których cena podlega 
ustaleniu w trybie i na zasadach 
określonych w przepisach w spra
wie xcen artykułów nietypo
wych i opłat za nietypowe usługi 
przemysłowe wykonywane na rzecz 
jednostek gospodarki uspołecznio
nej. W konkretnym przypadku cena 
dostarczanej energii powinna być 
ukształtowana pomiędzy ceną 90 zl 
za Gcal a ceną 140 złza 1 Gcal.

W uzasadnieniu swego. ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„Energia cieplna dostarczana 
pozwanemu, MZBM wytwarzana 
jest w kotłowni. powodowych Za
kładów skąd urządzeniami przesy
łowymi przekazywana r jest do sta
cji wymienników ciepła pozwanego 
MZBM i następnie do. budynków 
będących w jego zarządzie oraz 
innych jednostek. Urządzenia prze
syłowe do stacji wymienników są 
urządzeniami powodowego dostaw
cy i pozostąją w jego utrzymaniu 
a- od stacji wymienników do budyn
ków urządzenia te należą do po
zwanego odbiorcy. Zarządzenie nr 
117/63 Państwowej .Komisji Cen 
ustala opłatę za energię dostarcza
ną urządzeniami przesyłowymi od
biorcy (§ 1) oraz opłatę za energię 
cieplną dostarczaną urządzeniami 
przesyłowymi dostawcy ciepła (§ 3). 
Natomiast pow. zarządzenie .nie 
określa ceny za wyżej wymienioną 
energię, która tak jak w niniejszym' 
wypadku przekazywana jest urzą
dzeniami przesyłowymi należącymi 
w części do dostawcy energii ciepl
nej, a w części do odbiorcy. W 
tym stanie rzeczy, biorąc pod uwa
gę zindywidualizowany charakter 
wyżej wymienionych dostaw, uznać 
należy, że świadczenie energii ciepl
nej przez powodowego dostawcę na 
rzecz pozwanego odbiorcy jest w 
istocie świadczeniem’ dostaw niety
powych, których cena podlega usta
leniu w trybie i na zasadach okre
ślonych w przepisach w sprawie cen 
artykułów nietypowych i opłat za 
nietypowe usługi (roboty) przemy
słowe wykonywane ną rzecz jedno
stek gospodarki uspołecznionej (por. 
orzeczenie GKA opublikowane we 
wkładce do nr 8/9 Przeglądu ■ Usta
wodawstwa- Gospodarczego z 1968 r. 
póz. 650);

W myśl § 7 uchwały nr 72 Rady 
Ministrów z dnia 5.III.1963 r. w . 
sprawie cen artykułów nietypo
wych i opłat za nietypowe usługi 
(roboty) przemysłowe wykonywane 
na rzecz jednostek gospodarki uspo
łecznionej (MP nr 17 z późn. zmia
nami) ceny nietypowych artykułów 
ustalają w drodze porozumienia wy? 
kpnawca i zamawiający" na zasa
dach okreśłonrch w cyt-.. uchwale..

jW razie brakli porozumienia stron 
cenę ustalają organy nadrzędne 
stron, a gdy i te organa nie osiągną 
porozumienia cenę ustala Państwo
wa Komisja Cen (§ 9. oow. uchwa
ły). Jeżeli artrkuł nietypowy; różni 
sie w wykonaniu lub w wyposaże
niu od artykułu typowego, obiefego 
cennikiem obńwlazuiaęrm wyko
nawcę lub na który ustalona zosta-' 
ła cena przez organ właściwy dla 
wvkonawcv. a w obowiązującym 
dla artrkulu tynowego cenniku (ce
nie) nie przewidziano dla* tych 
zmian odnowiednich narzutów lub 
onustów. cenę artykułu nietypowe
go określa się zwiększając hib 
zmniejszając cene arivkuhi fvnowe- 
go o różnicę kosztów wynikającą
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a dokonanych zmian. (5 5 uchwały 
nr 72)Analogiczne przepisy za Wie
ra zarządzenie właściwego dla po
woda Ministra Przemysłu Lekkiego 
z dnia 26.VII.1963 r. w sprawie try
bu uzgodnienia cen artykułów nie
typowych produkowanych na rzecz 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
przez- przedsiębiorstwa podległe Mi
nistrowi i Przemysłu Lekkiego Dz. 
Urz. MPL nr 4,' poz. 34 (por; §§ 2, 
5, 10). W danej sprawie różnica w 
charakterze dostaw energii cieplnej 
w stosunku do typowych dostaw tej 
energii, określonych w zarządzeniu 
nr 117/63 PKC polega tylko na tym, 
że urządzenia: przesyłowe nie są w 
całości w wyłącznej dyspozycji ża
dnej ze stron. Odnoszą zatem do 
danych dostaw powyższy sposób 
określania ceny artykułu nietypo
wego różniącego się od artykułu 
typowego, na który jest ustalona 
certa, uznać należy — że cena do
starczanej przez powodowego do
stawcę‘energii powinna być ukształ
towana pomiędzy ceną określoną w 
§ 1 pów. zarządzenia PKC i wyno
szącą 90 zł za Gcal,'a ceną w § 3 
tego zarządzenia, tj. 140 zł za 1 
Gcal.

W tym stanie rzeczy, skoro cena 
przyjęta w orzeczeniu I instancji 
jako odnosząca się do innej sytua
cji niż w danej sprawie, nie może 
być uznana za cenę obowiązującą 
Strony i skoro taka nie została we 
właściwym trybie ustalona. przeto 
Główna Komisja Arbitrażowa orze
czenie I instancji zmieniła, wska
zując stronom tryb i zasady we
dług .których powinno nastąpić 
ustalenie omawianej ceny.”

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

NOWE ZASADY BODŹCÓW 
MATERIALNEGO 

ZAINTERESOWANIA 
PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU 

W LATACH 1971—1975

W nr 21 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała Rady Ministrów 
i Centralnej Rady Związków Zawo
dowych z dnia 1 lipca 1970 r. w 
sprawie bodźców materialnego za
interesowania pracowników zatru
dnionych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych planu centralnego i 
grupujących je zjednoczeniach w 
latach 1971—1975 (poz. 174).
1 Obszerna ta uchwała, której zasady 
były i są od pewnego czasu przed
miotem szczegółowej dyskusji za
równo na łamach prasy jak też na | 
terenie zainteresowanych przedsię- | 
biorstw i zjednoczeń, ma na celu S 
bezpośrednie powiązanie wzrostu za- | 
sobków robotników i pracowników i 
umysłowych w przemyśle z wy
korzystaniem rezerw i P o- 
stępem ekonomicznym przedsię
biorstw.

Dlatego uchwała uzależnia gene
ralnie wzrost plac pracowników 
przedsiębiorstw i zjednoczeń w 
okresie 1971—1975 od poprawy wy
ników ekonomicznych poszczegól
nych przedsiębiorstw i zjednoczeń.

Poprawa wyników ekonomicz
nych w przedsiębiorstwach ma sta
nowić podstawowe wspólne 
źródło wzrostu płac robotników 
i pracowników umysłowych, przj' 
czym wzrost ten będzie następował: 
1) u pracowników umysło
wych — w postaci premii wypła
canych z funduszu premiowego 
wzrastającego w zależności od po
prawy poziomu gospodarowania 
wyrażonego we wskaźnikach ekono
micznych poszczególnych przedsię
biorstw, 2) u robotników, — w 
formie dodatków do płac wypłaca
nych z funduszu podwyżek, powią
zanych ze wzrostem plac pracow
ników umysłowych.

Uchwala normuje w szczegól
ności następujące główniejsze za
gadnienia: 1) zasady premiowania 
pracowników umysłowych przed
siębiorstw, 2) zadania tzw. o d- 
c i n k o w e, 3) j-odzaje wskaźników 
syntetycznych i sposób ich ustala
nia,^) problematykę przedsiębiorstw 
w okresie rozruchu i przedsiębiorstw 
o jednorodnej produkcji wielkose- 
ryjnej, 5) pojęcie i tworzenie fun
duszu premiowego oraz jego po
dział, 6) premiowanie pracowników 
umysłowych kombinatów, 7) sposób 
tworzenia funduszu podwyżek plac 
robotników, 8) fundusz tzw. mi- 
strzowski, 8) zasady premiowania 
pracowników central zjednoczeń (je
dnostek równorzędnych), 9) tryb 
zatwierdzania i warunki wypłaty 
premii i‘ dodatków. i

W zakresie uregulowanym uchwa- | 
łą utraci moc kilkanaście dotych
czasowych uchwał Rady Ministrów 
1 Komitetu Ekonomicznego Rady

’ Ministrów z lat 1956—1969.
Zasady ustalone w uchwale ma

ją .zacząć, obowiązywać w zasadzie 
od 1 stycznia 1971 r. Powinny one 
być wprowadzone w życie w dro
dze zarządzeń ministrów (kierow
ników urzędów centralnych) w 
uzgodnieniu z zarządami głów
nymi właściwych związków zawo
dowych oraz opracowanych w opar
ciu o te zarządzenia wytycznych 
dyrektorów zjednoczeń (jednostek 
równorzędnych) — stosownie do 
przepisów uchwały nr 57/70 Rady 
Ministrów z dnia 4 maja 1970 r. w 
sprawie powołania , i zakresu dzia
łania komisji zakładowych do 
spraw realizacji zadań wynikają
cych z wprowadzenia zmian syste
mu bodźców materialnego zaintere
sowania w przemyśle kluczowym.

Opracoyvala: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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PRÓBA OCENY 
01SZTYSSKICH MDM

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

NA temat międzykółkowych baz 
maszynowych woj. olsztyńskie
go ukształtowały się różne opi

nie. W sumie przeważają opinie po
zytywne i te legły u • podstaw dal
szej organizacji MBM. Bazy maszy
nowe to już nie eksperyment, lecz 
dobrze przemyślany i zaakceptowa
ny przez rolników program działa
nia w podejmowanej od kilku lat 
technicznej rekonstrukcji polskiego 
rolnictwó. Na terenie woj. olsztyń
skiego działa już 167 MBM posiada
jących 2552 zestawy, maszynowe, co 
stanowi 58 proc, ogólnego stanu. 
MBM objęły swym zasięgiem już 
970 wsi soleckich czyli 54 proc. Tem
po organizowania MBM jest w 01- 
sztyńskiem znacznie szybsze niż, 
było zakładane w planach ich roz
woju na lata 1966—1970.

Tam, gdzie bazy maszynowe już 
zapewniły rolnikom wykonanie u- 
sług traktorowo-maszynowych w ter
minach agrotechnicznych, gdzie roz
wiązano już problem transportu rol
niczego, tam niektórzy rolnicy, któ
rzy przy pomocy instruktorów me
chanizacji przeprowadzili kalkulację, 
pozbyli się trzeciego lub drugiego 
konia; pozwala im to hodować do
datkowo np. dwie lub jedną krowę, 
względnie kilka tuczników.

Natomiast wszędzie tam, gdzie ba
zy maszynowe z różnych przyczyn 
nie mogą jeszcze zapewnić podsta
wowych usług traktorowo-maszyno- 
wych w pracach polowych, tam na
dal istnieje uzasadniona ostrożność 
w pozbywaniu się koni, a także 
ostrożność w zamawianiu usług 
traktorowo-maszynowych na wszyst
kie prace połowę łącznie z transpor
tem rolniczym.

Obok występującego jeszcze na
rzekania na nieterminowe wykona
nie usług, głównie w czasie kampa
nii żniwno-omłotowej, niekiedy tak
że i na złą ich jakość, a tu i ówdzie 
na zbyt wysokie ceny usług, w 
czasie kampanii zebrań sprawozdaw
czo-wyborczych w kółkach rolni
czych dosyć często słyszało się gło
sy: „Gdyby nie rosnąca mechaniza
cja chłopskiego rolnictwa i upow
szechnianie prac traktorowo-maszy
nowych, gdyby nie usługi w tran
sporcie rolniczym, wiele gospo
darstw, głównie słabych ekonomicz
nie i bezkonnych, a także będące 
we władaniu ludzi starych i cho
rych, już dawno wypadłoby z pro
dukcji”. -

O rosnącej mechanizacji chłop
skiego rolnictwa świadczy fakt, że 
w ub. roku sprzętem traktorowo- 
maszynowym MBM i kółek rolni
czych wykonano w Olsztyńskiem 37 
proc, orek, 18 proc; wysiewu nawo
zów mineralnych, 70 proc, wysiewu 
wapna, 65 proc, oprysków i opyłów 
roślin, 25 proc, koszenia zbóż. 30 proc, 
koszenia traw, 25 proc, zbioru zierń- 
niaków i 85 proc, omłotów. Kółka 
rolnicze i MBM, posiadające 1400 
opryskiwaczy i opylaczy ciągniko
wych, stały się już główną siłą w 
wykonywaniu wszystkich zabiegów 
ochrony roślin. ’

Niektóre MBM i kółka rolnicze 
podejmują również trudne i w za
sadzie nieopłacalne usługi na rzecz 
rolnictwa, do jakich zalicza się roz
prowadzanie nawozów mineralnych 
systemem pozamagazynowym. W 
1968 r. MBM i kółka rolnicze roz
prowadziły wśród rolników 22' tys. 
ton nawozów mineralnych ponosząc 
na tej działalności stratę 36 tys. zł, 
natomiast w ub. roku przy rozpro
wadzaniu 26 tys. ton nawozów w 
tym 15 tys. ton wagonowo i ponio
sły one stratę wynoszącą około 1 
min zł.

Straty z tytułu rozprowadzania 
nawozów mineralnych wynikają z 
nieuczciwości wielu GS „Samopo
moc Chłopska”, które mimo obowią
zującego porozumienia zawartego 
między CRS „Samopomoc Chłopska” 
a ĆZKR z dnia 20.IV. 1966 r. nie 
wypłacają w odpowiedniej skali i w 
ustalonym terminie należności MBM 
i kółkom rolniczym, które podjęły 
się tego rodzaju usług. W takiej sy
tuacji mogą się rodzić w wielu 
MBM i kółkach uzasadnione opory 
w dalszym rozprowadzaniu nawo
zów mineralnych omawianym syste
mem.

*

Mimo stałej poprawy, wojewódz
two olsztyńskie nie osiąga ■ jeszcze 
odpowiednich wyników w eksploa
tacji sprzętu traktorowo-maszynoWe- 
go. Na każdy ciągnik przypadło w 
MBM w ub. • roku przeciętnie po 
1007 godzin pracy, nie jest to. wynik 
zadowalający.

A oto główne przyczyny słabej 
eksploatacji sprzętu traktorowo-ma- 
szynowego: opóźniona i w dodatku- 
kapryśna aura wiosenna 1969 r. nie 

' pozwalała w porę wyjść w pole, 
wskutek tego wiele prac „wypadło” 
w okresie siewów, wiosennych;, w 
okresie walki chemicznej z chwasta
mi temperatura spadła poniżej, mi
nimum zalecanego przez specjalis
tów przy wykonywaniu tego rodza- 

’ ju zabiegów, natomiast w okresie 
masowego pojawienia się szkodni
ków, przede wszystkim stonki ziem
niaczanej, zabrakło w wielu GS 
„Samopomoc Chłopska" środków 
chemicznych ochrony roślin.

Opóźniona wiosna i panująca po
sucha spowodowała niemal jedno- 
cześnie dojrzewanie wszystkich ga
tunków zbóż. Na skutek suszy żniwa 
trwały znacznie krócej niż w po
przednich latach. Obniżyło to znacz
nie czas .wykorzystania wiązałek i 
kombajnów zbożowych. Napór na 
MBM i kółka rolnicze W sprawie 
sprzętu. zbóż i omłotów. w okresie 
żniw był'ogromny. W'sumie MBM i 
kółka rolnicze zdały nieźle egzamin 
w-sprzęcie zbóż, w przeprowadzeniu 
omłotów i w- transporcie zbóż. .

Panująca susza na wszystkich gle
bach zredukowała bardzo poważnie 
możliwości- wykonywania podory- 
wek., Z tego samego powodu wzro
sło zużycie lemieszy, których na
gminny brak odczuwano w sprzeda
ży. I wreszcie, długotrwałe i nie 
najlepsze remonty ciągników, chro
niczny brak części zamiennych, nie
pełna ■ w wielu MBM obsada trak
torzystów, niekiedy trudności w za
pewnieniu frontu prac i duże wciąż 
braki w nabywaniu maszyn towa
rzyszących — też obniżyły wskaźni
ki eksploatacji -sprzętu traktorowo- 
maszynowego. '

Zaopatrzenie w części .zamienne w 
okresie ostatnich dwóch lat nie tyl
ko nie uległo poprawie, lecz pogor
szyło się. O rosnącym zapotrzebowa
niu na części zamienne świadczy 
fakt, że jeśli w 1968 r. ich sprzedaż 
dla PGR, MBM, kółek rolniczych i 
innych posiadaczy maszyn osiągnęła 
wartość 13 362 tys. zł, to w pierw
szym półroczu ub. roku, osiągnęła 
wartość 16 995 tys. zł. Brak .części 
zamiennych zaostrzył się jeszcze bar
dziej na skutek sprzedaży w latach 
1968—1970 za pośrednictwem PZGS 
pewnej liczby używanych ciągni
ków dla rolników indywidualnych.

Jakkolwiek nie wolno sprawy ge
neralizować, to prawdą jest, że wie
lu z nich zaopatruje się w części za
mienne nielegalnie, u nieuczciwych 
traktorzystów kółek rolniczych i 
MBM, w warsztatach MBM i POM, 
a być może i w PGR. Brak części 
zamiennych wynika również z cho
mikowania, a więc z obawy, że kie
dyś- ińoże' ich zabraknąć. ,

Nadal odczuwany jest brak kom
bajnów zbożowych, rozsiewaczy do 
wapna, opryskiwaczy, zawieszanych 
ładowaczy uniwersalnych, ścinaczy 
zielonek „Orkan”, naczep do fekaliów 
NĄ-2R, kosiarek zawieszanych KZ-3, 
snopowiązałek WC-5, młocarni MSC- 
7B. silników spalinowych, przetrzą- 
saczy do siana, kopaczek elewatoro
wych i innych.

Na pewno nie można mieć pre
tensji do MBM za to, że nie posia
dają sprzętu do uprawy oraz pie
lęgnacji łąk i pastwisk, bowiem mi
mo usilnych starań ze strony WZKR 
w Olsztynie, owych bardzo potrzeb
nych maszyn nie można otrzymać. 
Niewiele też robi w tej dziedzinie 
CRS „Samopomoc Chłopska”, mimo 
że jest zobowiązana do- zaopatrywa
nia kółek rolniczych w sprzęt trak- 
torowo-maszynowy.

Kontrola przeprowadzona w rb. 
w 19 MBM wykazała, że na jeden 
ciągnik przypada: siewników zbożo
wych 0,09 zamiast 0,2—04, siewni
ków nawozowych 0,06 zamiast 
0,4-0,6, kopaczek do ziemniaków 
0,09 zamiast 0,5—0,4.

Stwierdzono również poważne bra
ki sadzarek, kultywatorów, bron 
uprawowych i innych maszyn. Tym
czasem .Owe maszyny znajdowały się 
w składnicach maszyn PZGS. Znaj
dowało się tam również 21 poszuki
wanych rozsiewaczy do nawozów. 
Za taki stan rzeczy dużą winę po
noszą instruktorzy mechanizacji 
PÓM do. spraw kółek rolniczych, a 
także PZGS, które nie potrafią.w po-, 
rę poinformować MBM, iż takie ma
szyny są do nabycia. Poczynione 
obserwacje aż nadto .dowodzą, że 
niektóre PZGS stały się bardzo wy
godne w sprzedaży maszyn wiedząc, 
że bazy maszynowe chcąc wykonać 
zaplanowane usługi wcześniej czy 
później same się zgłoszą do skład
nic po maszyny, po cóż więc zajmo
wać się, Informacją.

iłą słabej eksploatacji maszyn za
ważyły i takie przyczyny, jak: słaba 
w niektórych MBM organizacja pra
cy, wynikająca z nieudolności kiero
wnictwa baz oraz z nieodpowiednie
go ich przygotowania do sterowania 
MBM; Wieloletnie doświadczenie aż 
nadto dowodzi, że kierownik MBM 
powinien być w zasadzie’ agrotech- 
nikiem, mieć odpowiedni staż pra
cy i przynajmniej trzymiesięczne 
przeszkolenie. Nie mogą też być w 
zasadzie kierownikami MBM rolni
cy posiadający większe gospodar
stwa rolne, gdyż zamiast pracować 
w bazach, są zaabsorbowani - pracą 
we własnych gospodarstwach.

Prawidłowa organizacja pracy w 
MBM zależy ściśle od wielkości re
jonu działania. Dotychczasowe do
świadczenie wykazuje, że im MBM 
posiada większy rejon, działania, 

tym’ trudniej w. nlm o prawidłową 
organizację usług,

W czasie kontroli stwierdzono, że 
rolnicy z Jedzbarka (powiat Olsztyn) 
odległego o 10 km od siedziby MBM 
w Lęgajnach' otrzymali w ub. roku 
5-krotnie usług mniej niż rolnicy; z 
Lęgajn, a więc ze wsi gdzie baza 
ma swą siedzibę. Obserwacje wyka
zują, że jeśli odległość wsi- od sie
dziby : MBM i przekracza 4—5 km, to 
ilość usług wykonywanych' na rzecz 
rolników z danej wsi spada co naj
mniej o 50 proc., tymczasem pro
mień działania niektórych MBM 
wynosi nawet 10 km. 1

Z 19 kontrolowanych baz siedem 
(w Lubominie, Marwałdzie, Podlas- 
ku Dużym, Łukcie, "Jonkowie i Pa> 
symiu) obejmuje obszar działania 
GRN. Są to tak zwane bazy „gigan-. 
ty”, których duże obszary działania 
powinny ulec zmniejszeniu, w prze
ciwnym 'bowiem razie owe bazy nie 
zdadzą egzaminu.

*

Lansowana przez CZKR i WZKR 
funkcja pełnomocnika wiejskiego w 
zasadzie się nie przyjęła. Ta absor
bująca funkcja rolnikowi nie opłaca 
się (nie jest stała i ustabilizowana). 
Nie rezygnując zbyt pochopnie z peł
nomocników, zwłaszcza tam, gdzie 
pracują dobrze, trzeba jednak szukać 
innych, znacznie lepszych rozwiązań. 
Tę funkcję, będzie mógł na pew
no ' lepiej spełniać brygadzistą / z 
MBM, który oprócz sprawowania 
kontroli nad grupą traktorzystów,' 
będzie mógł również zająć się zbie
raniem zamówień na usługi. Nad
mieniam, że system brygadowy wy
stępujący w MBM: Myślice, Barcia
ny, Jonkowo, Miłakowo, Bogochwa- 
ły, Prawdowo, Perły zdaje egzamin.

Niektóre MBM stały się zbyt wy
godne, bowiem na usługobiorców 
zwykły czekać w swoich biurach. 
Hołduje się przy tym zasadzie, że 
każdy usługobiorca jest dobry, skoro 
tylko płaci za usługi. Tego rodzaju 
stanowisko należy uznać za błędnęi 
Potrzebne jest trwałe powiązanie 
MBM z'rolnikami poprzez zawiera
nie całorocznych umów na wykona
nie kompleksowych' usług w okresie 
całego sezonu prac polowych. .Po
wiązanie się MBM z odbiorcami us
ług w skali rocznej jest obopólnie 
korzystne: rolnikowi przyniesie
wzrost plonów, a bazie zapewni 
front pracy na okres prac polowych. 
Działalność MBM musi się więc 
opierać o plan roczny, tu nie może 
być żywiołu.

Nie wytrzymuje też krytyki do
tychczasowa funkcja instruktora me
chanizacji POM d's kółek rolniczych. 
Był On przydatny w pierwszym okre
sie organizowania MBM, informując 
o sposobie wykorzystania FRR. o 
wielkości zestawu maszynowego, u- 
dzielając porad i instruktażu. W tym 
czasie nie było jeszcze odpowied
nich aktów normatywnych a także 
lustratorów i zorientowanych w za
kresie swych czynności Rad Uźyto- 
wników. Obecnie jest potrzebny w 
MBM nie tyle instruktor, gdyż te 
funkcje spełnia kierownik MBM, 
lecz główny mechanik znający do
skonale maszyny rolnicze i ich dzia
łanie. Potrzebny jest dobry specja
lista, który potrafi skontrolować 
traktorzystów. Jest wreszcie potrzeb
ny główny, mechanik, który będzie 
rzecznikiem interesów MBM wobec 
warsztatu POM, który potrafi prze
szkolić traktorzystów i kierowników 
brygad przed kampaniami prac, po
lowych. Wreszcie, główny mechanik 
będąc na etacie MBM powinien być 
autorytetem w zakresie’ wszystkich 
zagadnień natury technicznej w ba
zie. To wszystko, co jest związane z 
zagadnieniami technicznymi, powin
no brr w gestii głównego mechani
ka MBM.

Niezmiernie ważną i stale rosnącą 
rolę w rozwoju i prawidłowym dzia
łaniu MBM mają do spełnienia Rady 
Użytkowników. Żeby mogły należy
cie spełnić powierzone im zadania w 
zakresie spoteczno-kontrolnej dzia
łalności, w ich skład musza wcho
dzić przodujący rolnicy. Muszą to 
być zarazem ludzie, którzy cieszą 
się nieposzlakowaną opinią i którzy 
potrafią -kontrolować kierownictwo 
MBM. umieć w razie potrzeby przy-’ 
woływać do. porządku kierownika 
lub dyspozytora bazy, jeśli postępu
ją w sposób niezgodny z regulami
nem i uchwałami Rady Użytkowni
ków. Zdarza się, że niektórzy kie
rownicy baz maszynowych wyraźnie 
lekceważą zalecenia i uchwały Rady 
Użytkowników dotyczące kolejności 
wykonywanych usług traktorowo- 
maszynowych, zatrudnienia, czy też 
uposażenia pracowników. Takich kie
rowników MBM. którzy nie uznają 
społecznej kontroli, trzeba po prostu1 
zmieniać, zastępując odpowiednimi 
ludźmi.

Zdarzają się też, nieporozumienia 
między kierownikami MBM, a Ra
dami Użytkowników na tle zakupu 
sprzętu towarzyszącego i organizacji 
zaplecza technicznego. Występują 
też niekiedy uzasadnione spory mię
dzy kierownikami MBM a Radami 
Użytkowników dotyczące kasacji i 
zdobywania środków trwałych, usta
lenia cennika usług. oraz podziału 
wygospodarowanej przez bazę mn- 
szynową nadwyżki bilansowej. Nie
kiedy spory miedzy kierownikami 
baz a Radami Użytkowników wy
stępują z powodu nieznajomości re
gulaminu oraz Uchwały Biura Po
litycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL w sprawie sprzętu trakto- 
rowo-maszynoWego i usług mechani- 
zacyjnych dla wsi. Żeby uniknąć 
owych sporów I jałowych dyskusji, 
należy stale szkolić członków Rad 
Użytkowników zwłaszcza, że ich 
skład ulega okresowemu odnowie
niu.

Óto niektóre tylko braki niedo
ciągnięcia tudzież kłopoty, które 
przeżywają MBM nie tylko w woje
wództwie olsztyńskim. Mimo różno
rodnych niedociągnięć, o których 
jeszcze niejednokrotnie będzie mo
wa, MBM w województwie olsztyń
skim zdają egzamin, a co najważ
niejsze — coraz lepiej służą wsi i 
rolnictwu.

Rolnictwo województwa bydgoskiego 
odgrywa ważna role w gospodarce kra
ju. a dzięki wysokim wskaźnikom pro
dukcyjnym jest zaliczane .do przodu-, 
jacych. Szczególnie wysokie-tempo roz
woju — najwyższe w; kraju — osiągnęło 
woj. bydgoskie. w zakresie wzrostu ob
sady bydła, które w 1969 r. w porów
naniu do 1M5 r. wzrosło o 21.0%..., Jed
nak wzrostowi temu nie towarzyszył 
szybki rozwój budownictwa inwentar
skiego. Wskazują na to następujące 
rakty.- W ubiegłym roku oddano na wsi 
do użytku w gospodarce nieuspołecz
nionej. 165,9 . tys. budynków, z 
tego 37,0 tys. inwentarskich, tj. 35,8%; 
Natomiast w woj. bydgoskim rolnicy 
indywidualni zbudowali 5,5 ’ tys. obiek
tów. z tego 2.1 tys. inwentarskich czyli 
38,1%. Pod względem udziału oddanych 
dp użytku budynków inwentarskich woj. 
bydgoskie zajmowało dość odległe, bo 
8 miejsce w kraju (5,5%). W“poprxed- 
nich latach rozwój budownictwa inwen
tarskiego był bardzie) dynamiczny.' Np. 
w 1985 r. oddano aź 3,4 tys. za budo wad 
dla inwentarza.1 czyli ó ; ponad .69,0% 
więcej aniżeli w .1969' r.

Można - dokonać jeszcze innego porów
nania. Rolnictwo woj. bydgoskiego naj
częściej ' porównuje się z woj. poznań
skim ze względu na podobny poziom 
produkcji i warunki wytwórczoAci rol
nicze). Otóż w 1969 r. udział woj. poz
nańskiego, w ogólnej ilości nowo zbudo
wanych obiektów inwentarskich w krat 
ju stanowił 5,3%; Tymczasem; przydział 
nodstawowych materiałów budowlanych 
analogicznie wynosił:. cementu 10,4%, 
ściennych z różnych źródeł- zaopatrze
nia 6,4%. wanna l4^% Odpowiednie od
setki dla woj bvdgoskleiro Wvnoslly kd» 
lejno: 5.8¾. 5,3%. 5^% Porównanie wy- 
nada wyraźnie na niekorzyść bydgo- 
skiego regionu.

Należy przy tym dodać, źe budynki 
w woj. poznańskim sa w stosunkowo 
'eoszym stanie. W- 1968 r. 21.5% budyń-' 
ków znajdowało sie w stanie dobrym, 
podczas gdy w woj. bydgoskim anał"- 
giczny odsetek wynosił 19.5%. Woj. byd- 
eoskłe nos’adało ponadto o ok. 3.«'/« 
wipcel obiektów o ponad 50 proc, znźr- 

. cin. Możną stad wyciągnąć wniosek, że 
•'-«ławy cementu, wanna i innych ma
teriałów w woj. bydgoskim były kie
rowane nrzede' wszystkim na cele no
wego budownictwa. Tymczasem rolnlrv 
poznańscy mogli w większym stopniu 
przeznaczać materiały -budowlane na 
remonty. Niestety, w woj. bydgoskim 
nróMem ten’ nie należy do nailepl»! 
rozwiązanych. Nie zatem dziwnego; źe 
w niektórych wsiach nowlatu Golub. 
Dobrzyń i T.ipnn zaczyna pojawiać się 
zjawisko dekapitalizacji.

Województwo bydgoskie zajmuje od 
lat dalekie miejsce w przydziale'mate
riałów budowlanych w przeliczeniu na 

'100 ha użytków / rolnych. W 1969 r. w 
zakresie : dostaw cementu zajmowało* 9. 
a- wapna 13 miejsce. Przydziały cemen- 
•u' średnio w kraju wzrosły' w '1969 
(1968 r. równa się 100) o 6^%. podczas 

' gdy-w woj. bydgoskim tylko o 2,1%. ćo 
stawiało je na 14 miejscu w kraju; W za
kresie dostaw z wiejskiej puli rynkowej 
••ementu i dachówki w przeliczeniu na 
jeden budynek inwentarski oddany do 
■•żytku w 1969 r. woj. bydgoskie zaj
mowało 9 miejsce w Polsce. Taki stan 
rzeczy nowtarza się od wielu lat. Wie
dzą zapewne o tym ci, którzy -ustalają

KORYTO

CZYLI CIERPIENIA WYNALAZCY

nalność tych karmników jest bar
dzo dobra, są proste w obsłudze, 
czyszczeniu i dezynfekcji oraz ze
stawach ciągów paszowych. Pojem
ność karmników wynosi ok. 60 kg 
paszy. Kurczęta nie mogą ich za
nieczyszczać odchodami, nie mogą 

/wchodzić do środka i zanieczyszczać 
paszy łapkami. Przy prawidłowym 
ustawieniu zastawek (regulowanych 
okresowo w miarę wzrostu kurcząt) 
pasza nie jest wyrzucana poza 
karmnik. Moment wyrzucania pa
szy łatwo jest kontrolować, gdyż 
najpierw pasza pokazuje się w ko
rytkach dodatkowych; pojawienie 
się paszy w.. tych korytkach jest 
sygnałem do podniesienia zastawek. 
Od końca pierwszego tygodnia ży
cia piskląt karmniki te używa się 
aż do ich pełnego odchowu, tzn. 
do wagi ponad 2 kg. Roczna pro
dukcja tych brojlerów wynosi w 
naszej Spółdzielni 55 tys. sztuk. Z 
karmników, z których korzystamy, 
jesteśmy zadowoleni” — pisze kie
rownictwo Spółdzielni „Zgoda”.

. Wydawałoby się, że korytka do 
karmienia drobiu pomysłu' Jana 
Grudzieckiego powinny były już od 
dawna znaleźć szersze zastosowa
nie, a po sprawdzeniu ich działa
nia przez większą, liczbę użytkow
ników — powinny znaleźć po
wszechne ■ zastosowanie w Państwo
wych Gospodarstwach Rolnych, 
spółdzielniach produkcyjnych i wię
kszych farmach' hodowli drobiu. 
Tymczasem tak bynajmniej nie jest.

Ich konstruktor od lat usiłuje 
bezskutecznie spopularyzować swój 
wynalazek i zainteresować nim od
powiednie czynniki. Opublikował 
artykuł w „Życiu Weterynaryjnym” 
(nr ,2’1970) na ten temat wraz ze 

^"szczegółowymi rysunkami. W liście 
do Redakcji „ŻG” pisze, że Mini
sterstwo. Rolnictwa od dłuższego 
czasu jest w posiadaniu szczegóło
wych opracowań dotyczących oma
wianej sprawy. Opracowania te zo
stały dostarczone przez Urząd Pa
tentowy, Biuro Stosowania Wyna
lazków i Udoskonaleń, a także przez 
redakcję „Życia Weterynaryjnego”. 
„Niestety, pisze J. Grudziecki, do
tychczas nie wiem, ćo się z tyfnl 
opracowaniami dzieje”. J. Grudziec
ki zwraca się przeto do „Życia Go
spodarczego", sądząc, że sprawa ta 
może zainteresuje ekonomistów i że 
może oni będą . mogli pomóc w tej 
sprawie, „w realizacji postępu tech
nicznego tanim kosztem i w dzie
dzinie rolnictwa najbardziej zaco
fanej’1.

Może jednak ktoś zainteresuje się 
tą sprawą? (em)

Pasza pochłania większą część 
nakładów- na produkcję zwierzęcą. 
Wartość skarmianych; pasz \ wynosi 
rocznie kilkadziesiąt miliardów zło
tych. Dla producentów rolnych nie 
jest więc obojętne koryto, jako u-1 
rządzenie do skarmiania pasz. Każ
dy, kto choć raz był w oborze bądź 
przyglądał się karmieniu dfobiu, 
wie doskonale, że pewna część pa
szy jest wyrzucana z koryt przez 
zwierzęta. Zwłaszcza drób wyrzuca 
z korytek pasze suche bądź .mokre." 
Pełno tej paszy wokół karmideł. 
Ulega ona zniszczeniu, wdeptaniu 
w ziemię, zanieczyszczeniu. Póki 
drób karmiono ziarnem, to odnaj
dywał ‘ on porozrzucane ziarna i 
straty z tego tytułu były niewiel
kie. Nowoczesne jednak żywienie 
polega nie ‘na karmieniu ziarnem, 
lecz.- mieszankami przemysłowymi, 
przeważnie sypkimi paszami. Naj
cenniejsze elementy tej paszy, mi
kroelementy i witaminy, stanowią 
najbardziej miałką -część miesza
nek. I właśnie te. najbardziej miał
kie cząsteczki .giną .w- ziemi nie 
spełniając swojego zadania. .

Minęło już 5 lat od .czasu, jak 
Jan Grudziecki, lekarz weterynarii 
ds hodowli z Wolsztyna (woj. po
znańskie), opatentował udoskonalo
ne koryto do karmienia drobiu. Je
go konstrukcja została oparta na 
bardzo' prostym pomyśle. Mianowi
cie, koryto jest wyposażone w . za- 
stawki, które w miarę wzrostu kur
cząt można podnosić,, co uniemożli
wia Wyrzucanie paszy poza koryto. 
Gdy zastawki ustawione są zbyt 
nisko, to' kurczęta wyrzucają pew-, 
ną część paszy, jednak nie poza 
koryto, a do korytek dodatkowych. 
Pasza ta nie ulega zniszczeniu, a 
jednocześnie jest sygnałem,; że na
leży podnieść nieco zastawki. Nie
trudno się domyślić, że • wynalazek 
J. Grudzieckiego przynosi; duże osZ-J 
czędności w -karmieniu ’ drobiu;

Wynalazek J. Grudzieckiego zo
stał zresztą sprawdzony w praktyce. 
Zastosowała go Rolnicza Spółdziel
nia Produkcyjna „Zgoda” w Bor-Z 
kach pow. Wolsztyn. W liście do 
Miejskiego Zakładu Weterynarii w 
Poznaniu z dnia 26 stycznia 1970 r. 
kierownictwo Spółdzielni pisze, że 
korytka do karmienia drobiu po
mysłu j. Grudzieckiego (wzór użyt
kowy 16634) „użytkujemy w ilości, 
120 szt. od sierpnia 1965 r.”. „Zo
stały ona' wykonane sposobem go
spodarczym z twardej płyty pilśnio
wej • (6 mm). Koszt produkcji 1 sztu
ki wynosił' 292 zt. Karmniki są w 
dobrym stanie, przewidujemy dal
sze 5 lat ich użytkowania. Funkcjo

JAK DZIELIĆ MATERIAŁY 

BUDOWLANE DLA WSI?

przydziały dla poszczególnych woje- 
wiidżiw. , .

a;osuukowo niskie przydziały mate- 
riaiuw buuuwlanycn odbiegające ciaie- 
ko od taktycznych potrzeb - zmuszają 
inwestorów do zoyt osżczęunego gospo- 
(UivMu.a tymi materiałami., Odbija się 
to na remontach i konserwacji budyn
ków;co, pogłębia i tanjuzniezadowa- 
lajacy stan zuzycia dbieutow, story 
wynosi średnio bk. 26,0¾.

-W powyższyca rozważaniach nie 
uwzględniono wskaźnika przeliczeniowe
go-: Kubatury budynków. Chętnie nato
miast pbsiuguje się nim CHS przy usta
laniu wysoKosci przydziaiOw. Kubatura, 
tak różna dla poszczególnych rodzajów 
budynków i ich typów, nie może; sta
nowić głównej podstawy do ustalen/a 
wysokości przydziałów. Na' przymadzie 
woj. bydgoskiego widać; że na terenie 
powiatów wschodnich budowane są 
obiekty mniejsze aniżeli w powiatach 
zachodnich. Pomimo tego większe po
trzeby. uwzględniając stopień zużycia 
występują właśnie we wschodniej części 
województwa. . Dlatego kubatura jest 
złudnym wskaźnikiem.

Natomiast ważnym miernikiem byłby 
w tym przypadku , stopień dekapitali
zacji budynków. Uwzględniając ten 

-mięrnik potrzeby woj. bydgoskiego zo- 
suńa przedstawione bardziej realistycz
nie; Pod względem nieogniotrwa.ego po
krycia dachów i drewnianej konstrukcji 
ścian woj. bydgoskie zajmuje jedno ze 
środkowych miejsc w Polsce. Przydzie
lone materiały sa kierowane głównie’na 
nowe ; budownictwo. Na remonty ich 
nie; wystarcza. Tymczasem stare, "daw
no *juź 'postawione obiekty, wymagają 
przeprowadzenia gruntownych napraw.

Po wyższe .rozważania nasuwaja sie w 
związku z corocznie opracowywanym 
rozdzielnikiem przydziałów materiałów 
budowlanych dla poszczególnych woje- 
wodztw, Trudno ; jest nowiedzieć, czym 
kieruje sie Centrala Rolnicza Spółdziel
ni..Samopomoc Chłopska” i resort Han
dlu: Wewnętrznego rozdzielając te ma
teriały. W każdym razie w świetle wie
loletnich doświadczeń można stwierdzić, 
te region bydgoski, jeden z głównych 
producentów zboża i żywca — nie na- 
ie*y wcale do upnywilejowanyeh.

A gdyby tak na szczeblu centralnym 
przyjąć wzór rozdziału materiałów sto- 
snwany w woj, bydgoskim dla- poszcze
gólnych powiatów. Mianowicie • prze
ważnie co dwa łatą ustala sie kłnes 
podziału materiałów budowlanych, któ
ry ; uwzględnia szereg podstawowych 
wskaźników gospodarczych w rozbiciu 
na powiaty. (Niektóre z nich omówiono 
powyżej).

Klucz podziału uwzględniał także ak
tualna sytuacje ood względem potrzeb 
I. możliwości produkcji. Oczywiście , po
trzeby sa znacznie większe, ale można 
je zniwelować przez zastosowanie naj
bardziej realnego klucza podziału. W 
jego konsekwencji powiaty, nie zg>aszalą 
na;ogół większych w tym zakresie za- 
itrzężeń. . -.

.Wskazaliśmy na pewne dość rażące 
dysproporcje, jakie istnieją w metodzie 
oodziału materiałów budowlanych; Wy- 
daje sie. że istnieje paląca potrzeba 
wprowadzenia określonych zmian w tej 
metodzie. Niechże wreszcie czynnikiem 
preferującym beda wyniki produkcylne. 
A może by dokonywać podziału także 
przy udziale przedstawicieli zaintereso
wanych województw?

Ł B,



PIERWSZY 
ATLAS
STATYSTYCZNY

Ostatnio GUS wydal pierwszą w 
powojennej działalności (a ’ drugą 
w ciągu swego. 50-lecia) albumową 
publikację graficzne - statystyczną. 
Prezentuje ona dane dotyczące roz
woju gospodarczego PRL-w. latach 
powojennych,, zmierzano przy tym 
do. uwypuklenia głównych gospo
darczych i społecznych przemian. 
Zastosowanie metody graficznej w 
sposób plastyczny ’ i poglądowy 
przedstawia rozwój i obecną struk
turę naszego kraju — znane dotych
czas jedynie z zestawień liczbowych 
i opisu.

„Atlas statystyczny” składa . się z 
16 rozdziałów, przy czym ta całość 
podzielona jest na trzy zróżnicowa
ne kolorystycznie strefy, grupujące 
działy o jednolitym charakterze 
(działy zbiorcze, działy obejmujące 
sferę produkcji materialnej, działy 
obejmujące sferę działalności poza 
produkcją materialną).

Rozdział LUDNOŚĆ'wyróżnią się 
dużym udziałem przekrojów powia
towych (gęstość zaludnienia, lud
ność‘poza rolnictwem i w rolnic
twie in.). Szczególnie ciekawa jest 
tu mapa punktowa „Rozmieszczenie 
ludności” oraz mapa „Migracje lud
ności w latach 1950—1960”. Z In
nych ważniejszych tematów należy 
wymienić: ludność według płci i 
wieku, ludność czynna zawodowo, 
ruch naturalny ludności, Dział ZA
TRUDNIENIE zawiera graficzną a- 
nalizę problemów zatrudnienia z 
uwzględnieniem różnych kryteriów 
grupowania (według działów gospo
darki narodowej, wykształcenia, 
województw itp.).

W dziale DOCHÓD NARODOWY, 
INWESTYCJE I ŚRODKI TRWA
ŁE — zagadnienia prezentowane są 
w ujęciach dynamicznych i struk
turalnych oraz przy zastosowaniu

ROCZNE STUDIA NAUK SPOŁECZNYCH
PRZY KOMITECIE WARSZAWSKIM PZPR

Roczne Studia Nauk Społecznych 
dla stołecznego aktywu partyjnego, 
organizowane są przez Stołeczny Oś
rodek Propagandy Partyjnej (ul. Se
natorska 42, tel. 27—05—4)9 lub 
21—04 w. 153). 'Mają one na celu 
ugruntowanie i zaktualizowanie wie
dzy z zakresu nauk społecznych. 
Zgłoszenia na Studia w roku szko
leniowym 1970/71 przyjmowane są 
do końca sierpnia 1970 r. przez po
szczególne Komitety Dzielnicowe 
PZPR i Wydziały KW. Ilość miejsc 
ograniczona.

O przyjęcie na Roczne Studia mo
gą się ubiegać członkowie partii i 
bezpartyjni, wyróżniający się posta
wą społeczno-polityczną i zawodową.

Skierowań na Roczne Studia 
udzielają egzekutywy podstawowych 
organizacji partyjnych.

Kandydaci mają możliwość wybo
ru jednego spośród następujących 
kierunków:

Roczne studium ekonomiki przed
siębiorstwa i funkcjonowania samo
rządu robotniczego — jest przezna
czone dla aktrwu partyjnego pra
cującego w samorządzie robotni- 
czvm; sekretarzy ekonomicznych 
KSR, członków rad robotniczych, 
sekretarzy rad zakładowych i akty
wu działającego w KSR.

Roczne studium ekonomii politycz
nej socjalizmu i ekonomiki przedsię
biorstwa — jest przeznaczone dla 
personelu kierowniczego przedsię

W S Z E C H Z WIĄZKO WE

ZJEDNOCZENIE 
„ WNIEŚ ZTECHNIKA”

(ZSRR, MOSKWĄ)

d.s. Wymiany
Naukowo-Technicznej z Zagranicą

świadczy usługi radzieckim i zagranicznym organizacjom nauko
wo-badawczym, instytucjom opracowującym projekty konstruk
cyjne i technologiczne oraz przedsiębiorstwom przemysłowym 
i firmom w zakresie rozwiązywania problemów handlowych, 
transportowych i prawnych związanych z realizacją współpracy 
naukowo-technicznej w następujących dziedzinach:

• przeprowadzanie wspólnych oraz wykonywanych na za
mówienie prac naukowo-badawczych, projektów kon
strukcyjnych i projektów technologicznych;

• realizacja zamówień radzieckich i zagranicznych organi
zacji na wykonanie i przekazanie dokumentacji nauko
wo-technicznej, jak również na wykonanie i dzierżawę 
sprzętu naukowego. modeli, wyrobów prototypowych 
i materiałów doświadczalnych;

• dokonywanie ekspertyz naukowo - technicznych, prób 
urządzeń i materiałów, udzielanie konsultacji.

V/O „W N I E S Z T E C H N I K A”
ZSRR, MOSKWA, UL. GORKIEGO 11, TELEFON: 229-16-20

miernika natężenia (np. na 1 mio 
szkańca). Działy ' zbiorcze Zamyka 
rozdział PŁACE, DOCHODY, SPO
ŻYCIE (struktura osobowego fun
duszu płac, wskaźniki plac i kosz
tów utrzymania itp.).

Najobszerniejszy i jeden z naj
ciekawszych działów „Atlasu” — to 
PRZEMYSŁ (produkcja globalna 
przemysłu, dynamika zatrudnienia 
i produkcji, produkcja wybranych 
wyrobów przemysłowych, zatrud
nienie według stopnia mechanizacji 
pracy itd ). W wielu wykresach 
wykorzystano wyniki spisu przemy
słowego. 1965 r.: (np. zakłady nowe 
i rozbudowane według' gałęzi prze
mysłu i według województw). Roz
dział ROLNICTWO, LEŚNICTWO 
zawiera dużo tematów prezentowa
nych w przekrojach terytorialnych 
(np.- globalna produkcja rolnicza, 
użytkowanie gruntów, struktura 
własnościowa gruntów; ciekawie też 
jest np.' przedstawiona w formie 
map. punktowych powierzchnia za
siewów ważniejszych ziemiopło
dów). v

Wiele Interesujących informacji 
Zawarto też w dziale HANDEL ZA
GRANICZNY (struktura importu i 
eksportu, stosunek eksportu do pro
dukcji niektórych towarów), GO
SPODARKA MIESZKANIOWA i 
KOMUNALNA, KULTURA I SZTU
KA I FINANSE.

Atlas zawiera 164 plansze i 630 
wykresów. Jego objętość wynosi 
206 stron, bruk wnętrza wykonano 
w czterech kolorach na panterze 
mapowym, sporządzonym według 
specjalnej technologii. Całość zrea
lizowano w technice offsetowej. 
Cena — 98 zł.

Układ i zakres zawartych w Atla
sie informacji oraz wszechstronność 
i interesująca forma rozwiązań gra
ficznych predestynują tę publikację 
do spełnienia dużej roli jako po
mocy naukowej dla uczniów szkól 
średnich i studćntów, a także dla 
statystyków, ekonomistów i działa
czy gospodarczych. Publikacja ta 
może też być wykorzystywana w 
działalności centralnych, urzędów, 
zjednoczeń, władz terenowych, in
stytutów "naukowych oraz ośrodków 
propagandowych, „Atlas” powinien 
służyć popularyzacji osiągnięć Pol
ski Ludowej, jak również rozszerzę-' 
niu Wiedzy o graficznych metodach 
prezentacji danych statystycznych.

(S)

biorstw, pracowników służb ekono
micznych, dla wykładowców i wi
zytatorów szkolenia partyjnego oraz 
dla aktywu komisji problemowych 
KD i KZ.

Roczne studium socjologii pracy 
— jest przeznaczone dla kadry kie
rowniczej przedsiębiorstw i insty
tucji oraz dla kierowników służb 
kadrowych.

Roczne studium filozoficzne — 
przeznaczone jest dla aktywu pra
cującego W instytucjach i organiza
cjach społecznych, dziennikarstwie, 
placówkach kulturalnych, dla nau
czycieli i działaczy oświatowych.

Kandydaci powinni posiadać co 
najmniej średnie wykształcenie.

*

Zajęcia na Rocznych Studiach 
odbywają się raz w tygodniu od 
godz. 14.00 do 19.30, w fbrmie wy
kładów i seminariów i są prowadzo
ne przez pracowników naukowych 
wyższych uczelni warszawskich. W 
dniu zajęć słuchacze są wcześniej 
zwalniani w zakładzie pracy.

Słuchacze Rocznych Studiów zda
ją je^.n egzami - z wybranego lub 
podstawowego przedmiotu. Pozostałe 
przedmioty są zaliczane na podsta
wie kolokwiów lub w formie prac 
audytoryjnych. W czasie sesji egza
minacyjnej słuchaczom przysługuje 
(zgodnie z przenisami dotrczocrmi 
WUML) prawo do urlopu szkolnego.

• Z SEJMU + Z SEJMU • Z SEJMU • Z SEJMU • Z SEJMU •

DZIAŁALNOŚĆ 
FLOTY
HANDLOWEJ 
I PORTÓW
'Komisja Gospodarki Morskiej i 

Źeglbgi, obradująca pod przewod
nictwem posła Andrzeja Benesza, 
rozpatrzyła działalność Polskich Li
nii Oceanicznych i Polskiej Żeglu
gi Morskiej oraz sprawozdanie rzą
du z wykonania Narodowego Planu 
Gospodarczego i budżetu za rok 1969 
w częściach dotyczących Minister
stwa Żeglugi i Centralnego Urzędu 
Gospodarki Wodnej.

Informację Najwyższej Izby Kon
troli o działalności Polskich Linii 
Oceanicznych i Polskiej Żeglugi 
Morskiej przedstawił dyrektor Ze
społu — Wacław Kosicki.

W ostatnim okresie Najwyższa 
Izba Kontroli przeprowadziła kon
trolę działalności marynarki han
dlowej, ze szczególnym uwzględnię-' 
niem efektywności eksploatacji 
Statków liniowych oraz prawidło
wości kształtowania się proporcji 
nakładów na rozbudowę zaplecza 
floty oraz na zaplecze remontowe i 
portowe.

Flota polska charakteryzuje się 
dużą dynamiką wzrostu i korzyst
nymi ' parametrami technicznymi. 
Zjawiskiem pozytywnym są zmia
ny w charakterze naszej floty, któ
ra coraz bardziej staje się llotą za
robkową. W ciągu 4 lat bieżącej 
5-latki Polska Marynarka Handlo
wa przewiozła ponad 7 min toń to
warów między obcymi portami, co 
w poważnej mierze przyczyniło się 
do poprawy naszego bilansu'płatni
czego.

Materiały i ustalenia przeprowa
dzonej kontroli wskazują na możli
wość dalszej poprawy osiągniętych 
już efektów, m. in. przez wykorzy
stanie istniejących rezerw i wyeli
minowanie nieprawidłowości.

Zagadnieniem istotnym dla eko
nomicznej. efektywności eksploata
cji floty jest ustalenie prawidłowych 
proporcji nakładów na rozwój że
glugi morskiej i zaplecza remonto
wego oraz portów. Z ogólnej kwoty 
ponad 27 mld zł, wydatkowanych w 
ciągu prawie 10 lat (1961—1970) na 
rozwój tych gałęzi gospodarki mor
skiej, 78 proc, przypada na żeglu
gę morską, 14 proc, na porty mor
skie i 7 proc, na morskie stocznie 
remontowe. W projekcie planu na 
lata 1971—1975 proporcje te nie u- 
legają istotnym -zmianom.-' Wyniki 
przeprowadzonej analizy nasuwają 
obawy, "czyW" śWielle" dotychczaso
wych i zamierzonych proporcji na
kładów na te odcinki gospodarki 
morskiej nie powtórzy się sytuacja 
w jakiej znalazło się rybołówstwo 
morskie. Czy nie nastąpi ostre roz
warcie nożyc między przyrostem 
zdolności przewozowej floty mor
skiej, a zdolnością przeładunkową 
portów i produkcyjną stoczeni re
montowych. Skalę i wagę problemu 
ilustruje fakt, że w 1969 r. aż 54 
proc, ogólnego czasu eksploatacji 
stanowił czas zużyty na postoje 
statków w portach, przy czym po
ważna część tych postojów przypa
da na porty polskie.

Również ostro rysuje się niedo
statek mocy produkcyjnych stoczni 
remontowych, które zabezpieczają 
tylko w 75 proc, potrzebj' remon
towe armatorów. Trudności na tym 
odcinku są łagodzone przez rozsze
rzanie zakresu robót wykonywa
nych przez załogi w ramach tzw. 
„samoremontów” w trakcie eksploa
tacji statków.

Innym zagadnieniem związanym z 
programem dalszego rozwoju floty 
morskiej oraz zasadami oceny i kla
syfikacji inwestycji we flocie jest 
sprawa rozbudowy tzw. „małego to
nażu” do 1500 DWT. Nie znalazła 
ona dotychczas rozwiązania, mimo 
postulatów handlu zagranicznego 
opartych na rzeczowo uzasadnionych 
prognozach przewozów małym to
nażem w rejonie Bałtyku i Morza 
Północnego. Frachty płacone arma
torom obcym za przewozy małymi 
statkami wykazują tendencję rosną
cą.

Przeprowadzona z dniem 1 stycz
nia 1970 r. reorganizacja floty wpro
wadziła podział zadań, wyodrębnia
jąc w jednym przedsiębiorstwie flo
tę liniową, a w drugim trampową. 
Przed reorganizacją w PZM, a w 
mniejszym stopniu . w PLO wystę
powały zjawiska zmniejszające e- 
fekty eksploatacyjne Loty. liniowej: 
obecnie istnieją lepsze warunki po
prawy tej efektywności. Uzyskanie 
jeszcze lepszych wyników możliwe 
będzie pod warunkiem pogłębienia 
działalności aparatu akwizycyjnego 
za granicą oraz zacieśnienia współ
pracy armatorów z kontrahentami 
na terenie portów polskich.

Rozbudoxvę w ostatnich latach a- 
paratu akwizycyjnego za granicą u- 
zasadniano potrzebą wzmożenia 
akwizycji ładunków dla szybko roz
wijanej floty. Kontrole przeprowa
dzone przez NIK wykazały, że dzia
łalności tego rozbudowanego apara
tu akwizycyjnego nie można uznać 
za zadowalającą.

Drugą sprawą, będącą ważnym 
elementem w procesie obrotu mor
skiego, jest współpraca między kon
trahentami w portach polskich. Po
stój statków w portach polskich 
wynosi 35—36 proc, ogólnego czasu 
postoju we wszystkich portach ob
sługiwanych przez linie żeglugowe, 
na co wpływają w niemałym stop
niu niedostatki tej współpracy. Po- 
pt^biają one trudności wynikające z 
braku dostatecznego potencjału 

przeładunkowego polskich portów, 
czy też z perturbacji w kolejowej 
obsłudze tych portów. / Do niepra
widłowości zaliczyć należy pogor
szenie w stosunku do lat ubiegłych 
dyscypliny przy bukowaniu ładun
ków, terminowości spływu masy to
warowej do portów, terminowego i 
właściwego sporządzania dokumen
tacji itd. Niekorzystnie na spraw
ność obsługi w portach polskich 
wpływała również nieregularńość 
rejsów powodująca spiętrzenia za
winięć statków.

Stwierdzono ponadto szereg in
nych negatywnych zjawisk wpływa
jących niekorzystnie na efekty eko
nomiczne eksploatacji floty mor
skiej. Zaliczyć do nich należy m. in. 
nieuzasadnione zawinięcia do nie
których portów, niedostateczne za
bezpieczenie stanu gotowości i 
sprawności technicznej floty, nie
przestrzeganie obowiązujących prze
pisów, nie dość energiczne egzek
wowanie należności od agentów.. 
Niedociągnięcia te wiązały się z 
brakiem nadzoru i kontroli. Pod
niesiecie na wyższy poziom pracy 
kontrolnej pozwoli na wyelimino
wanie wielu nieprawidłowości.

Wiele miejsca w dyskusji posło
wie poświęcili niedoinwestowaniu 
portów, co wpływa w decydujący 
sposób na obsługę statków. Jeśli 
chcemy powiększyć zdolności eks
ploatacyjne floty polskiej — pod
kreślił poseł Piotr Gębka — musi
my więcej uwagi zwrócić na wypo
sażenie portów, które posiadają u- 
rządzenia stare i zużyte. Skłócenie 
czasu postoju w portach jest pilną 
koniecznością.

Omawiano także działalność mor- 
■ skich stoczni remontowych, które — 

zdaniem posłów Tadeusza Stadni- 
czcńki, Edmunda Nikowskicgo i Le
ona Lcndzlona — dysponują zbyt 
małymi mocami produkcyjnymi.

Przewodniczący Komisji poseł 
Andrzej Benesz stwierdził m. in.: 
Podjąć należy szybko odpowiednie 
kroki zmierzające do likwidacji 
dysproporcji występujących w go
spodarce morskiej. W założeniach 
przyszłej 5-latki problemy związane 
z wyposażeniem portów, rozbudową 
zaplecza remontowego statków, roz
wojem floty, jej nowoczesnością i 
sposobami eksploatacji znaleźć mu
szą odbicie stosowne do ich rangi 
w całej gospodarce.

Udzielając dodatkowych wyjaś
nień, podsekretarz stanu w Mini
sterstwie Żeglugi — Romuald Pie
traszek stwierdził m. in., że na dys
proporcje między potencjałem floty 
a potencjałem portów wpływa grzę
dę wszystkim większy od planótya- 
nego wzrost obrotów w portach pol
skich. Nakłady inwestycyjne w por
tach planowane są proporcjonalnie 
do planowanych przez handel za
graniczny, tyielkpścL obrotów. Fak
tyczne obroty są o wiele" większe, 

acq. .powoduje spiętrzenie „się . ładun- 
’ k'ów w pórtaćK •'

Drugim czynnikiem hamującym 
pracę portów jest sytuacja w tran
sporcie kolejowym. Nawet przy o- 
becnym niedoinwestowaniu urzą
dzeń portowych, porty mogłyby le
piej wywiązywać się ze swoich za
dań, gdyby nie braki i opóźnienia 
dostaw wagonów.

W najbliższym okresie planuje się 
duże inwestycje portowe dla u- 
sprawnienia przeładunków towarów 
masowych, m. in. rozbudowę Świ
noujścia II. Jeśli chodzi o drobni
cę. to przecie wszystkim resort za- ’ 
mierzą modernizować i lepiej wy
posażyć w sprzęt istniejące nabrześ 
ża. Duże znaczenie dla zwiększenia 
przepustowości portów będzie miała 
budowa bazy kontenerowej w Gdy
ni oraz bazy kontenerowo-promowej 
w Świnoujściu.

W kolejnym punkcie porttądku 
dziennego Komisja rozpatrzyła 
sprawozdanie rządu z wykonania 
NPG i budżetu państwa za rok 1969 
w częściach - dotyczących Minister
stwa Żeglugi i Centralnego Urzędu 

. Gospodarki Wodnej.
Informację o wykonaniu zadań 

narodowego planu gospodarczego w 
196!) r. przez Ministerstwo'Żeglugi 
przedstawił podsekretarz stanu w 
tym resorcie — Romuald Pietraszek, 
informację o wykonaniu zadań na
rodowego p^anu gospodarczego przez 
Centralny Urżąck G^^darki Wod
nej — wiceprezes CUGW — Stani
sław Bęe.

Po dyskusji Komisja przyjęła 
sprawozdanie rządu z. wykonania 
planu i budżetu w 1969 r. w czę
ściach dotyczących Ministerstwa . 
Żeglugi i Centralnego Urzędu Go
spodarki Morskiej. (zw)

JAK PRACOWAŁ 
TRANSPORT?

Komisja Komunikacji i Łączności 
obradująca pod przewodnictwem 
posła Edmunda Ujmy • rozpatrzyła 
sprawozdanie rządu ' z wykonania 
planu i budżetu ża 1969 r. w czę- . 
ści dotyczącej Ministerstwa Komu
nikacji.

Przed posiedzeniem Komisja o- 
trzymala na piśmie opracowane 
przez Ministerstwo Komunikacji 
materiały dotyczące przebiegu reali
zacji planu i budżetu za 1969 r. o- 
raz w I lywartale 1970 r. Zrefero
wał je podsekretarz stanu w Mi
nisterstwie Komunikacji Donat Ta- 
rantowicz.

Jak wynika z informacji, w r. 
1969 praca jednostek resortu komu
nikacji przebiegała w warunkach 
szczególnych napięć i trudności, któ
re stworzyły niekorzystną sytuację, 
zwłaszcza w zakresie przewozu ła
dunków.

Wyjątkowo .trudne warunki eks
ploatacyjne na kolei wynikały głów
nie z braku zdolności załadowczej, ~ 
ze, zmian w strukturze przewozów 

towarowych powodujących większe 
niż zakładano zaangażowanie do 
pracy taboru wagonowego i trak
cyjnego oraz z niesprzyjających wa
runków atmosferycznych.-

Plan przewozów pasażerskich wy
konany został - z niewielką nadwyż
ką, natomiast plan. ■ przewozu ' ła
dunków — tylko w 94.8 proc.

Nieprzewieziona przez PKP masa 
towarowa (19,7 min ton mniej w 
stosunku do założeń planu) nie o- 
znaczala odpowiedniego obniżenia 
pozioinu zaspokojenia potrzeb 'prze
wozowych, gdyż cżęść z niej — po
nad ;10 min ton — przewieziono 
transportem samochodowym.,

Dodać trzeba, Ż6 wynikający z u- 
staleń NPG na 1969 r. wzrost zadań 
w zakresie załadunku masy towa
rowej (w stosunku do roku po
przedniego) był niewspółmiernie 
wysoki: wynosił on 16,5 min ton, 
podczas gdy w latach poprzednich 
wahał się w granicach 8,4—11,8 min 
ton. ■

Jakolwiek' przewozy wszystkich 
przesyłek kształtowały się na pozio
mie niższym niż w 1968 r., przewo
zy węgla były większe o, około 5.4 
min ton. W sytuacji gdy'PKP pra
cowały . bez rezerw wagonowych, 
wzrost ten mógł nastąpić tylko ko
sztem ograniczenia przewozu innych 
ładunków i to głównie kamienia, 
piasku i żwiru, których średnia od
ległość. przewozu jest znacznie 
mniejsza aniżeli, przewozu . węgla. 
Zastosowanie priorytetu w stosunku 
do przewozu węgla- poważnie 
zmniejszyło możliwości PKP prze
wiezienia większej tonażowe masy 
towarowej — po pierwsze że wzglę
du na różnice w odległościach prze
wozu i po drugie — wskutćk ko
nieczności przesyłania na duże od
ległości węglarek w stanie próżnym 
pod załadunek węgla na Śląsku.'

■Zasadniczą przyczyną niepełnej 
realizacji planu przewozu ładunków 
było bardzo niekorzystne kształto
wanie śię w roku Ubiegłym niektó
rych elementów zdolności załadow
czej kolei. Chodzi" tu przede wszyst
kim o wzrost ilości; wagonów „cho
rych", co wiążę się głównie ze śto- 

‘■•sowaną od szeregu lat" bardzo ’ in
tensywną eksploatacją taboru towa
rowego.

Dużym utrudnieniem w przyspie
szeniu rotacji wagonów jest wyczer
panie zdolności przetwórczej wielu 
węzłów i stacji rożrządowych.

Utrzymująca się w ciągu całego 
ubiegłego roku trudna i napięta sy
tuacja w dziedzinie taboru z całą 
ostrożnością potwierdziła, że.

* istnieję pilna potrzeba wyraź
nego zlagódzenia dysproporcji mię-- 
dży wzrostem potrzeb przewozo
wych gospodarki narodowej a roz
wojem- potencjału przewozowego 
kolei; ■ , .
• bez- zapewnienia odpowiednich 

rezet'w wagonowych. PKP nie będą 
W s_tańie_/uniknąć zakłóceń w ryt- 
miće' "pracy/kolei w 'rżypadkach 
doraźnych zmian kierunKuw prze
mieszczania ładunków, spiętrzeń vz 
różnych okresach lub rejonach, nie
korzystnych warunków atrnosferycz-. 
nych, powodujących obniżenie 
sprawności technicznej kolei;
• dalsze przyspieszenie rotacji 

wagonów wymaga . uprzedniego 
zwiększenia zdolności przewozowych 
na podstawowych ciągach, przygo
towania stacji rozrządowych do stale 
wzrastających zadań oraz wzmoże
nia wysiłków w kierunku przygo
towania bocznic do eksploatacji wa- 
gonów 4-osiowych.

Dla złagodzenia występujących 
trudności' w transporcie kolejowymi,/ 
których skutki - poważnie odczuło 
wiele gałęzi gospodarki, rząd podjął 
szereg ustaleń i decyzji.

Trudności przewozowe pogłębione 
były niepełną realizacją dostaw 
wagonów, zwłaszcza towarowych/ 
Szczególnie zatem podkreślić trzeba 
konieczność szybkiego zwiększenia 
dostaw, głównie węglarek, i plat
form; stworzenia rezerw wagono
wych. które umożliwiłyby- złagodze
nie zakłóceń w pracy kolei w okre
sach spiętrzeń przewozów; szybszej 
modernizacji wagonów już eksploa
towanych brąz wydatnego przjtśpie^ 
śzenia tempa, dostaw nowoczesnych 
środków trakcyjnych.

Plan' przewozów pasażerskich 
realizowanych przez PKS przekro
czony został w roku 1969 o 5.5 proc.; 
przewieziono o 113.4 min osób wię
cej niż w r. 1968. Mimo tak poważ
nego wzrostu przewozów, popyt na 
te usługi nie był w pełni zaspoko
jony z powodu niewj'starczającego 
przyrostu taboru autobusowego. 
Szacuje śię. że przewozy młodzieży 
szkoln ej zreal izowano w 95 proc, w 
stosunku do potrzeb, zaś przewozy 
pracownicze — w 85 proc.

Plan ' przewozu ładunków samo
chodami wykonany został- z nad- 
wyżką 2 proc.

W zakresie konserwacji i napra
wy dróg państwowych i lokalnych 
zrealizowano podstawowe zadania w 
1969 r. Nadal jednak niedostateczna 
jest jeszcze długość dróg o wzmoc
nionej nawierzchni. na których do
puszczone jest kursowanie pojazdów 
samochodowych o nośności 10 
ton 'oś. ' ■ "

Zarówno w planie na 1970 r. jak 
iw planie na przyszłą 5-latkę prze- 
widuje' się poważne ' zwiększenie 
środków technicznych, zaopatrzenia 
materiałowego, dostaw nowoczes
nych maszyn i urządzeń'•oraz pod
jęcie szeregu. przedsięwzięć organi
zacyjnych mających na celu popra
wę sytuacji ■ w transporcie kolejo
wym i samochodowym. Przypusz
cza się, że. przedsięwzięcia te po
zwolą na opanowanie najsłabszych 
ogniw w pracy kolei i transportu 
samochodowego.
'Uwagi podkomisji d's PKS i PLL 
„Lot” przedstawił poseł Tadeusz 
Gutowski. Wg danych Zjednoczenia 
PKS podstawowe zadania przewo
zowe zostały w r. 19M zrealizowa
ne z nadwyżką prze® wszystkie

wojewódzkie przedsiębiorstwa PKS* 
W roku ub. przewieziono p 5,5 proc, 
więcej pasażerów niż przewidywał' 
plan. Wysokie tempo wzrostu. prze
wozów pasażerskich, przekraczające; 
Wzrost potencjału przewęzówego 
spowodowało, że również w’ ub. ro
ku nie osiągnięto przewidzianej po
prawy warunków podróżowania.

Przy pozytywnej ocenie ; cało
kształtu wyników działalności PKS, 
podkreślić należy konieczność dal
szego zwiększenia efektywności wy
korzystania taboru samóchodówaio. 
Wyniki kontroli przeprowadzonych 
przez NIK i przez organy inspekcji 
wskazują, że w tej gałęzi transpor
tu publicznego tkwią jeszcze znacz
ne rezerwy przewozowi. Dają Się 
zauważyć zjawiska negatywni W 
działalności eksploatacyjnej/ których 
źródło tkwi w nieprawidłowościach 
organizacyjnych, bądź w braku śUu«. 
tecznego nadzoru.

Przewozy i usługi PLL ‘ 
osiągnęły wartość przekraczającą o 
5.5 proc, założenia plahu na r. 1969. 
Przewozy pasażerów aa lipiach 
krajowych zrealizowano na poziomie 
96,7 proc. Wpłynęły na .to niesprzy
jające warunki atmosferyczne,, re
monty lotnisk, ograniczania lotów 
ze względów bezpieczeństwa na 

. niektórych lotniskach.
Uwagi podkomisji do spraw dro

gownictwa przedstawił poseł Bęcni- 
slaw Owsianik, który. Wskazał m. im 
na trudności jakie dały się 'Odczuć 
w roku ub. w dziedzinie zaopa
trzenia materiałowego drogownic
twa; jakość znacznej części dostar
czanych materiałów zastępczych nie 
jest zadowalająca; zastrzeżehla. bu
dzi sposób rozdziału maferialów. 
Jak wynika z wizytacji 'p6?elśkiej, 
nawet przy pełnym zaopatrzeniu 
jednostek nadrzędnych, . ; potrzeby 
niższych ogniw Zaspokajane.; są tyl
ko w części. Ten stan rzeczy powo
duje liczne podróże zaopatrzeniow
ców i zbędne koszty, A ; prziidb 
wszystkim zakłóca rytmikę pracy...

Ożywioną dyskusję pódsujnOwal 
przewodniczący Komisji poseł - Edr 
mund Ujma stwierdzając m. ih., że 
w r. 1969 zadania planowe. Zostały 
w podstawowych działach wykona
ne. Nie dotyczy to w pełni remon
tów taboru i oddawanych do Użytku 
inwestycji. Jak wynika z informacji, 
resort podjął odpowiednie kroki, 
aby opóźnienia- te nadrobić. Na nie
wykonanie głównego zadania,- tj. 
przewozu ładunków, wpłynęły, jak- 
wiadomo warunki tegorocznej zimy 
oraz szereg innych trudności/obiekt 
tywnych.;
; W niedostatecznym stopniu; pod
kreślono w sprawozdaniu /.rlesożtu 
wpływ, zaniedbań organizacyjnych 
transportu. Zaniedbania te nałóż/ 
jak najszybciej usunąć i tą drogą 
przywrócić zakłóconą ryttńikę' kur
sowania pdciągóWiiObćcriie bowiem^ 
również zbyt często Obsenvuje się 
opóźn i en ia * pociągów pasażerskich ;■ 
dotyczy to zapewne także /pociągów 
towarowych. Nie wszystko rpożna 
kłaść na karb naprawy tórów.

Mimo szeregu przedsięwzięć, ma
jących na celu skrócenie okresu 
czasu za i Wy ładunku-wagonów, na
dal spotykamy zjawiska; przetrzy
mywania .wagonów przez kontra
hentów kolei. Badania wykazują, że1 
okres przebiegu wagonów, w eto-. 
sunku do okresu czasu, w którym 
dokonuje się różnego rodzaju czyn
ności manipulacyjnych, jest stosun
kowo krótki. Wskazuje: to ną po
trzebę podejmowania dalszych dzia
łań w kierunku poprawy organi
zacji obrotu wagonów.

Uregulowania^ wymaga ' sprawa, 
funkcjonowania'pociągów; wahadło
wych. Obecne rozwiązanie, dogodne' 
dla kolei, nie uwzględnia . komplek
sowych potrzeb, prowadzi do impro
wizacji wyładunku . i znaczńie 
zwiększa koszty ponoszone przez 
odbiorców ładunków. Wydaje się, że 
stacjami docelowymi dla pociągów 
wahadlow.vch me ; powinny ś być 
przeciążone stację główne, lecz <łą-.; 
cje mniejsze, które by stanowiły: 
/punkty wyładowcze z odpowiedhię 
mechanizacją wyładunku.
i Transport samochodowy przejął 
od kolei ló i niln ton ładunków/ Na
leżałoby /przeanalizować czy takie 
było rzeczywiście odciążenie kolei,, 
z uwagi na to. że PKS stosuje inni 
mierniki niż kolej.

: Jednym, ż głównych problemów, 
jaki Komisja powinna zasygnalizo
wać we «mioskach do komisji .Pla
nu Gospodarczego, Budżetu 1 Finan
sów — to konieczność poprawy sta- ■ 
nu torów kolejowych poza głów
nymi trasami.

1 Kolejpy problem — to umocnie
nie zaplecza technicznego motory
zacji. Niepokojącym jest bowiem 
fakt, że w roku; ubiegłym pozosta
wało nieczynnych kilka tysięćy sa
mochodów ciężarowych i kilkaset 
autobusów z powodu niemożności 
wykonania remontów.

; Problemem nadal aktualnym i 
pilnym jest poprawa zaopatrzenia 
PKP i PKS w części zamienne i 
inne akcesoria.

Dyskusja wykazała * potrzebę 
usprawnienia wewnętrznej organi
zacji pracy resortu oraz uregulowa
nie wielu spraw na styku resort— 
pracownik i resort—obywatel. 
Zwłaszcza ta ostatnia dziedzina, jak 
wynika z uwag posłów, którzy «Mmi 
są kolejarzami, wymaga uporządko
wania; kolejnictwo musi zdać śo- 
bie sprawę, że ważna jest ni» tylko 
jego funkcja gospodarcza, ale. rów
nież i funkcja usługowa, która nie 
powinna uchodzić z pola widzenia.

(ZW)
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Koniunktura na . Zachodzie wkroczyła w _ bardzo chwiejny i- niepewny 
nkręj,. Problemem numer jeden «i najbardziej uprżemyśłowionych krajach' 
kapitalistycznego świata, a mianowicie w Stanach Zjednoczonych/ w ŃRF, 
W Wielkiej Brytanii i również i w Japonii, stała się walka z inflacją, której 
szerokie lale podmyły fundamenty; wielu instytucjonalnych reguł działania, 
bankowego, fiskalnego, socjalnego poszczególnych państw kapitalistycznych.:

Walka z nią okazała się niezwykle trudna, już przyniosła - ona zaostrzenie 
wielu sprzeczności kapitalistycznej gospodarki światowej.. Przede wszystkim 
może- spowodować rozwinięcie sie recesji,- tak w Stanach Zjednoczonych, 
ja k i w zachodniej Europie.' Recesyjny trend był już widoczny pod koniec 
ub. roku, o czym pisałem w ostatnim zeszłorocznym numerze „Życia Gc- 
spodarczego”. W początkach drugiego półrocza bieżącego roku, trend ten 
uległ znacznemu wzmocnieniu, przede wszystkim w'Stanach ‘Zjednoczonych..

W walce z inflacją państwa kapitalistyczne sięgają po różnorakie środki. 
Ratując się od. jednego niebezpieczeństwa, wpadają w inne.: '

NIXON SIĘGA PO ZBROJENIA

W szczególnie kłopotliwej sytuacji znalazł się Nixon, jego-'rząd i jego 
partia. Ża -wszelką -cenę chcą oni uniknąć recesji. Niektórzy .ekonomiści 
zaćhoddi i\ amerykańscy obserwując spadek produkcji przemysłowej twier- 
dzą/ że ona się już zaczęła: Według mnie nie może być mowy o; recesji, 
skoro nadal: mamy do czynienia ze znacznym jeszcze wzrostem inwestycji 
przemysłowych.

Przy spadającej ogólnej produkcji przemysłowej i wzrastających inwesty
cjach przemysłowych, co ma miejsce obecnie w 1970 roku w USA, podnosi 
się, stopień niewykorzystania mocy produkcyjnych w. wielu gałęziach- prze
mysłu. Wzrastający zaś stopień niewykorzystania mocy produkcyjnych, przy 
spadku popytu że strony ludności (wskutek rosnącego bezrobocia); co^rów- 
nież ma iniejsce obecnie w USA, wzmaga niebezpieczeństwo wybuchu re
cesji.'.

Zapyta ktoś, dlaczego mimo to inwestycje trwają nadal? Fakt ten tłuma
czyłem- już w kilku poprzednich komentarzach? Nazwałbym go psychologicz
nym: skutkiem inflacji (szybkiego wzrostu cen). Wielkie koncerny, a-ńie 
tylko one, uzyskawszy w ostatnim okresie znaczne dochody, lokują je szyb
ko w-nowych inwestycjach, uciekając od majątku wyrażonego w deprecjo
nujących się dolarach do majątku produkcyjnego. Liczą one, że po okresie 
krótkiej depresji (zastoju) wykorzystają go z zyskiem w kolejnymi boomie.

Wielkie koncerny korzystając ze swoich zasobów finansowych i z kredytu 
bankowego (banki wstrzymują się od udzielania kredytu małym i Słabym, 
dają go jednak na wysoki procent wielkim i mocnym spółkom), imyestują 
nie tylko w moce wytwórcze, lecz również i w zapasy surowców i półfa
brykatów.-Zapasy w gospodarce Stanów Zjednoczonych rosną obecnie, z 
jednej strony ;przyczynia .się'..do tęgo zmniejszający się popyt -ludnością z 
drugiej wyżej wymieniona, politykn wielkich koncernów,. ucieczki od pie- 
niądza . doi surowca i pólfąbrykótów..

Ten proces też wzmaga niebezpieczeństwo wybuchu recesji, gdyż w pew
nym momencie i wielkie koncerny mogą zacząć wycofywać się z rozpoczy
nania nowych inwestycji i dalszego gromadzenia zapasów produkcyjnych 
uznawszy, że stopień niewykorzystania mocy produkcyjnych jest juź-dośta- 
tecznió duży, że może On zacząć odbijać się ujemnie na dochodach odnie
sionych (przeliczonych w stosunku) do wyłożonego kapitału.

Tego boi się Nikon, a chyba jeszcze bardziej jego doradcy ekonomiczni, 
znający się lepiej od prezydenta na mechanizmach powstawania recesji. 
Ostrzeżeniem dla nich było gwałtowne załamanie się notowań giełdowych 
w maju i czerwcu br., wskaźnik DOW JONES‘a na giełdzie nowojorskiej 
spadł dnia 26.5 br. do 631,16 punktów. W tych dniach w kołach oficjalnych 
USA zapanowała olbrzymia radość, bo notowania na giełdzie przekroczyły
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poziom 700 punktów ! w połowie lipca ustabilizowała się ich' rosnąca ten
dencja. Poczynając od 10 lipca kształtowały się orie następująco (indeks 
Dow Jones akcji przemysłowych):

10.7. 710,00 punktów
13.7. 701,74 „
14.7. 703,04 „
15.7. 711,66 „
16.7. 723,44 „
17.7. 735,08 , „

Prasa prorządowa uderzyła W wielkie bębny oznajmiając, że w końcu 
osiągnięto, przełom, że przekroczono dno załamań it^. Mówiąc o przyczy
nach tej zmiany powoływano się na zmianę klimatu w kołach wielkiego 
businessu,. jaką spowodowała cztery tygodnie już trwająca poprawa’ na 
rynku obligacji. (Przysłowiowe tłumaczenie masła masłem).

Bardziej analityczna okazała się prasa gospodarcza innych krajów kapita
listycznych, z niepokojem obserwująca huśtawkę giełdową w USA. Zachod- 
nipniemiecki „Handelsblatt" (z 20 bm.), powtarzając za amerykańską prasą 
tytuł, mówiąc również o poprawie klimatu, w kilku zdaniach, podał jednak 
(choć nie na pierwszym miejscu)-bardziej istotne przyczyny poprawy noto
wań i klimatu. Czytamy tam: „Dalszym ważnym czynnikiem odrodzenia się 
optymizmu stała się nadzieja, że zyski wielu towarzystw w II kwartale 
przedstawiają pomyślniejszy obraz niż oczekiwano. Podstawą do takiego 
pogjądu były oświadczenia kilku czołowych towarzystw, w tym „American 
Ttiephońe“ i „International Telephone" o rozwoju ich dochodów i oświad
czenie „General Electric Company" o pomyślnym rozwoju interesów w 
U kwartale br. Podobne nadzieje co do rozwoju dochodów (innych towa
rzystw) wiąże się z ogłoszeniem o szczególnie, obfitych zamówieniach zbro
jeniowych” udzielonych i innym koncernom (przypisy i podkreślenia M.D.).

.Teraz wiemy, co było przedmiotem rozmowy Nixona z przedstawicielami 
koncernów po majowym załamaniu się notowań giełdowych w br. Na innej 
stronie tego samego numeru zachodnioniemieckiego dziennika i z innych- 
zachodnich źródeł prasowych dowiadujemy się o bliższych szczegółach tych 
nowych zamówień zbrojeniowych, udzielonych czołowym koncernom ■ USA." 
Chodzi o zamówienia zbrojeniowe dla Izraela. Strącenie kilku „Phanto- 
mów“ przez egipską obronę przeciwlotniczą, dysponującą radzieckimi rakie
tami obronnymi, uważa się za naruszenie przewagi lotniczej Izraela, zagra
żającej. jego istnieniu i przyjmuje się jako samo przez się zrozumiałe,■ że 
USA muszą dostarczyć Izraelowi nowego uzbrojenia.

Nixon przychylając się do żądań Izraela, kierując te i inne zamówienia 
zbrojeniowe do poszczególnych koncernów, piecze na jednym ogniu dwie 
pieczenie. Pozyskuje dla swej partii glosy wyborców pochodzenia żydow
skiego, którzy pójdą na jesieni głosować. Z drugiej strony poprawia psycho
logiczny khmat wśród wielkiego businessu, co rzeczywiście zńajduje odbicie 
w notowaniach giełdowych; co rodzi wśród menedżerów wielkiego kapitału 
n?;'zieję. że państwo jest nadal gotowe ratować go przed recesją i je i 
ewentualnymi skutkami. Nixon i jego doradcy liczą, że tymi środkami uda 
im się uniknąć recesji przed wyborami, w przeciwnym przypadku recesja 
mogłaby przynieść tragiczne skutki wyborcze dla partii Nixona.

Nowe zamówienia - oznaczają -jednak podsycanie trendu-infl yi śg- 
Obecnej sytuaęji, w , jakiej Znajduje się gospodarka stan9W Ąle ~ 
Spirala sprzeczności tej gospodarki napina się coraz bardziej, i. m 
ńiezwykje-pomyślnych okoliczności może ją uratować od nagłego pę ę •

SPADEK AKCJI W NRF

Jeszcze ■ nie było tak Wielkiego zamieszania na: giełdach ^i^^f- 2-J 
obecnie — konstatował .jeden z zachodnich ty godników na; początku. zęr 
cabr. „Gorączka, która, napada na- Wall Street; grasuje 
później: w Londynie.; Frankfurcie? Tokio .1 Melbourne ..
giełdowych w ŃRF stoi w; sprzeczności do. rozwoju . koniunktury f 
zamówień. Wielkie koncerny zaćhodnioniemieckie prżyjmują nowe 
wicńia z sześciomiesięcznymi, a nawet rocznymi, terminami ich re j .
Ich portfele zamówień są pełne. A mimo to kursy >ób akcji spadają; '

Fonds-index dziennika ;,Handelsblatt" wykazywał na. koniec 1969 . y 
akcji na poziomie 143,90 (stan na-31.12.1966 r. = 100). a na koniec czetwca 
1970 r. na poziomie-114;38 punktów. Mniej więcej, ńa tym .poziomie utrzy
mują: się one przez cały lipiec. Wielu komentatorów zapytuje się, gdzie - y 
przyczyna sprzeczności między znacznym wzrostem, produkcji przemys o 1 
w NRF i'spadkową tendencją w notowaniach "giełdowych akcji’, przemy- 
słowych?' - , • «Wielka finansjera, inwestująca w akcje praemysłowe; wjym również w 
akcje przemysłu NRF, niewątpliwie ‘liczytkię z recesją W USA. a w każdym 
bądź razie z trwającym tam od wielu miesięcy spadkiem produkcji prze
mysłowej Trzeba pamiętać, żę do. USA ńerUje -się;znaczna: częsc- eksportu 
dużvch koncernów zaćhodńiohiemieękich..Osłabienie, czy .też spadek Pio- 
dukcji w USA, miisi zmniejszyć eksport krajów zachodniej Europy- ao 
Stanów Zjednoczonych. ... , , . ..

Rząd NRF walcząc z inflacją.nałożył na gospodarkę, hamulce, jeżeli ten 
działanie zbiegnie się z. głębszym załamaniem w USA, zyski kapitału. za- 
chodnionienueckiego muszą się<zmniejszyć, jtyrn bardziej, ze. o wykwalifi
kowanego.. nowego, robotnika-w NRF coraz: trudniej,-.że-stawia on- coraz 
wyższe żądania. W tej sytuacji lokaty w, akcji stają si^ mniej, pewne, niz 
poprzednio.

ZAMIESZANIE NA RYNKACH SUROWCOWYCH

Ogólna- spadkowa koniunktura w zachodnich, czołowych krajach, kapitali
stycznych. a ostatnio wybuch strajku dokerów. w Wielkiej Brytanii, spowo
dowały. ogólne zamieszanie i.'Wystąpienie s'łabńąćej tendencji cenowej na 

.światowym rynku surowcowym. Kształtowanie się .cen na; większość surow 
ców w drugim półroczu .1970 r.- było słabsze,w stosunku do wysokich cen 
pierwszego półrocza, szczególnie dotyczy, to większości metali'kolorowych.

Strajk dokerów -w W. Brytanii, jńk dotychczas wpłynął jedynie na przer
wanie baissy na miedź, gdyż :-większość Europy zaopatrywała śię W nią za 
pośrednictwem giełdy -towarowej w Londynie. , Strajk teh,- unieruchamiając 
prawie 9/) proc, importu Wielkiej Brytanii,'.jeżeli: potrwa przez dłuższy Czas, 
na pewno wpłynie osłabiająco na-rozwój, handlu, światowego w bieżącym 
roku'. Podobne" tendencje płyną że - wzmocnienia, się " protekcjonistycznej, po
lityki władz W Stanach Zjednoczonych..

W warunkach zmniejszającej się' produkcji .przemysłowej i spadku wy
dajności pracy; Stany' Zjednoczone: zaczynają -tia drodze protekćjoniżrńu 
chronić swą rodzimą7 produkcję, zapewniać pracę-dla swego przemysłu, nie 
oglądając się na innych. -

Ten krótki przegląd Sytuacji; wskazuję, że w świecię zachodnim pojawiło 
się wiele znaków zapytania, że rz^d czołowego krkju kapitalistycznego; bro
niąc się przed recesją, wzmagd żamówienią' Zbrojeniowe.- zwiększa 'handel 
bronią, podobną politykę rozpoczyna rząd, brytyjski. W niewielkim .stopniu 
ratuje to.sytuację .gospodarczą: tych : kiąjpw,: w dużo -większyni. przyczynia 
się do zwiększenia napięć politycznych.

MIROSŁAW DYNER

Z PRAC INSTYTUTU FINANSÓW

KRVI1BU EHKIVWNOSCI 
INWESTYCJI W NBA

Nowy system inwestycyjny NRD, 
który ,ewoluuje w ramach reformy 
całokształtu zasad zarządzania go
spodarczego od początku 1963 r„ 
jest tematem szerokiego opracowa
nia ARKADIUSZA WOLOWCZY- 
KA pt. System inwestycyjny w 
NRD. Praca ta została wydana 
przez Instytut Finansów. Autor o- 
mawia główne zasady - organizacji 
procesu inwestycyjnego, sposoby i 
źródła finansowania inwestycji oraz 
zagadnienia bankowej kontroli in
westycji. Z całego zestawu proble
mów zaprezentowanych przez A. 
Wolowczyka zatrzymajmy się na 
kryteriach określania efektywności 
inwestycji, w innych sprawach od

syłając Czytelnika do całości prą-
. .Metodyka ustalania efektywności 

inwestycji oparta jest w NRD o o 
cenę szeregu wskaźników odnoszą
cych się do całego majątku trwa
łego. przy czym zwraca się uwa
gę na to, aby wskaźniki te były 
zarówno opatrzone komentarzem 
tekstowym, jak i uzupełnione opi
sem szeregu innych aspektów, któ
re nie dadzą się ująć w formie 
rachunku.

A. Woloivczyk pisze, że ocena 
efektywności inwestowania dokony
wana jest w’ dwóch przekrojach. 
Po pierwsze — z - punktu widzenia 
ilościowej i jakościowej poprawy 

zaspokojenia zapotrzebowania spo
łecznego na dany rodzaj produkcji 
lub usług, a po drugie — z punktu 
widzenia minimalizacji nakładu 
pracy społecznej niezbędnej dla za
spokojenia tego zapotrzebowania 
przy właściwym uwzględnieniu 
'czynnika czasu, czyli okresu budo
wy i OAzesu korzvstama z efektów 
danego przedsięwzięcia. Takie po
dejście r.ie pi zwala na stosowanie 
jednego, „uniwersalnego” wskaźni
ka efektywności inwestycji, lecz 
wymaga oparcia się na szeregu róż
nych wskaźników.

Najogólniej rzecz biorąc. stosowa
ne w 'NRD kn teria oceny i wskaź
niki dzieli się na ogólne i anali

tyczne, dostosowane do specyfiki 
branż.

Kryteria, ogólne to:
• rentowność zasobów (zysk w 

stosunku do środków trwałych i o- 
brotowych).
0 efektywność zasobów (produk

cja do nakładów inwestycyjnych).
• rentowność środków trwałych 

(żysk do. środków; trwałych).
9 kwmta środków trwałych.
Do kryteriów analitycznych, któ

re'powinny -----ja.k'pisze--autor — 
być zgrane z- ogólnymi, .zalicza się 
na przykład:
• wskaźnik ekstensywnego wy

korzystania posiadanych zdolności 
produkcyjnych,
• kryteria efektywności uźytko\ 

wej. wdaścrwe dla danego rodzaju 
inwestycji,

0 strukturę techniczną nakładów 
inwestycyjnych (udział robót, ma
szyn i urządzeń, innvch nakładów).

0 zw-rot nakładów imvestycyj- 
nych z zysku,
0 czas budowy (cykl).
0 zamrożenie nakładów^ na ko

niec poszczególnych okresów,
0 inwestycje towarzyszące, 
0 przyrost nowej zdolności pro

dukcyjnej i jej wykorzystanie,
0 produkcja towarowa,
0 koszty produkcji,
0 zatrudnienie,
0 zysk brutto (łącznie z wyni

kiem w’ eksporcie).
0 wydajność pracy.

Prócz tego stosuje' śię'.ytakże 
wskaźniki porównawcze zwrotu- na
kładów inwestycyjnych (różne wa
rianty) i wskaźniki zwrotu kredy
tów. Okres zw^rotu nakładów ’ in- 

■ westycyjnych (w latach), obliczu się 
jako stosunek łącznych nakładów 

, inwestycyjnych. do: rocznego .'przy-: 
rostu czystego ^ysku (zysk pó .‘zrćą; 
lizowaniu inwestycji . minus "zyśk" 
przed jej rozpoczęciem). /.Okres 
zwrotu; kredytu . liczy, się , jako- sto
sunek-sumy kwoty kredytu i 5 kwo
ty piętek krędytótyyćh ■ do czyści 
rocznej czystego zyskuj .która mćże 
być przeznaczoną ńa spłatę kredy-, 
tu. W ’ NRD ’ uważa się .obęcnifei ■ że 
pierwszy z ' tych wskaźników /ma 
znaczenie raczej: pomocnicze, gdyż 
nie uwzględnia się w riirrr kierun
ków i wielkości odpisów ' z- przy
rostu zysku na określone ■ cele, -a 
także nie bierze się pod -uwagę 
środków z amortyzacji, stojących 
do' dyspozycji 'inwestorów na finan- 
sowanie procesu reprodukcji "środ
ków- trwałych; Z tych powodów 
mówi isię. że lepszjmi jest ..wskaź
nik : drugi.: Opracowanie zróżnico
wanych dla poszczególnych branż, 
normatywnych wskaźników okre
su zwrotu kredytu d stosowanie ich 
j a ko. wą ru nek:, kredytowa n i a -in we- 
stycji- przez; bank ,- pojyińno. sku
tecznie - . oddziaływać ‘ na .wyższą 
efektywność' procesów inwestycyj- 

- nych.
Obok " tego wskaźnika - dó naj

ważniejszych zaliczą się jeszcze 

wskaźniki, rentowności zasobów ■ i 
środków .trwałych.; , . _ , .

A. . Wółowcgyk ' stwierdza ' dalej, 
ze w przypadku. gdv mamy do czy
nienia z kilkoma - wariantami in^ 
westvcvinvmi. wówczas musimy 
dokonać wrboru wariantu optymal
nego. Wariantem zas optyriialnym 
będzie hen.: który zagwąrąńtu ję Smh 
mmałne nakłady niezbędne dla u- 
zyskama jednakowej " wielkości 
efektu., Jest' to ‘sprawa, łatwa. ao 
rozwiązania .wtedy, kiedy, wśrpd. 
wariantów . jest taki, który charak
teryzuje się . jednocześnie minimal
nymi; nakładami .inwestycyjnymi i 
kosztami ^eksploatacji.- Ale najczę
ściej' /zdarza j się. • ze wana nr 1 tańszy 
po' stronie nakładów jest droższy 
w• ..ruchu \ -a drozszw. ma niższe ■ 
kosztv ' -eksploatacji. Wówczas za
chodzi -potrzeba. ■ Wyboru 'wariantu 
optymalnego- w oparciu o taki; ra
chunek. ktorw • br wskazywał ną 
najniższe nakłady 1 koszty” w prze
liczeniu na daną jednostkę czasu 
(rók). Łączny nakład roczny;^ jąso 
formula rachunku w NRD, jest<su.- 
mą -'^rocznych „kosztow ; własnych 
produkcji i całkowitych nakładów 
inwestycyjnych pomnożonych przez 
jednolity . współczynnik' przelicze
niowy, jednorazowego '-nakładu in
westycyjnego. który .w dotychcza
sowej. prąktvce- wynosi 0.2. a po
stuluje się. aby go ustalić w wy
sokości stawki . oprocentowania 
środków; produkcji.

(ks)

0200003101 RDZWOJU W NRD
zjednoczenie z jego; fu^ 
zenrowęgio^

Nakladem Instytutu Finansów u- 
kazala się także praca WŁADY
SŁAWA JAWORSKIEGO omawia
jąca System kredytowy NRD. Od 
1968 r. — informuje m. in. autor 
— zysk wygospodarowany przez 
przedsiębiorstwa (zysk brutto) ule
ga obecnie podziałowi na kwotę o- 
podatkowania (oprocentowania środ-
ków 
netto 
dusz 
ków 
itp.).

produkcyjnych) oraz na- żysk 
(wpłata do zjednoczenia, fun- 
premiowy, inwestycyjny, środ- 
obrotowych, spłata kredytów

kość wpłat db budżetu i fundusz 
premiowy dla załogi. '

Część zysku przeznaczona na ce
le rozwojowe przedsiębiorstwa słu
ży w pierwszej kolejności na spła
tę kredytów na inwestycje szybko 
rentujące (ponadplanowe), a dopie
ro potem może być przeznaczona 
na finansowanie inwestycji .plano
wych i finansowanie środków, 0- 
brotowych". Inwestycje .ponadpla
nowe mogą być .oparte wyłącznie o 
kredyt bankowy. Remonty żąś wcho
dzą w ciężar kosztów.

Środki obrotowe są finansowane 
'własnymi funduszami uzupełniany
mi z zysku oraz kredytem banko
wym. Wielkość części zysku prze
znaczonej na finansowanie środ
ków obrotowych określa przedsię
biorstwo w ramach sumy przezna
czonej z zysku na potrzeby rozwo
jowe przedsiębiorstwa. Istnieją jed
nak zalecenia, aby udział fundu
szów- własnych osiągnął przynaj
mniej 50 proc., perspektywicznie 
jednak nawet 90 proc. Proporcje te 
powinny być zachowane także przy

dyspozycji nie mogą powstawać 
żadne powiązania charakteru kre
dytowego. Przy podejmowaniu 
wszystkich powyższych decyzji 
przedsiębiorstwo ma wybierać .-wa
riant najbardziej • efektywny oraz
uwzględniać wymogi rentowności z
punktu widzenia handlu zagra
nicznego.

Przedsiębiorstwo ma prawo gro-

Dyrektor: generalny zjednoczenia 
ustala- wysokość rat spłaty', tego 
długu; w, latach " następnych; 'Źró
dłem spłaty tego długu rjeśuzysk 
netto ' lat następnych w wysokości 
ustalonej przez generalnego dyrek
tora zjednoczenia. Jeśli zaś ćh,odzi 

: o -przedsiębiorstwa, które" nie prag 
ćują jeszcze według nowych j zasad; 
to źródłami spłaty tego długu jest 

. . cały ..zysk, ponadplanowy, lat. jną- 
stępnych oraz zysk ^netto' zaplano
wany i uzyskany ' w yyyśokośCi 
wyższej; od zysku netto wynikają
cego z zadań odgórnie ustalonych. 
W wypadkach . wyjątkowych; m

madzie zyski netto (i amortyzację) 
na' sfinansowanie w fatach następ
nych przewidzianych w planie per-

Autor pisze, że „inwestycje w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
mogą być finansowane z funduszu 
amortyzacji, z zysku,- z wpływów 
ze sprzedaży środków trwałych oraz 
z kredytu. Amortyzacja pozostaje 
obecnie w całości do dyspozycji 
przedsiębiorstw. Tylko w przedsię
biorstwach. których dalsza rozbu
dowa lub utrzymanie dotychczaso
wej zdolności produkcyjnej nie jest 
przewidziane w planie perspekty
wicznym. zjednoczenie ma prawo 
ustalić normatyw podziału amor
tyzacji na część pozostającą w 
przedsiębiorstwie i część przekazy
waną do zjednoczenia.

Wielkość zysku pozostająca do 
dyspozycji przedsiębiorstwa na po
trzeby rozwojowe- jest wielkością 
wynikową określoną przez wyso-

IU COSPOWARCXK_Zj.

Nr. 31 (985) - 2.VHL 1970 r.

W. Jaworski pisze. że „...w przed
siębiorstwach tworzone są dwa 
fundusze zysku: fundusz in*westy- 
cyjny i fundusz uzupełniający wła
sne fundusze w obrocie. Podziału 
środków z zysku na potrzeby roz
wojowe między fundusz inwesty
cyjny i fundusz środków obroto
wych dokonuje dyrektor przedsię
biorstwa. Środki zaplanowane na 
finansowanie inwestycji mogą; być 
użyte na sfinansowanie wzrostu 
środków obrotowych, tylko wtedy, 
gdy zostały -wygospodarowane wsku
tek barć^iej efektywnego wykona
nia inwestycji.

Źródłem uzupelniającymJ własne 
fundusze na cele inwestycyjne jest 
kredyt bankowy. Bank samodziel
nie decyduje o przyznaniu lub od
mowie udzielenia kredytu; W związ
ku ż tym bank^ spośród wielu pro
pozycji wybiera' te, które ;są; naj
bardziej efektywne. - Może uzależ
nić udzielenie kredytu ha: cele in
westycyjne od udziału- w tych in
westycjach własnych środków 
przedsiębiorstwa.

finansowaniu przyrostu Środków o- 
brotowych. Dodatkowym źródłem 
finansowania środków obrotowych 
przedsiębiorstw mogą- być środki 
zjednoczeń wówczas, kiedy przed
siębiorstwo wygospodarowało zysk 
w wysokości niższej niż planowa
ło -lub poniosło stratę. Finansowa- • 
nie' to ma miejsce z funduszu zy
sku; zjednoczenia, który powstaje z 
części odpisów z zysku netto przed
siębiorstw, z dodatkowych odpisów, 
z zysku ponadplanowego.
, Przedsiębiorstwo ma prawo ucze
stniczyć środkami przez siebie wy
gospodarowanymi. gdy wykona in
westycje w rozmiarach ■ planowa
nych przy mniejszym niż plano
wało zużyciu środków pieniężnych, 
w finansowaniu wspólnych przed
sięwzięć. Aby nawiązać efektywne 
powiązania kooperacyjne, zwłaszcza 
w- celu zmniejszenia kosztów wła
snych wyrobów i usług otrzymy
wanych w trybie kooperacji, przed
siębiorstwo ma prawo . stawiać 
swoimi kooperantom do dysoozvc.il . 
środki przez siebie wygospodarowa
ne. Z takich umów o stawianie do

spektywięznym przedsięwzięć w 
dziedzinie inwestycji i. zwiększa- 
nia zapasów. Środki nagromadzone

dyrektor, przedsiębiorstwa • użyć„ na 
spłatę długu finansowego celowe 
fundusze przedsiębiorstw —-;z> wy
jątkiem środków funduszu techni
ki, funduszu racjonalizacji ’ i: ?funr 
duszu; amortyzacji;..

lokowane na . specjalnych rachun
kach w banku oraz środki'na in
westycje nie wykorzystane do koń
ca roku pozostałą.. „zasadniczo" w 

. przedsiębiorstwach.
Zysk netto uzyskany , w wysoko

ści planowanej, pozostawiony 
przedsiębiorstwom po dokonaniu 
wpłat do budżetu i po zaspokoje
niu potrzeb inwestycyjnych i wzro
stu zapasów, może ,, na podstawie 
decyzji, przedsiębiorstwa służyć na 
spłatę wszystkich kredytów banko
wych. .

Jeżeli przedsiębiorstwo nie uzy
skało zysku netto w wysokości pla
nowanego przelewu do budżetu, to 
przelewa w pierwszym rzędzie do 
budżetu cały osiągnięty zysk netto. 
Różnica pomiędzy Wysokością kwo
ty przelanej a „minimolnvm rocz- 
nym, iprzelewem-do budżetu”' „two- 

• rży : dług; finańsówy” ' przedsiębior
stwa ' wobec budżetu. Dług 'ten 
przejściowo ^pokrywany jest przez

: Ponadto przedsiębiorstwa: ;mają 
. prawb uzupełniać przelew zyshu 
netto, w”przypadku gdy jest on niż
szy od planowanego, zyskami z lat 
ubiegłych, gromadzonymi na" spe- 

. cjalnych kontach bankowych.
i Jeżeli przedsiębiorstwo nie uzy
skało zysku netto' ;w wysokości łi-: 
planowanej, ale uzyskało gp.;w wy
sokości wyższej ód -kwoty-zaplano
wanego przelewu do budżetu, nie- 

" wystarczającej jednak, na obowiązu
jące przelewy do fu nduszu ' premio
wego. to ma prawo do uzyskania 
kredytu bankowego na brakująca 
kwotę przelewu, na fundusz pre
miowy.

Jeżeii przedsiębiorstwo nie uzy
skało zysku netto w -wysokości za- 
planowanej, ale uzyskało gó w wy
sokości ’ wyższej od kwoty tzapla- 
nowanego przelewu do' budżetu i 

•ód obowiązującej wysokością wpłat 
do funduszu premiowego, to do
konuje przelewów na fundusz : in
westycyjny; środków obrotowych 4

na cele; pozostałe -w wysokości pro
porcjonalnie zmniejszonej.
; Jeżeli .przedsiębiorstwo ' Uzyskało 
zysk wyższy od '.-wynikającego z- ptar 
nowanych .zadań, to w- pierwszym 
rzędżie pokrywa z .tego zysku; po
nadplanowego:, -dług finansowy, do 
wysokości ustalonej przez’ generair 
riego. dyrektora .zjednoczenia..: Przed 
Spłatą, tego długu : może dokonać 
jedynie przelewu < na fundusz pre
miowy do wysokości ustalonej b- 
bówiązującymi yzarządzemamij spłat 
kredyty przejściowego.

~ 'Pozostały, zysk;ponadplanowy jest 
-dzielony; następująco: 30 proc, na 
fundusz premiowy, inwestycyjny 1 
śródkow'bbrotowvch. 59 proc, jak» 
dodatkowe- odprowadzenie do bu- 
dżetu '1 20 proc, na fundusz rer 
zerwówy. . zjednoczenia. Przedsie-; 
bfórstwa, podległe-.-bezoośrednip mi? 
nisterstwom przemvsłowvm przeie- ' 
wają- 20 proc; ńa własny fundus» 
rezerwowy.

Przedsiębiorstwa, które zaplano
wały 1 juzyslcały zysk . wyższy od 
wynikającego z- planowych zadań, 
przelewają :60 proc, -zysku ponad
planowego .na fundusz premiowy, 
inwestycyjny ; i środków obroto
wy ch.20procl do' budżetu, i 20; proc, 
na fundusz rezerwowy, zjednocze
nia lub; (kombinaty)' na własny 
fundusz rezerwowy”.

Zmiana zasad finansowania roz
woju.. obok zmian w; systemie pla
nowania i zarządzania, musiała do
prowadzić do szeregu przeobrażeń, 
w: zakresie systemu bankowego, sy
stemu, rozliczeń bezgotówkowych, 
kredytów , inwestycyjnych i bezgo
tówkowych," form, oddziaływania 
banktnyego, ■kredytowania potrzeb 
ludności . j planowa ni a kredyt owe- 
Kn.:. Sprawom- tym poświęcona jest 
w.j większości omawiana1 praca W. 
Jaworskiego. .

(ks)
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S
ZWECJA uznawana jest 
powszechnie jako kraj o 
wysokiej stopie życio
wej oraz dynamicznym i 
względnie stabilnym roz
woju gospodarczym. Bliż

sza analiza życia społeczno-ekono
micznego Szwecji, w zasadzie po
twierdzą tę opinię. Warto więc za
stanowić się nad niektórymi przy
najmniej czynnikami warunkujący
mi ten wzrost i dobrobyt.

Produkt globalny Szwecji (G.N.P.) 
— bo w tym ujęciu siaiysiyaa te- 
gó kraju prezentuje zwykle dyna
mikę j osiągnięty poziom rozwoju 
gospodarczego — wzrósł w ciągu o- 
stacnicn 2a lat więcej, niż trzy-' 
krotąie i osiągnął w 1969 r. 147:365 
min koron szwedzkich. Roczna sto
pa wzrostu zwiększyła się z 3 proc, 
(lata pięćdziesiąte) do 5 proc, w 
oKresie 1960—1965, by zmniejszyć 
się nieco w latach 1965—1967 (3,8 
proc.) i ponownie wzrosnąć w roku 
1968 (4,5 proc.).

Średnie tempo wzrostu w latach 
1945—1969 wynosiło 3,8 proc. Nie 
jest to wprawdzie tempo najwyż
sze (Japonia, Niemcy zachodnie, a 
nawet ostatnio Wiochy — aby o- 
graniczyć się tylko do porównania 
krajów kapitalistycznych — prze
wyższają pod tym względem Szwe
cję), jednak na uwagę zasługuje 
fakt, że ok. 93 proc, osiągniętego 
wzrostu uzyskiwano drogą zwięk
szenia wydajności pracy. Produk
cyjność pracy jest dziś w tym kra
ju o około 80 proc, większa, niż 
w roku 1946, a tempo jej wzro
stu — mimo wysokiego poziomu, 
nadal jest wysokiej Szwedzi liczą 
także na dalszy wzrost Wydajności 
w następnych latach.

Jest interesujące, że ten względ
nie szybki wzrost gospodarczy nie 
jest okupiony —: jak to zwykle

Jest więc rżeczą interesującą, źe 
załamania ' przebiegały' zwykle w 
warunkach bardzo niewielkiego bez
robocia. a boomy miały zawsze 
charakter silnie inflacyjny. Taki 
przebieg wahań cyklicznych był 
możliwy dzięki temu, że gospodarka 
szwedzka w okresie wzmagającej 
się aktywności „importuje" silę ro
boczą (głównie z Włoch i Jugo
sławii), zaś wraz ze zbliżającym 
się załamaniem, nadmiar siły robo
czej zostaje z kraju wycofany. W 
ten sposób margines bezrobotnych 
Szwedów nie przekracza nigdy 3 
proc, w okresie największych na
wet załamań. Trzeba także podkre
ślić, że i to bezrobocie ma w du
żym stopniu charakter struktural
ny i geograficzny.

ju, Jak szczególnie w dziedzinie 
eksportu.

Larss Jacobsson ’ i AssorLind- 
beck w artykule pt. „Labor mar- 
ked conditions, Wages and Infla- 
tion Swedish: Experience
55—57”s) upatrują główne przyczy
ny napięć inflacyjnych w korzy
stnej sytuacji przetargowej klasy 
robotniczej. Rozważają wprawdzie 
takie możliwości wzrostu cen, jak: 
wpływ rosnących cen światowych, 
wzrost cen i płac, płaconych' przez 
rząd ■ (farmerom, administracji pań- 
stwowej itd.) — dochodzą jednak 
do wniosku, że wszystkie możliwe 
źródła inflacji mogą się tylko przy
czynić do powstania tendencji in
flacyjnych zaledwie. o 50 proc. 
Główne źródło tendencji inflacyj-

com autobusów sprzedawać szybko 
bilety itd.).

Brak siły roboczej jest jednak i 
nadal będzie poważnym hamulcem 
wzrostu gospodarczego. Obecnie 
nadwyżka popytu nad podażą w 
skali ogólnokrajowej sięga 200 000 
osób. Jak ocenia ministerstwo fi
nansów6), podaż siły roboczej, li- 
:zona w yoboczp-godzinąch zmniej
szy się w latach 1970—75 o 0,7 proc., 
a w latach 1975—80 o 0,5 proc. Spa
dek ten wynika nie tylko z nie
wielkiego przyrostu naturalnego, 
ale także z obniżenia godzin pra
cy z 42,5 do 40 w tygodniu oraz 
z przedłużenia ó 1 rok nauki szkol
nej. Warto też wspomnieć, że o- 
becna skłonność do podejmowania 
pracy przez kobiety w wieku pro

la ta 1970—75. Od stosunkowo szyb
kiego terńpa wzrostu (3.9 proc, rocz
nie) przez bardziej umiarkowany 
wzrost (3.4 proc.), do znikomego 
przyrostu,. wyznaczonego liczbą 2.9 
proc. Najbardziej realna wydaje ślę 
hipotezk pośrednia (3.4 proc.), gdyż 
unikając ewentualnego wzrostu pre
sji inflacyjnej (lub eliminując do 
minimum jej pojawienie się), umoż
liwia się jednocześnie pewne, choć 
niewielkie, umacnianie dochodów 
najniższych (czego nie można by 
prawdopodobnie zrealizować przy 
wariancie : najniższego przyrostu). 
Hipoteza ta zapewni też względ
nie wysokie tempo'przyrostu popy
tu państwowego, co jest jednym z 
ważniejszych celów aktualnej poli
tyki gospodarczej w Szwecji.

stracje lewicowych ódlśmów spo
łeczeństwa przeciwko i wyzyskowi 
monopolistycznemu, przeciw / zbyt 
wielkim dochodom niektórych 
ludności — oto niektóre przejawy 
istniejących konfliktów społecznych. 
Rząd socjaldemokratyczny nie jest 
w stanie usunąć podstawowych 
konfliktów systemu kapitalistycz
nego.

Wydaje się, że pewne światło na. 
ukształtowanie się współczesnej, sy
tuacji społeczno-ekonomicznej Szwe
cji' rzuca jej historia, szczególnie 
zaś niektóre fakty historii w. 
Można przypuszczać, że trzy czyn-, 
niki odegrały tu rolę szczególnie 
ważną. Po pierwsze — powstała w 
1909 roku — partia socjaldemokra-

bywa większymi załamaniami
gospodarczymi. Szwecja w okresie
powojennym przeżyła wprawdzie
dwa większe załamania (lata 1051
i 1957—58), nie licząc mniejszych
recesji (1947, 1962) oraz ożywienia 
w latach 1948, 1953—54, 1960—61, 
1963, ale największy spadek pro
dukcji przemysłowej w roku 1951 
wyniósł tylko 4 proc, w stosunku 
do produkcji przemysłowej roku 
1950, zaś w roku 1957 i 1958 ko
lejno 1 proc, i 3 proc., w stosunku 
dp roku 1956 .Maksymalną amplitu
da wahań nie przekraczała 7,5 proc, 
produktu globalnego, podczas gdy 
na przykład w Stanach Zjednoczo
nych amplituda wahań produktu 
globalnego przekraczała w okresie 
powojennym 15 proc.; szwedzki c.ykl 
koniunkturalny można więc uznać 
za jeden z najmniejszymi wychy
leniami amplitud w świecie kapi
talistycznym.

.INTERWENCJONIZM 
PO SZWEDZKU”

Wydaje się, że szwedzki prze
bieg' cyklu koniunkturalnego ”Za~ • 
sługuje na bliższe:‘żbadahie.';"

Przyczyny wahań cyklicznych łą
czy się głównie z wahaniami ak
tywności gospodarczej w świecie 
kapitalistycznym. Istotnie, zarów
no załamania jak i ożywienia ak
tywności gospodarczej w Szwecji, 
pokrywały się w przybliżeniu z po
dobnymi zjawiskami w gospodarce 
krajów kapitalistycznych, szczegól
nie zaś wyraźne korelacje zachodzą 
w tej kwestii między Szwecją a 
europejskim Wspólnym Rynkiem.

Trzeba też stwierdzić, że powią
zania gospodarki szwedzkiej z, ryn
kiem międzynarodowym są' istot
nie dość silne (udział handlu zagra
nicznego w produkcie globalnym 
tego kraju wynosi obecnie 20 proc., 
z czego na kraje Europy zachod
niej przypada około 40 proc, tej 
wielkości). Nie ulega więc wątpli
wości, że silne impulsy koniunktu
ralne przychodzące z zagranicy mo
gą w pewnym stopniu usprawiedli
wić powszechną w tym kraju opi
nię, że „Szwecja importuje cykle 
koniunkturalne”.

Nie negując więc słuszności tego 
— przekonywającego, w gruncie rze
czy rozumowania — trzeba jednak 
podkreślić, że zarówno załamania 
aktywności gospodarczej, jak i jej 
wzrost miały także swe przyczyny 
wewnętrzne, do których zalicza się 
nie zawsze trafną ocenę sytuacji 
koniunkturalnej i nie zawsze pra
widłowo dobrane instrumenty mają
ce oddziaływać na koniunkturę1). 
Typowym przykładem niewłaści
wej oceny sytuacji był boom 1963 r., 
gdy nie zważając na — niewielkie 
wprawdzie — tendencje inflacyjne, 
rząd nie zawahał się użyć dość sil
nych bodźców ekspansyjnych (m. in. 
uruchomienie dodatkowych fundu
szów inwestycyjnych), co spowodo
wało dalszy wzrost cen i dosyć sil
ną presję inflacyjną. Dodatkowym 
czynnikiem przyczyniającym się do 
niestabilności gospodarczej są swoi
ste wewnętrzne cykle produkcyjne 
związane z sezonowością produkcji 
w północnej części kraju. Chodzi tu 
głównie o produkcję masy drzew
nej. jej obróbkę, o rozwój budow
nictwa mieszkaniowego, dróg i in
nych obiektów. Te dziedziny wy
twórczości odbrwąć się mogą jedy
nie kilka miesięcy w roku angażu
jąc spore siły i środki, zaś w po
zostałych tworząc nadwyżki.

Przechodząc do omówienia same
go przebiegu cyklu trzeba podkre
ślić, że gospodarkę szwedzką cechu
je dużo silniejsza skłonność do wy
stępowania boomów niż depresji, 
stąd też trudności z hamowaniem 
nadmiernych przysnieszeń są dużo 
większe niż stymulowanie wzrostu 
w okresie recesji. Wyjaśnienie tej 
snecyficznei skłonności koniunktury 
jest zresztą względnie proste. Ce
chą charakterystyczną szwedzkiego 
modelu koniunkturalnego jest silna 
1 n;emal permanentna presja na 
rvnelc pracv Istnieje w zasadzie 
Stała Trzewia popytu nad podażą 
siły roboczej

JAK ROZWIJA SIĘ 
GOSPODARKA SZWEDZKA

tyczna, która zapewniła robotnikom, 
. względnie — jak na ustrój kapi

talistyczny — szerokie możliwości 
działalności politycznej.

Po drugie, silne i dobrze zctga- 
nizowane związki zawodowe umoż
liwiły efektywną, obronę intęręeów' 
robotników na rynku pracy.

Po trzecie wreszcie, robotnicze 
spółdzielnie' konsumpcyjne (koope
ratywy), walczące o dobrą jakość 
'i niskie ceny produktów (ńp. w 
roku 1921 podjęto produkcję ptarga-

ANDRZEJ MICHALEWSKI

Kolejną cechą charakterystyczną 
szwedzkiego modelu koniunktury 
jest duża stabilność prywatnej kon
sumpcja i jej stabilizujące oddzia
ływanie na przebieg cyklu. Krań
cowa skłonność do oszczędności (z 
prywatnego dochodu) zmierza zwy
kle do wzrostu w okresie boomu i 
spada, gdy stopa dochodu maleje. 
Ta ogólna prawidłowość społeczno- 
ekonomiczna nabiera jednak w 
Szwecji specyficznego znaczenia' 
antycyklicznego z uwagi na wysoki 
poziom zatrudnienia również i w 
okresie recesji.

Jak wykazują dane, i obliczenia 
szwedzkiego Instytutu Koniunktury, 
konsumpcja rośnie średnio 3-M proc, 
rocznie, niezależnie od zmian w po
ziomie dochodu, który na przykład 
w latach 1952—1964, wahał się od 
1 — 7 proc, (w cenach stałych).

Wydaje się, że w działalności
antycyklicznej sporą rolę odegrał 
tzw. fundusz inwestycyjny. Jest to 
specyficzne, spotykane tylko w 
Szwecji narzędzie ingerencji pań
stwa w życie gospodarcze, warto 
więc choć w kilku słowach nakre
ślić zasadę jego działania. U pod
staw działania tej koncepcji leży 
zamiar przesunięcia kwot pienięż
nych z okresu boomu do okresu 
recesji. Ta nienowa przecież idea 
została tu zrealizowana w sposób 
oryginalny, wymagający daleko po
suniętej elastyczności polityki po
datkowej? Każde prżedsiębfórśtWo 
ma prawo (działalność tą ma cha
rakter dobrowolny) — odłożyć na

nych tkwi — wg ąutorów — w sta
le istniejącej nadwyżce popytu nad 
podażą siły roboczej.

W analizie obu szwedzkich eko
nomistów, wśród licznych czynni
ków, mogących spowodować wzrost 
cen, zabrakło działania monopolu. 
Co prawda, monopolizacja gospo
darki szwedzkiej w porównaniu np. 
z amerykańską czy brytyjską nie 
jest wysoka, lecz jednak 10 korpo
racji o charakterze monopolistycz
nym, lub oligopolistycznym (Volvo, 
Elektrolux, Asea i inne) wytwarza
ją łącznie ok. 27 proc, produkcji 
przemysłowej, co stanowi 9—10 
proc, produktu globalnego tego 
kraju. Nie jest to więc udziął zu
pełnie znikomy. Warto też zauwa
żyć, że ceny towarów monopoli
stycznych wykazują — także i w 
Szwecji — z reguły szybszy wzrost 
i wolniejszy spadek niż ceny towa
rów innych, niezmonopolizowanych 
producentów.

Na rynku pracy w Szwecji wy
tworzyła się swoista równowaga sił. 
Związki Zawodowe są partnerem 
na tyle silnym, że żadną miarą nie 
można ich bagatelizować. Wszelkie 
realne żądania robotników dotyczą
ce pracy i płacy, z większym lub 
mniejszym oporem przemysłowców 
są jednak «.realizowane. Pracowni- 

' cy najemni, mając zaufanie dó

swe potrzeby inwestycyjne 4Ó proe. 
swego zysku brutto. Część tej kwo
ty (dokładnie 46 proc.) zostaje za
blokowana w banku centralnym, re
szta stanowi fundusz inwestycyjny 
firmy. Suma zdeponowana w banku 
powiększa się w okresie- boomu, 
zmniejsza, w czasie recesji.

Antycykliczna treść tego zabiegu 
polega na tym, że depozyt może 
być (i jest) zwolniony na cele in
westycyjne, jeśli są one zgodne z 
polityką rządu i interesem społecz
nym. (Chodzi głównie o stymulo
wanie postępu technicznego). Z dru
giej strony, z punktu widzenia 
przedsiębiorstwa, transakcja ta jest 
korzystna z co najmniej dwóch po
wodów. Po pierwsze, 46-procento- 
wa kwota z 40-procentowego fun
duszu inwestycyjnego stanowi nie
co mniej, niż suma podatków, któ
re przedsiębiorstwo, musiałoby za
płacić, gdyby nie zdecydowało się 
na tę transakcję. Po drugie, kwo
ta ta w całości, lub w dużej czę
ści 3) i tak wraca do dawnego wła
ściciela.

Ocenia się, że skuteczność dzia
łania funduszu inwestycyjnego jest 
dość znaczna4). Na przykład, za
stosowanie tego instrumentu w o- 
kresie recesji w maju 1962 r. da
ło już pierwsze rezultaty w sierpniu 
tego roku, a maksymalne efekty w 
postaci znacznego ożywienia wystą
piły w lutym i marcu 1963 r.

Tak więc w sferze cyklu koniunk
turalnego Szwecja może zapisać na 
swoje konto rezultaty raczej po
myślne. Szerszy rzut oka na go
spodarkę szwedzką, szczególnie zaś 
próba analizy niektórych aspektów 
procesu wzrostu gospodarczego oraz 
układów społeczno-politycznych w 
tym kraju, pozwoli być może, le
piej zrozumieć podłoże owej po
myślności.

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY

Czy można w Szwecji utrzymać 
stabilność cen i pełne zatrudnienia 
w warunkach dość szybkiego wzro
stu gospodarczego? To retoryczne 
pytanie (doświadczenie praktyczne 
i teoria uczą, że pogodzić obu ce
lów się nie da), jest jednakże 
punktem wyjścia do szerszych 1 in
teresujących rozważań teoretycz
nych. jakie prowadzone są obec
nie w szwedzkim świecie nauko
wym.

Trzeba na wstępie stwierdzić, że 
mimo, pełnego zatrudnienia (jak 
wspomniano, ilość wolnych miejsc 
pracy z reguły przekracza podaż 
siły roboczej), wzrost cen jest w 
Szwecji nieco wolniejszy niż w in
nych krajach o wysoko rozwiniętej 
gospodarce kapitalistycznej, nie 
przekracza on bowiem 3 proc, rocz
nie (w USA, Wielkiej Brytanii I 
Niemczech zachodnich waha się on 
w ostatnich latach od 3 do 6 proc.). 
Mimo to ów wzrost cen nie jest 
mały l stanowi dość poważny pro
blem, zarówno z uwagi na sytuację 
społeczno-polityczną wewnątrz kra-

dukcyjnym wynosi zaledwie 35 
proc., u mężczyzn 95 proc.

Podstawowym celem polityki go
spodarczej w Szwecji jest utrzy
manie dotychczasowego tempa wzro
stu dochodu narodowego. W tej 
sytuacji spadek zatrudnienia musi 
być skompensowany wzrostem 
wydajności pracy. We wspomnia
nym raporcie min. finansów za
warta jest próba prognozy wzro
stu wydajności pracy, liczonej w 
roboczo-godzmach w latach 1965— 
1980.

Reąlizaeja tych postulatów wy
maga oczywiśćie aktywnej polityki, 
państwa. Charakterystyczne, że wła
sność państwowa jest w Szwecji zu
pełnie znikoma: na przykład udział 
państwa w produkcji przemysłowej 
nie przekrącza 8 proc., i to skupio
na jest ona głównie w przemyśle 
wydobywczym. Mimo to ingerencja 
rządu jest dość znaczna, a realizo
wana jest głównie za pomocą me
tod fiskalnych. Obecnie około 33 
proc, produktu globalnego przecho
dzi w postaci podatków do skarbu

ryny i złamano monopol jej wy
twarzania przez prywatnego wy
twórcę). Spółdzielnie te udzielały 
także pożyczek robotnikom i łama
ły istniejący wtedy"), monopol li
chwiarski. Ruch spółdzielczy, wraz 
że związkami zawodowymi od*- 
grał także ważną rolę wychowaw
czą i oświatową, kształtując świa
domość klasy robotniczej i jej po
stawę ideologiczną i organizącyjną.

W tych, warunkach klasa robotni
cza, stanowiąc ód wielu lat poważ' 
ną silę polityczną, zdolna była reą- 

. lizować szereg postulatów społecz
no-ekonomicznych, m. ■ in. wywąl* 
czyć wysoki udział płac w docjio-

DANE DOTYCZĄCE ROCZNYCH WZROSTÓW WYDAJNOŚCI PRACY W PROC. narodowym.
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1965—70 6,6 «4 3,4 3,4 8.9 3,9
1970—75 4,0 6,8 3,8 4,8 3,9 3,9
1975—80 4.0 3,9 4.8 3,» 3,7 34

Zwraca uwagę wysoki poziom i 
wysokie roczne tempo wzrostu wy
dajności pracy w przemyśle oraz 
spora dynamika usług prywatnych 
(warsztaty naprawcze, rzemiosło).

Wzrost dochodu narodowego (pro
duktu globalnego) w Szwecji ina 
charakter wyraźnie podażowy; w 
zasadzie, wobec pełnego wykorzy
stania mocy wytwórczych, w krót
kim okresie czasu wzrost popytu 
nie jest w stanie przyspieszyć wzro
stu dochodu. Tak więc jedynie ta-

. kie ’ czynniki ’ p'0'dażóWe^jńk wzrost
- ---- • - . wydajności pracv. zatrudnienie itp.

swych związkowych przywódców . mflgą fych warunkach’ spowo-

państwa (nie licząc dotacji, ze stro
ny osób prywatnych i przedsię
biorstw, a przeznaczonych na cele 
społeczne).
• Jest rzeczą interesującą, a'jedno- 
cześnie stanowiącą specyfikę tego 
kraju, że wysoka na ogół stopa 
podatkowa (osiągająca, nawet 80 
proc, dochodów) i tak wielka ma
sa dochodów zabierana w postaci 
podatków (70 proc, tej sumy po
chodzi z opódatkowania kapitału), 
nie. powoduję, zahamowania proce
su -iitWWty cyjnegor

Osiągnięcie wysokiego poziomu 
konsumpcji materialnej na głowę 
ludności nie oznacza końca istnie
nia wielu problemów społecznych. 
Przeciwnie, powstają. nowe zagad
nienia, jakościowo różne, ale przez 
to wcale nie mniej ważne i nie 
mniej trudne do rozwiązania. M, iii. 
chodzi o racjonalny model kón-. 
sumpćji społecznej,

wledzą, że wszelki wzrost wydaj
ności pracy będzie z pewnością 
dyskontowany wzrostem plac. Obie 
strony unikają zresztą gwałtow
niejszych konfliktów, obawiając się 
ingerencji państwa, gdyż przynio
słaby ona z pewnością obu kontra
hentom poważne ograniczenie swo
body działania. Ponadto defi
cytowa i droga siła robocza zmu
sza przedsiębiorców do maksymal
nego wysiłku w kierunku stosowa
nia postępu technicznego. Warto 
podkreślić, że postęp techniczny 
wszedł szeroko nie tylko do produk
cji. ale także' i do usług (np. zme
chanizowanie kas sklepowych, czy 
mechanizmy pozwalające kierow-

dować wzrost dochodu.
Nie oznacza to jednak, że kształ

towanie się popytu jest dla wzro
stu dochodu narodowego rzeczą 
mało ważną. Waga tego problemu 
leży — z jednej strony — w nie
bezpieczeństwie pojawiania się i na
silania tendencji inflacyjnych, z 
drugiej zaś. w konieczności zapew
nienia harmonijnego rozwoju wszy
stkich dziedzin gospodarki. Chodzi 
tu więc zarówno o dynamikę ogól
nego popytu społecznego, jak i c 
ewentualne zmiany strukturalne 
między różnymi . jego rodzajami. 
Rozważa się więc na przykład trzy 
warianty kształtowania się prywat
nego popytu konsumpcyjnego, na

CO DALEJ?

Szwecia jest, pod wieloma yzgle- 
dami krajem, unikalnym. Niespó- 
tykane są w innych krajach o Wy
soko rozwiniętej gospodarce kapita
listycznej — tak nikłe wahania ak
tywności gosporiarcczej. przy jedno
cześnie szybkim wzroście dochodu: 
narodowego; nieczęsto też można 
spotkać kraj kapitalistyczny ó tak 
niewielkim napięciu stosunków 
społecznych, jak w Szwecji.

Oczywiście Szwecja jest krajem 
kapitalistycznym. nieuniknione są 
więc i tu sprzeczności charaktery
styczne dla tego ustroju; strajki ro
botników w Kirunie'). szczególnie 
tak zwane „dzikie strajki”, demon-

1) Mówiąc ogólnie; oMziąływąnią pąń- 
śtwa na przebieg koniunktury. ma oczy
wiście chąrakter antycyklicrąy. ”

2) Jak wspomniano, pewne (niewiel
kie) nadwyżki siły roboczej znajdują ąie 
na północy kraju, ich aktywizacja. za
wodowa napotyka jednak szereg trudno
ści (również natury- nosycholoąicżnei). 
Szersze omówienie tego zagadnienie'Wy
kracza poza ramy, nakreślone w tym ar
tykule. ' ........ '

3) .- Pomijamy -, tu--szczegółowe warunki 
dotyczące uruchamiania tych depozytów. 
Wystarczy wspomnieć, te m. In. po upły
wie S lat od chwili ich zdeponowania, 
przedsiębiorstwo otrzymuje SS proc; tej 
sumy, jeśli’ przedtem nie wykót^yątąlo 
jei w inny sposób. .

*) Taka ocenę dat Instytut Koriiąnktu- 
ry w Sztokholmie: podobne lady .spot-’ 
kać można w pracy znanego ekonomisty 
szwedzkiego, ńrika Lundoarga. (IlUta- 
bility and Grówth, London lB68).

■'>) The Swedish Journal ot Econo- 
m'es 1969. '

<> ) Wórldng Party No 2 ot' the FconA- 
mic Policy Comitee on Pólices tor the 
promotion ot economic growth. Stock- 
holm 1999 r. ' ’ ’ '' . ' ■'

i) Kiruna — największy ośrodek wję 
dobycia rudy żelaza słynie z silnej, zor? 
ganiżowanei klasy robotniczej. Wszelkie 
konflikty snólecżne zaczynała śie i kón- 
cza właśnie tam.. - : __

9) Mowa o okresie lat IMO—1MP. W 
latach trzydziestych działalność spółdziel
ni nieco osłabia, ale wydają sie, te 
wówczas Spełniły już one swa nji.it.

BB

NA ŁAMACH PRASY RUMUŃSKIEJ

PO PIERWSZYM

tysięcy lokali w stolicy kraju 1 in- dencje do stałego rozwoju, ilością-
nych miejscowościach. Zniszczone wego, ale także poważne zmiany
miasta Satmar, Dej, Alba lulia, jakościowe. Stosunki; handlowe — 
Deva i inne zostaną odbudowane pisze dalej autor — nie wyczęrpąją 
na dawnym miejscu, natomiast nie- bynajmniej treści ścisłych oraz 

wszechstronnych' więzi gospodar-które wsie nawiedzane często przez - . . _ _
powodzie, względnie zagrożone ob- czych między Rumunią i ZSRR. Co- 
suwaniem " się rozmiękłych mas — --j—■-< — -raz większy ‘ udział mają tu nowo-

PÓŁROCZU
Po tygodniach pełnych hiobowych 

wieści o coraz groźniejszej sytuacji 
powodziowej, informacji, o podej
mowanych wszędzie, zwłaszcza na 
budowie wielkiej zapory i elektrow
ni „Żelazne Wrota”, dramatycznych 
wysiłkach, by nie dopuścić do naj
gorszego, towarzyszące temu napię
cie zaczyna stopniowo opadać. Ty
tuły w gazetach stały się spokoj
niejsze, mówią o energii, z jaką 
społeczeństwo Rumunii przystąpiło 
do usuwania następstw katastrofy. 
Co więcej, w prasie rumuńskiej po
jawiają się ostatnio publikacje wy
rażające opinie, że następstwa kata
strofalnej powodzi nie były tak 
znaczne, jak to początkowo sądzo
no. „Wprawdzie wskutek szkód 
spowodowanych przez powódź — 
pisze prasa rumuńska — plan na 
miesiąc maj wykonano w przemyśle 
tylko w 100,2 procentach, niemniej 
wskaźnik wykonania za pierwsze 
pięć miesięcy wynosi 101,7 procent. 
W porównaniu z takim samym 
okresem ubiegłego roku oznacza to 
wzrost o 12,4 procent Należy także 
podkreślić, że osiągnięto planowa
ny wzrost wydajności pracy, wyższy 
od ubiegłorocznego o 8,7 procent".

Cytowany wyżej meldunek, który 
obiegł całą prasę rumuńską, zawie
ra, rzecz jasna, również mniej po
myślne wiadomości. Mianowicie 
wskutek szkód powodziowych, 
zwłaszcza w rejonach Satmair, Mara- 
mures, Bistric, Covasna i Vrancea, 
doszło do zahamowania produkcji 
wagonów towarowych, różnego ro
dzaju pojazdów mechanicznych, ce-

giel i bloczków ceramicznych. nie
wyprodukowano też znacznych iloś
ci karbidu, sody kaustycznej itp.

W tej Sytuacji nie dziwią w ga
zetach tytuły w rodzaju: „Fabryki 
pracują nadal na specjalnych zmia-
nach”, „Ani 
odbudowie!”, 
się w całym 
go Związku 
nych w
man, wzywający

dnia spoczynku przy 
Dużym echem odbił 

kraju apel Powiatowe^ 
Spółdzielni Produkcyj- 
miejscowości Teleor-

wszystkich rol-
ników ’ i robotników’ rolnych 
do wzmożenia wysiłków nad
odbudową. < 
dzielców w

ziemnych będą przeniesione gdzie cześne formy ' stosunków \ mię^zy- 
indziej. państwowych. Podpisane ną’peeząt-■

Drugi temat, który szeroko jest ku czerwca umowy otwierają nowe 
omawiany na łamach prasy rumuń- możliwości i ulepszają formy ke- 
skiej dotyczy spraw współpracy rzystnej kooperacji i «<: wyrazem 
gospodarczej z innymi krajami. Jak troski o przyspieszenie postęputech- 
wiadomo. udział krajów socjąlistycz- nicznegó, o produkowanie na po* 
nych w obrotach handlu zagranicz- ziomie osiągnięć światowych. , 
nego Rumunii jest niższy niż w w podobnym duchu utrzymany 
pozostałych krajach RWPG. Po był również artykuł z'20 ub. mie- 
stronie eksportu wynosił on (tylko siąca, zamieszczony w ceptrąlniTh 
kraje .RWPG) w latach 1960—1965 organie partyjnym „Scinteą” na 
ok. 65 proc., w latach 1965—1968 temat współpracy naukowo-tśchnicz- 
ok. 55 proc., po stronie importu — ńej między Rumunią i ZSRR. Au- 
odpowiednio —. 63.3 i 49,4 proc, tor, S. Birlea, zastępca ; prźewodni- 
Coraz częściej jednak prasa ru- cząćego Rady d's Badań Naukowych, 
muńska zwraca uwagę na kluczowe stwierdza, że Wzajemna i korzystna.
znaczenie rozwoju stosunków gospo
darczych z krajami wspólnotr, soc
jalistycznej. na potrzebę pogłębiania

___  _ Współpracy w ramach RWPG, cho- 
Cwierć miliona spół- e(aż niekiedy występują różnice po- 

r tym powiecie zo- - .• ......

wspólprąca obejmuje tak ważne 
dziedziny, jak przemysł, petroche
miczny. - elektrotechniczny, chamicz-

bowiązało się dostarczyć w tym 
roku ponad plan do. magazynów 
państwowych- 7100 ton pszenicy, 
15 000 ton jęczmienia. 5 700 ton bu
raka cukrowego, 10 000 ton warzy”, 
5 000 hektolitrów mleka do zlewni 
itd. Apel chłopów z powiatu Tele- 
orman był tym bardziej na czasie, 
gdyż 100 tysięcy hektarów gruntów 
Zalanych przez powódź wciąż jesz
cze czeka na ponowną uprawę.

Jeśli chodzi o odbudowę 20 miast 
1 miasteczek oraz przeszło 400 wsi 
najciężej dotkniętych klęską powo
dzi, to trwają prace projektowe, o 
których mówił na konferencji pra
sowej prof. Nicolae Badescu, zastę
pca przewodniczącego Państwowego 
Komitetu d/s Gospodarki Lokalo
wej. Zapewnił on między innymi, 
że wykonanie poza planem 5 000 
mieszkań dla powodzian nie odbije 
się ujemnie na budownictwie 
mieszkaniowym, przewidującym od
danie w tym roku do użytku 100

ny. metalowy i inne.
---- --------- . \ Bardzo charakterystyczna jest 
glądów co dó najbardziej optymal- także inna informacja, podana ostat- 
nych form pogłębiania tej współ- nio przez prasę rumuńską' Chętni o 
pracy. Podkreśleniem znaczenia, ja- umowę, zgodnie z którą rumuńska
kie przywiązuje się do tej współpracy 
— zwracała uwagę prasa ‘ rumuńska 
w ostatnich dniach — było m.in. 
podpisanie' w początkach lipca br. 
nowego układu ze Związkiem Ra
dzieckim o przyjaźni i wzajemnej 
współpracy.

Z tej okazji ukazało się wiele , 
publikacji charakteryzujących stan, 
stosunków gospodarczych rumuńsko- 
radzieckich. W artykule z 23 czerw-
ca dziennik „Romania Libera’’ pod
kreślał np., że jeśli w roku 1960 cyjnych,

firmą handlu zagranicznego „Ąuto- 
Tractor” zawa 'i kontrakt na dosta
wę do Związku Radzieckiego 8 ty
sięcy czterotorrowych przyczep-wy- 
wrotek. zaś przedsiębiorstwo „Me- 
canoexport-’ — na dostawę poważ
nych ilości sprężarek i wentylato
rów. Jak zapowiada prasa rumuń
ska. wkrótce ma być podpisane 
porozumienie o dostawach (Jo Z$RR 
statków pełnomorskich, wyposażeń 
okrętowych i instrumentów nawiga-

poza tym w rumuńskich
wymiana towarowa ze Związkiem dokach będą remontowanejednost- 
“ ' " ki radzieckiej floty handlowej. .Radzieckim reprezentowała wartość 
3,2 miliardów lei dewizowych, to 
w osiem lat później wzrosła ona do 
5,2 miliardów lej dewizowych, a w 
ubiegłym roku zwiększyła się jeszcze 
o 6 proeent. Jednocześnie — pisze 
„Romania Libera” — warto pod
kreślić, że w handlu między obu 
krajami występują nie tylko ten-

(id)
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PRASA o problemach gospodarczych

. Intensyfikacja gospodarowania, najczęściej obecnie 
powtarzane hasio, musi obowiązywać nie tylko w cza
sie przemówień, ale również w codziennej, konkretnej, 
działalności administracji gospodarczej i władz tereno
wych.; Za tym hasłem zjiś, pojmowanym nie abstrak
cyjnie, a jako stojąca; przed nami realna konieczność 
społeczno-ekonomiczna, kryje- się wiele trudnych i 
wcale nie jednoznacznych problemów.

Zatrzymajmy się tu na jednym z takich dylematów, 
który staje już obecnie przed radami narodowymi, a .w 
przyszłości będzie tylko, narastał. Dylemat ten zawiera 
się w'odpowiedzialności władz terenowych za ekono- 
miczno-cywilizacyjny rozwój danego obszaru z jednej 
strony, z drugiej zaś — za ochronę naturalnego środo- 
wiska. Idzie tu o zapewnienie optymalnych warunków 
życia ludności pod każdym względem, a więc zapew
nienie jej pracy, mieszkania, dostępu do rozrywek kul
turalnych, oświaty itp. — co wymaga radykalnego 
przekształcenia istniejącego środowiska naturalnego, a 
z drugiej strony—' o zachowanie maksimum z tego 
środowiska, co się da zachować.

W', ćistatnim numerze „TYGODNIKA' DEMOKRA
TYCZNEGO” ukazał się artykuł Mariana Benko pt. 
„Gospodarze przestrzeni”,' Autor twierdzi, że rady na
rodowe, mają w swych rękach wszystkie możliwości 
rozwiązania' zasygnalizowanego wyżej dylematu. Od 
strony -formalnej tak jest rzeczywiście — w rękach 
władz terenowych znajduje się prawo decyzji w pla- 

.nowaniu . .przestrzennym, w dziedzinie gospodarki 
•vyodriej, rolnictwa i' leśnictwa itp. Od strony prak
tycznej sytuacja przedstawia się znacznie gorzej, bo- 

- wiem prawo decydowania często pozostaje na papie
rze, ; jeśli nie stoją za nim odpowiednie środki ma
terialne na nakłady inwestycyjne.

Oto na przykład Stołeczna Rada Narodowa słusznie 
walczy z- zapylaniem powietrza i zatruwaniem wód 
przez przemysł,- ale wszyscy przecież wiedzą, że rów
nocześnie ścieki komunalne z Warszawy skutecznie 
zapaskudzają Wisłę, nie ustępując ściekom przemy
słowym, jako że Warszawa jest chyba obecnie jedy
nym wielkim miastem w Europie, które nie ma 
oczyszczalni ścieków.

wiele. Z intensyfikacji . gosp^^^ 
wiem pewne zasady, które-stwarzają nowe szanse^wU 
dzom: terenowym. Przede ws^stkim dziąłalnosc gospo 
darcza zostaje oparta rią znacznie- bardziej 
czas kompleksowym rachunku ekonomicznjnn. < 
rachunku,-który będzie uwzględniał n e
produkcyjną tej działalności.: trze-
lizowaniu efektywnościrinwęstycjr produkcyjnychtrze-

_______________________________ _ . ................ bą-.zbadać, ęz^ .przyjęta, technologia, choc może tańsza 
ra i stwierdzenie, czy to, co jest efektywne i opłacalne ż punktu ividzenia inwęstora, w _0. .
z jego punktu, widzenia, jest równie efektywne i opla- dzie. droższa, ‘zę względu na ubpczn. . badaiac
calne z punktu, widzenia ogólnospołecznego, z punktu staci np. zatruwania wod łub powietiza. i c y. w 
widzenia optymalnych warunków życia ludności. Ener- rzecz bardziej, kompleksowo, nie ' * natriae
getycy widzą przede wszystkim fakt, że potrzebujemy technologii innej, przy ; niepełnym racnun , p
energi-i elektrycznej, rada narodowa musi, obok tego wąsko-produkcyjnie — 'droższej-. sińl-a
widzieć również, fakt, że potrzebujemy i lasu; elek- ■ ^na' sząnąa jrwniką i-z*zasady selekty .
trownię.można-wybudować ,w lat 4—5. a. na las trzeba musi obowiązywać me tylko w, 
czekać co najmniej dziesięć razy dłużej. Jednak, mimo 
formalnego prawa do wiążącego wypowiadania się w

Innym-,p^ .może być' lokalizacja • wielkiej
elektrńwnj na „terenie „ województwa kieleckiego,; -o 
czym swego czasu pisaliśmy już na łamach „ZG”. Lo
kalizacją ta pociągnie za sobą poważne i zniszczenia w 
drzewostanie Puszczy Kozienickiej. Nie chodzi oczywi
ście ,w tym: wypadku, aby władza terenowa' budowała 
z własnych ' środków elektrownię w innym miejspu. 
Potrzebne są środki na rzecz znacznie skromniejszą — 
na. zweryfikowanie.-rachunku ekonomicznego; inwesto- 

sprawie lokalizacji nowych inwestycji, mało znajdzie- 
my przykładów, kiedy rada narodowa powzięła decy
zję, aby nie budować na jej terenie zakładu przemy- - 
słowego. Jest to bowiem decyzja psychologicznie o 
wiele trudniejsza, niż godzenie się na warunki, sta wla
ne przez inwestora. A. taką decyzję należałoby nieraz
podjąć. . ’

Co jednak wspólnego mają powyższe przykłady z in
tensyfikacją gospodarowania, od której zaczęliśmy ni
niejszy przegląd prasy? Otóż wydaje się, że bardzo

musi - ------ — - .. . .
gałęzi przemysłu, ale również- i w Odniesieniu do po
szczególnych regionów? Znalezienie drogi rozwojowej 
danego terenu w warunkach nowej strategii gospodar
czej jest dla wielu regionów trudniejsze, ale przy dużej 
aktywności dąję możliwość oparcia perspektyw me o 
tradycyjną ^metodę, budowy przemysłu, -ale o szereg 
istotnych fdrikcji komplementarnych. ■ - .

Wykorzystanie tych-, wszystkich możliwości wymaga 
od władz terenowych .poważnego wysiłku, Między, in? 
nymi zaś przezwyciężenia wielu utartych metod my
ślenia i przewartościowania wielu pojęć i postaw.s.

Skup owoców i warzyw
Mimo opóźnionej -wegetacji roślin 

zbiory truskawek okazały się lepsze 
niż w roku ubiegłym. Tegoroczny 
skup osiągnie ok. 50 tys. ton (26 tys. 
ton w roku ubiegłym), ale stanowić 
on będzie zaledwie 50 procent ilości, 
Jaką skupywano w latach 1067—68. 
Znacznym zmianom uległa- rejoniza
cja uprawy truskawek. Obok trady
cyjnych już plantacji w okolicy Ma
gnuszewa 1 Warki założono szereg no
wych baz truskawkowych: w Biaki- 
stockiem, Rzeszowskiem i Zielonogór- 
skiem. Pierwsze zbiory dostarczono 
również z nowych plantacji w woj. 
opolskim.

Mimo opóźnionej wiosny na rynku 
jest pod dostatkiem warzyw, a sa
łata, kalafiory, kapusta i inne nowa
lie są tańsze niż w roku ubiegłym. 
Mimo opóźnienia zasiewów sporo Jest 
również na rynku cebuli i ogórków. 
Dostawy pomidorów krajowych zosta
ły wzmocnione importem z Bułga
rii, Węgier' 1 Rumunii.

Optymistyczne są prognozy doty
czące urodzaju jabłek, gruszek i śli
wek, słabiej natomiast obrodziły cze
reśnie i wiśnie. W rejonie podgórskim 
woj. krakowskiego i rzeszowskiego 
spodziewany Jest duży urodzaj śliwek 
węgierek. Zapowiada się dobry zbiór 
moreli (w zagłębiu sandomierskim 
przewiduje się skup ok. 2 tys. ton 
moreli) oraz gruszek, zwłaszcza klap
sów. Bardzo dobry urodzaj zapowia
dają w tym roku jabłonie. Niestety, 
ich jakość nie jest zadowalająca z 
powodu niedbałej pielęgnacji. W 
związku z tym-wystąpić mogą pewne 
trudności z zagospodarowaniem ja
błek przemysłowych. W porównaniu 
do roku ubiegłego CSO znacznie roz
szerzyła sieć punktów skupu.

(J.)

Maszyny ogrodnicze 
dla kółek rolniczvćh

W celu zapewnienia dalszego rozwo
ju produkcji ogrodniczej Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych i Centralny 
Związek Kolek Rolniczych podpisały 
porozumienie pozwalające na wyko
rzystanie w szerszym zakresie Fun
duszu Rozwoju Rolnictwa na rozwój 
warzywnictwa i sadownictwa.

Porozumienie to pozwoli na lepsze 
wyposażenie kółek rolniczych w róż
ne maszyny i narzędzia ogrodnicze, 
umożliwi rozwój specjalistycznych 
usiug transportowych i sortowniczych, 
ułatwi wyposażenie punktów skupu, 
jak również zabezpieczy zaopatrzenie 
ogrodników w maszyny specjalistycz
ne. które będą mogli wypożyczać w 
najbliższym kółku rolniczym lub w 
miedzykólkowej bazie maszynowej.

Nadciąga szczyt 
owocowy

Prawie wszystkie przetwórnie spół
dzielczości ogrodniczej, m.in. Zakłady 
Przetwórstwa owocowo-Warzywnego 
„Hortex” w Górze Kalwarii oraz za
kłady położone w rejonach plantacji 
truskawek — są już w szczytowej 
produkcji przetworów truskawko
wych. Wytwarza się truskawkowe 
mrożonki, kompoty, soki, owoce pa
steryzowane, pulpy owocowe i Inne 
przetwory przeznaczone na rynek kra
jowy oraz na eksport.

Do najpoważniejszych trudności, ja
kie występują w obecnej kampanii, 
zaliczyć należy niedobór opakowrań, 
szczególnie szklanych słoików i pu
szek blaszanych. Większość przetwór
ni w dalszym ciągu, ponadto, ma za 
mało powierzchni magazynowych, w 
stosunku do możliwości produkcyj
nych. Trudności te wzmogą się praw
dopodobnie w sierpniu, gdyż spodzie
wany jest duży urodzaj ogórków.

(j.)

Mleko popularne, ale...
Biuro Współpracy z Konsumentem 

„Opinia” przeprowadziło badania an
kietowe na temat spożycia mleka 
przez dzieci i młodzież. Do badań 
wybrano gospodarstwa wieloosobowe 
posiadające dzieci w wieku przed
szkolnym i szkolnym.

Z wypowiedzi wynika, źe mleko 
jest jednym z podstawowych arty
kułów spożywczych i spożywa je Kio 
procent ankietowanych. Przeciętnie na 
1 domownika przypada nieco mniej 
niż 0.5 1 mleka dziennie, przy czym 
na wsi spożycie w ankietowanych 
rodzinach jest wyższe o ok. 30 pro
cent. Charakterystyczne jest, iż mimo 
niskiej stosunkowo ceny mleka, spo
życie mleka maleje wraz ze wzro
stem osób w rodzinie.Szereg szkól prowadzi zorganizowa
ne akcje wydawania mleka w szkole. 
Akcja ta jednak nie jest jeszcze w 
pełni rozpowszechniona. Ponad 48 
]>rocont ankietowanych z miasta i po
nad 65 procent ze wsi stwierdziło, że 
szkoła, do której uczęszczają ich dzie
ci nie prowadzi wspomnianej akcji. 
Ponadto okazało się, że tylko ok. 30 
procent dzieci, mających możliwość 
picia mleka w szkole, korzysta z tej 
okazji; przy czym najmniejsze zain
teresowanie młodzieży prowadzoną 
akcją mleka zaobserwowano w War
szawie oraz w wybranych miastach 
wojew. katowickiego i lubelskiego.

Wszystko to wskazuje na to, że ist
nieje jeszcze możliwość poważnego 
zwiększenia spożycia mleka, a zwłasz
cza galanterii mlecznej w skali ca
łego kraju.

CM
Remonty maszyn 
rolniczych

Jak podaje GUS według stanu na 
koniec czerwca br. w przedsiębior
stwach mechanizacji rolnictwa pozo
stawało w remoncie ok. 2,1 tys. cią
gników (co stanowi ok. 10 prpc. ciąg

ników otrzymanych praez te przed
siębiorstwa do remontu w ókresie I 
półrocza) oraz ok. 1,8 tys. silników 
do ciągników 1 kombajnów. Przebieg 
remontów silników i ciągników był 
w poszczególnych województwach 
nierównomierny: najniższy odsetek 
wyremontowanych ciągników w sto
sunku do ciągników otrzymanych do 
naprawy (W okresie od 1 stycznia do 
30 czerwca) miał miejsce w.woj. -ka
towickim (84,2) i koszalińskim (85,3), 
a najwyższy — w rzeszowskim (94,4) 
i olsztyńskim (93,8).

W dalszym ciągu (podobnie jak w 
miesiącu poprzednim) słabo przebie
gają naprawy ciągników Zetor ‘50, 
głównie z powodu braku części za
miennych. Słabo przebiegają również 
remonty w grupie ciągników Ursus 
C-4011 i Zetor 4011. Dla przykładu 
warto podać, że np. do ciągników 
Ursus-325;28/3o wystąpiły braki w 58 
pozycjach części zamiennych w W04. 
katowickim, w 51 pozycjach w wdj. 
bydgoskim, w 25 pozycjach w woj. 
krakowskim.

Obserwuje się nadal duży wzrost 
zapasów ciągników Ursus w składuj’ 
cach maszyn CRS „Samopomoc 
Chłopska”. Według stanu w dniu* 30 
czerwca zapasy wymienionych ciąg
ników wynosiły 6 680 i były prawie 
S-krotnie wyższe, niż w analogicznym 
okresie roku ubiegłego.

(J.)

Sprzedaż i zapasy 
węgla kamiennego

Handel detaliczny w czerwcu bież, 
rojcu — według wymienionego wyżej 
źródła — sprzedał 1 203 tys. ton wę
gla kamiennego, tj. o 58 tys. ton (ó 
5.1 proc.) więcej niż w takim samym 
miesiącu ub. roku. Natomiast w 
pierwszym półroczu bież, roku sprze
daż węgla w porównaniu do analo
gicznego okresu ub. roku wzrosła 
o 8,3 proc. '

Miejski handel detaliczny charak
teryzuje wyższa dynamika sprzedaży 
węgla kamiennego w stosunku do 
handlu wiejskiego CRS „Samopomo
cy Chłopskiej”. Sprzedaż węgla w 
handlu miejskim w czerwcu wynio
sła 570 tys. tonj a zatem była o 10.5 
proc, wyższa niż w czerwcu ub. ro
ku. W* okresie styczeń — czerwiec 
wzrost- Węgla osiągnął 9 proc. Rów
nocześnie handel-wiejski sprzedał w 
czerwcu 633 tyś. ton węgla, co w 
porównaniu z analogicznym , miesią
cem ub. roku stanowj wzrost o 0,6 
proc. Równolegle w pierwszym pół
roczu sprzedaż węgla w handlu wiej
skim w stosunku do tego samego 
okresu ub. roku wzrosła o 7,4 pror.

Jeżeli idzie o zapasy węgla kamien
nego na koniec czerwca bież, roku, 
to w handlu detalicznym miejskim i 
wiejskim wyniosły one 1 053 tys. ton, 
a zatem były niższe o 96 tys. lun 
w porównaniu ze stanem w końcu 
czerwca ub. roku. Natomiast zapasy 
węgla w handlu miejskim zmniej
szyły się o 22.4 proc., zaś w handlu 
wjćjskim o 4,8 proc. Największy «na
ciek zapasów węgla wystąpił w Lo
dzi i Wrocławiu o ponad 80 proc,, a 
w woj. szczecińskim o 53 proc, i 
gdańskim o 46 proc, (nisk)

Wymiana turystyczna 
Polski z Bułgarią 
i Jugosławią

Zgodnie z umową o współpracy w 
dziedzinie turystyki zawartą między 
Polską a Bułgarią powołany został 
polsko-bułgarski zespół roboczy, któ- 
regp posiedzenie odbyło się ostatnio 
w Sofii. Na posiedzeniu tym rozpa
trzono wielkość wymiany turystycz
ne! rniedzv PRL a LRB na lata 1971 
— 1975. «Jako miernik przyjęto rok 1970. 
Wzrost liczby turystów, osobodni i 
kosztów walutowych będzie oscylować 
średnio w granicach 8—10 proc, 
rocznie. Przyjęto także zasadę, że 
długość sezonu turystycznego na wy- 
brzeżu czarnomorskim dla turystów 
polskich może wynosić 142 dni.

Obecnie rozpatruje się szereg no
wych propozycji we wzajemnych sto
sunkach turystycznych. Poważne 11- 
łatwtrnia przewidziane zostały między 
In. dla turystów zmotoryzowanych. 
Obie strony przejawiły także zwięk
szone zainteresowanie kwaterami pry
watnym} i campingami, przy czym 
sprawa bazy noclegowej dla turystów 
polskich w Bułgarii będzie przedmio
tem dodatkowych rozważań.

Ostatnio w Warszawie obradowała 
polsko-jugosłowiańska Komisja 3He- 
szana do spraw Turystyki powołana 
dla realizacji porozumienia między 
Polską a .Jugosławią. Na dorocznych 
posiedzeniach odbywanych na prze
mian w Polsce i Jugosławii, komisja 
ma ustalać szczegóły wymiany tury- 
stycznej między obu krajami.

Na wymienionym posiedzeniu Ko
misja dokonała oceny wymiany tu
rystycznej między Polską i Jugosła
wią oraz perspektyw jej rozwoju, 
przedyskutowała wnioski na 1971 r. 
Podjęto szereg ustaleń dotyczących 
wzajemnej wymiany Hnformacji i sta
tystyki turystycznej; współpracy. w 
dziedzinie propagandy turystycznej; a 
zarazem szkolenia kadr turystycz
nych.

Warto zaznaczyć, źe wzrost wyjaz
dów z ‘Polski do Jugosławii w la
tach 1966—1969 kształtował się śred
nio 7 proc, rocznie i podobnie będzie 
się kształtował w najbliższych latach.

(msk)
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Młoty-giganty 
„ na eksport

100 pomysłów racjonalizatorskich w 
specjalnie zorganizowanych konkur
sach — w jym o.k. ,20 Już wdrożonych 
do produkcji w okresie ostatwlćh 5 
lat — to niemały dorobek ,zespołu 
racjonalizatorów i wynalazców z Cen
tralnego Biura Konstrukcyjnego Pras 
i Młotów w Warszawie. Usprawnienia 
wielu urządzeń zaczynają już procen
tować. Warto odnotować, że dzięki 
racjonalizatorom stał się możliwy eks. 
port ponad 100 miotów parowo-po- 
wietrznych m. jn. do Wioch. Jugosła
wii, Indii; Turcji. Ciekawym- tozuią- 
zaniem jest konstrukcja prasy po
wstała w wyniku realizacji patentu 
prof, dra Zdzisława Marciniaka. Obnk 
oryginalnej zasady działania tego ’U- 
rządzenia. które zwróciło uwagę spe
cjalistów zagranicznych, pmf. Marci
niak zastosował nową metodę kształ
towania wyrobów przez wyciskanie 
..wahającą matrycą”. W prasie tej 
procesy wyciskania ązysku.ic sip pr>y 
nacisku zmniejszonym 10-krotnlp w 
porównaniu z metodami tradycyjny
mi. (NT—PAP)

Nowy stop
W białoruskim Instviucie Fizyki Cia

ła Stałego i Półprzewodników otrzy
mano stop, który swą twardością nie 
ustępuje diamentom. Wvkonan? z te
go stopu swldrv charakteryzują się 
trwałością dziesiątki razy większą od 
dotychczasowych. (Wit—AR)

Diamentowe nici
Grupa uczonych z Instvtutu Che

mii Fizycznej Akademii Nauk ZSRR 
odkryła nową własność węgla i zdol
ność do wydzielania się z zawierają-

IRisiażki
nadesłane

- . ■ ,      -

PRACA ZBIOROWA — ZARZĄDZA
NIE PRODUKCJĄ ZA POMOCĄ HA- 
CHUNKU KOSZTÓW NORMATYW- 
NYCH — str. 380, cena zl 51.— PWE, 
Warszawa 1970.

W pracy są omówione szczegółowe 
rozwiązania. warunki i możliw-oścl 
stosowania rachunku kosztów norma
tywnych w powiązaniu z systemem 
zarządzania przedsiębiorstwem prze
mysłowym. Książka zawiera zarówno 
informacje o zasadach działania tego 
rachunku, Jak też wyniki obserwacji 
t uogólnienia doświadczeń przedsię
biorstw różnych gałęzi przemysłu sto
sujących lub wdrażających rachunek 
kosztów normatywnych.
KAZIMIERZ BOCZAR, ZYGMUNT 
KOSSUT — EKONOMIKA HANDLU 
— wyd. n poprawione 1 rozszerzone 
— str. 468, cena zl 46.— PWE, War-

Książka ta Jest drugim wydaniem 
podręcznika' akademickiego, który tt- 
kazał się w 1966 r. Podręcznik ma w 
obydwóch wydaniach zbliżone uję
cie, 2 tym, źe w drugim wydaniu 

ze świała 
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cych go. środowisk w postaci nitko
watych kryształów diamentu. Sztucz
ne diamenty były do niedawna otrzy
mywane tylko przy zastosowaniu nie-; 
zwykle wysokich ciśnień i tempera
tur. Autorzy odkrycia otrzymali dia
menty z metanu w warunkach natu
ralnego ciśnienia alinosf ir> cznugo. 
Poważnym niedostatkiem znanych 
doląd metod było jednak to. źe w 
trakcie tego procesu wydzielał się 
grafit. którv blokował powierzchnię 
rosnącego diamentu. W urządzeniu 
uczonych radzieckich ta niedogod
ność została przezwyciężona, a przy 
tym wzrost kryształu diamentowego 
przebiega nieustannie i równomier
nie. W dodatku — znacznie szybciej 
niż można to było osiągnąć dotych
czas. Nitkowate kryształy zwane są 
często mat eriałem konstrukcyjnym 
przyszłości. (WiT — AR)

Kwarcowy zegarek
Znana szwajcarska firma „Lonęl- 

nes” skonstruowała elektroniczny ze
garek naręczny, który nazwano ,.ul- 
trakwarcowym”. Pod względem do
kładności pomiaru czasu' ustępuje on 
jedynie zegarom atomowym. Zegarek 
zawiera 14 tranzystorów. 19 oporni
ków | 7 kondensatorów, po roku uży
wania hlad wskazań może wynosić 
zaledwie kilka sekund. „Sercem" ze
garka Jest generator kwarcowy, cha
rakteryzujący się ogromną stabilnoś
cią częstości drgań. (WiT — AR) 

zaktualizowano materia! faktograficz
ny, to jest statystyczny , i normatyw
ny, oraz dokonano pewnych korek- 
tur 1 uzupełnień, zwłaszcza w zakre
sie problematyki kierowania działal
nością itandiu.
HANDEL MIĘDZYNARODOWY A 
ROZWÓJ GOSPODARCZY — Wybór z 
materiałów II Światowej Konferencji 
Handlu 1 Rozwoju (UNCTAD) odby
tej w New Delhi w 1968 r. —■ str- 
588. cena zl 56.— PWE. Warszawa 
^Książka stanowi wybór materiałów 
z II konferencji Handlu | Rozwoju, 
która odbyła się w New Delhi. Mate
riały te. opublikowane w biuletynie 
UNCTAD pt. „Trade and Develop- 
ment”, zgrupowane w książce w 
trzech częściach, starają się przed
stawić najważniejsze problemy poru
szane na Konferencji.
JULIUSZ KOTYNSKI — TEORIA WY
MIANY MIĘDZYNARODOWEJ A 
PROGRAMOWANIE LINIOWE — Śtr. 
336, cena zl 25.— PWE, Warszawa 
1970.

Treścią pracy Jest zagadnienie teo
rii kosztów komparatywhyrh. ich 
wpływu na strukturę i kierunki wy
miany międzynarodowej.
ANDRZEJ KOMAR — FINANSE RAD 
NARODOWYCH — str. 292, cena zl 
22,— PWE, Warszawa 1970.

Podstawowym założeniem pracy 
je5t wskazanie możliw-oścl wyktyzy- 
atania finansów Jako narzędzia ksztal-

Budownictwo 
wielkopłytowe

Co drugi dom budowany: obecnie w 
Uzbekistanie jest wznoszony; z prefa
brykowanych. płyt.- produkowanych; 
metodą przerrtysiową. Domy prosto z 
fabryki odkażały się najbardziej’odpor
ne na wstrząsy podczas ’ groźnego 
trzęsienia ziemi; które •; w. 1966 : r< w 
znacznym stopniu zniszczyło Tasz-, 
kient. Pracujących już w Taszkiencie 
16 tabręk elementów budownict
wa wielkopłytowego przygotowuje, ele
menty dla 40 tys. izb w skali rocz
nej. (NT PAP).

Konkurent 
dla tartanu

Jedna z firm zachodnlonięmłecMcb 
opracowała nowy materiał wykładzi- 
nowy dla stadionów sportowych, 
konkurujący i amerykańskim' tarta- 
nem, a oparty na żywicach:-akryl©» 
węch. Jego nazwa brzmi Ąkus, Włas
ności tego tworzywa można zmieniać 
w bardzo szerokich granicach; _w za
leżności od wymagań. Obolt/załet me
chanicznych . i zwiększonego bężpię-. 
czeństwa zawodów Akus cechuje 
brak reakcji na zmienne? warunki' 
atmosferyczne. (WiT—AR)

Atomowa odkrywka
W Australii opracowano plan zasto

sowania podziemnych wybuchów Jąd
rowych do odsłonięcia pokładów, rudy, 
żelaza. Pokłady te. szacowane .pa 45 
min t leżą na głębokości • 249 m -.w 
północno-zachodniej części ; Australii. 

Przewiduje się wybuch pięciu ładun
ków nuklearnych o mocy:. 8 tys. t 
TNT każdy. (PT ur 21/70) 

towania przez rady narodowe go
spodarki zlokalizowanej' na ich tere
nie.

MIECZYSŁAW LESZ — MATEMA
TYCZNE MODELOWANIE PLANU 
ZAKŁADU PRODUKCYJNEGO — str. 
152, cena.zł 15.— PWE,Warszawa. 1970.

Książka poświęcona Jest zagadnie
niu optymalnego, planowania produk
cji. Zastosowanie nawet prostych 
matematycznych metod programowa
nia produkcji — autor opiera się 
głównie na metodach programowania 
liniowego — może przynieść dobre 
rezullaly gospodarcze- w postaci 
oszczędności środków lub zwiększe
nia rozmiarów produkcji...

JAMES F. HALPIŃ —' ZERO DEFEK
TÓW — 'System pracy bezuster.ko- 
wej — tłumaczy! z języka angieislde- 
gp Marian Feldman — str, .376, cena 
zl 47.— PWE,. Warszawa 1970. ,

W książce omawiane są nowocze-. 
śne. metody eliminowania braków,.' 
usterek 1 błędów produkcyjnych przez 
stw:orzenle warunków i bodźców - 
skłaniających pracowników do uzy
skania. odpowiedniej 'Jakości produk
cji. Autor wskazuje środki profilak
tyczne, których stosowanie ’ próWadźi 
do' uniknięcia braków, a co za tym: 
idzie —do uniknięcia strat,, które śą 
z nimi związane.’ Książka przezna
czona Jest dia pracowników zjedno
czeń I przedsiębiorstw przemysło
wych.

• W województwie rzeszowskim 
powołąno' ośmioosobową komisje dla 
dokonania oceny, działalności kultu- 
ralno-oświatowćj.\ Na Zakończenie 
działalności' Komisja opracowała, 
wniosek o .' przyznanie pięciu jej 
członkom'j-wysó^ . pienięż
nych, cójśprąwi- zaktywizowanie, żę
cia kulturalnego. Następnie . wniosek 
ten komisja’ przedstawiła sobie, samej 
i jednomyślnie-go zaakceptowała. „Sło
wo Ludu”, które :p tym ;napisało -in
formuje,. że,są to nowe formy pracy 
kolektywnej V noszą one nazwę 1 ko- 
ordynacji poziomej.

. • 'Spółdzielnia „Komuna Paryska'' 
w Piotrkowie ogłasza gdzie i jak mo- 
że, że reperuje. samochody, czy rą
czej kświadćży usługi dla.-ludności 
w zakresie reperacji samochodów”.

Spółdzielnia - ma kilka własnych aut 
i jak wytropiono oddaje je do"repe- / 
racji specjalistom z prywatnych war-; 
sztatów.

• W porze obiadowej dó .siemiaś 
nowtekiej restauracji- przychodzi mio
tła, czarująca - ponbć ; kobieta . z, tro- ‘ 
jaczkami I .'stawia przed . 'pijającym 
tu o. tym czasie mężem obiad, Żona 
idealna' wyjaśnia zaskoczonym . kom
panom męża, 'że nie nu on czasu 
wpaść do domu żeby coś zjeść, a w 
restauracjach jest tylko wódka.
• Organizowany jest turniej między 

miastami Białogard a Świdnicą. Lud
ność walczyć będzie o. krowę;. Poje
dynek ten upamiętni analogicidą bjt- 
wę stoczoną równo , 500 lat temu. To 
się tak, tylko zda.le, żeśmy od tego 
czasu zmądrzeli.

• ■ Pani z Wrocławia pyta w jaki' 
sposób ma mabyć pewien kosmetyk. 
Poszła do 'perfumerii „Sylwii''-; zapy
tała; czy' ten kosmetyk Jest,, iislysza- 

. la w odpowiedzi, źe Jest,, więc sta
nęła w kolejce.' Ekspedientka zaję- 

. ta' była piłowaniem sobie paznokci, 
- kiedyś je. jednak spiłowała, sprzedała 
ludziom'co chcieli, a owej klientce; 
powiedziała, źe ‘ kosmetyku nie ma. 
Pomyliłam .się widocznie — rzekla — 
ale to dlatego, że byłam zajęta. Po-‘ 
sztą patii do drugiej drogerii przy 
ul. Kołłątaja. Tu ekspedientka po
wiedziała, , źe '.kosmetyk jest, tylko 
nie nu kto gó sprzedać. Ona obecnie 
nie obsługuje; „Przecież obsłużyła, pa
ni .tego papą”. „To co innego, tb 
ksiądz z mojej parafii". Właściwie 
więc już wiadomo co. robić. .Trzyinać' 
■iV^ogerii; prży ul. Kołłątaja I eze- 
kać aż kościół ustąpi w sprawia -wy- 
•więcania kobiet, '


